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WŁODZIMIERZ SOKORSKI
W icem in is te r K u ltu ry  i S ztuk i

P  L  A N  O W A N I E  

I i  I  E  T  I  R  V
V_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ J

JESZCZE rok temu, gdy na Krajowej
K o n fe re n c ji Rady Zw iązków  A rtys tycznych  

postawiono zagadnienie p lanu k u ltu ry , 
spotkano się z zarzutem, że mechaniczne 
przeniesienie prob lem u planowania z dzie­
dziny z jaw isk ekonom icznych na zjaw iska 
artystyczno - ku ltu ra ln e , s tanow i typow y 
p rzyk ład  n iezrozum ien ia najgłębszej is to ty  
procesów sztuki. M in ą ł zaledwie rok  i  oto je ­
steśmy św iadkam i n ie  ty lk o  złożenia prze i 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S z tuk i p ro je k tu  
sześcioletniego p lanu  k u ltu ry , lecz ele­
m en ty  p lanowania k u ltu ry  stanowią 
rów n ież część składową całej działalności 
Zw iązków  A rtys tycznych  oraz innych  in s ty ­
tu c ji k u ltu ry . W yda je  się w ięc w  tych 
warunkach, że do jrza ł ca łkow ic ie  czas dla 
w y jaśn ien ia  szerokim  rzeszom społeczeństwa 
samej is to ty  p lanow ania k u ltu ry , a zwłasz­
cza ta k  złożonego zjaw iska, ja k im  jest p la ­
now anie twórczości a rtystyczne j.

Oczywiście, jeże li upraszczając zagadnie­
nie postaw im y sprawę planow ania na płasz­
czyźnie bezpośredniej p ro d u kc ji dzie ł a r ty ­
stycznych, to n ie  zrozum iem y ani is to ty  p la ­
nu  k u ltu ry , ani is to ty  z jaw isk a rtys tycz­
nych.

fy/j Ó W IĄ C  o sześcioletnim  p lan ie  k u ltu ry , 
m ów im y o p lanow an iu  przesłanek skła­

dających się na złożone i  trudne  zjaw isko 
k u ltu ry  i  twórczości artystyczne j.

Zda jem y sobie bow iem  sprawę, że akt 
tw órczy uw arunkow any w  ostatn im  n ie jako  
stadium  przez uk ład  psychiczny oraz ideo­
logiczny samego tw ó rcy , w  poszczególnych 
ko le jnych  etapach uw arunkow any jes t oto­
czeniem, środow iskiem , a w ięc podstawami 
u s tro jo w ym i i  ekonom icznym i sw oje j epoki. 
Psychologia tw ó rcy , jego twórcza świado­
mość jes t dziełem tych  samych przeciw ieństw  
i  sprzeczności k lasowych, k tó rych  w ypadko­
wą jest sam artysta. Rzecz prosta prze łam u­
ją  się one w  jego świadomości w sposób zło­
żony, często do jrzew a ją  naw et bez jego 
świadomego udzia łu , zanim  oczywiście 
zm iany ilościowe nie przetworzą się w  now y 
jakościowo układ  ideologiczny. T ym  nie 
m n ie j jednak każdy tw órca jest w  ty m  lub 
innym  stopniu, w  nega tyw nym  lub  po zy tyw ­
nym  tego słowa znaczeniu, częścią składowa 
epoki.

\
J D LA TE G O , o ile  sam ak t tw órczy  jest

może tru d n y  do uchwycenia przez czynn ik i
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My  n ie  p la n u je m y  ilo ś c i m u  

ja lc o ś c i d z ie l  a r t y s t y c z n jc l i ,  m y  

p la n u je m y  e le m e n ty , L tó r e  s k ła ­

d a jîjt j s ię  na p o w s ta n ie k a d r

tw ó r c ó w  i  s z e ro l rz e s z  n o ->kick
wy cli świadomych odLiorców. 
%  planujemy Lazę materialnej

n o w e
;J

k u lt u r7

planujące rozw ó j k u ltu ry , to e lem enty skła­
dające się na ten ak t tw ó rczy  są nie ty lko  
uchw ytne, lecz rów n ież dostępne dla świado­
mego ich  kszta łtow ania .

N ie m ów ię  naw et o szerokich m oż liw o­
ściach zam ówienia społecznego, k tó re  bez 
w ulgaryzow an ia  samego fa k tu  zamówienia 
stanow ią o lb rzym ią  skalę tematyczną dla 
tw órców  w szystk ich  dziedzin sztuk i, w ięcej 
naw et -— stanow ią dla n ich  samych n ie jako 
społeczną korektę  ich twórczości. P rzykładem  
mech służy W ystaw a W rocławska Z iem  Od­
zyskanych, k tó ra  swoją tem atyką  przełam ała 
u w ie lu  a rtys tów  ich nałóg form alistycznego 
patrzenia na swój w łasny ak t tw órczy, a dla

w ie lu  stała się odskocznią do kon fron tac ji 
wym ogów  życia i  własnego twórczego dzia­
łania, a ty m  samym stała się początkiem  no­
wych poszukiwań.

N ie m ów ię o szerokim  rozmachu budow n i­
ctwa, zwłaszcza budow n ic tw a W arszawy, 
k tó re  w  poważnym  stopn iu  p lanu je  rzeźbę 
i m alarstw o przestrzenne oraz wszelkiego ro ­
dzaju m alarstw o ścienne, pom ija jąc  nawet 
prace artystyczne j konserw acji budow li, 
rzeźb i  obrazów zabytkow ych.

W  danym  w yp a d ku  chodzi m i o bezpośre­
dnie e lem enty p lanowania k u ltu ry  dające 
się u jąć w  c y fry  i  dane liczbowe.

A  w ięc sieć teatrów , sal koncertow ych, m u­
zeów, św ie tlic  i  domów k u ltu ry .

A  w ięc sieć dom ów k u ltu ry  na wsi, p rz y j­
m ując najprostsze założenie, że wszędzie 
tam, gdzie is tn ie je  dom pa ra fia ln y , pow i­
n ien powstać dom k u ltu ry .

A  w ięc —  sieć szko ln ic tw a artystycznego 
niższego, średniego i  wyższego, przystoso­
wanego do bezpośrednich potrzeb państwa 
i  p lanu  gospodarczego (ceram ika, a rtys tycz­
na tkan ina, g ra fika , a rtys tyczny p lakat, 
a rch itek tu ra  w nętrz, szkolenie in s tru k to ró w  
i p racow n ików  k u ltu ry  d la  organ izac ji spo­
łecznych itp .).

A  w ięc —  sieć k in  sta łych i  objazdowych 
oraz ognisk rad io fon izacy jnych , z rów no le ­
głą rozbudową odnośnych gałęzi przem ysłu.

A  w ięc —  rac jona lny  p lan w ydaw n iczy  
obe jm ujący lite ra tu rę  naukową, piękną, oraz 
je j nowe rodzaje i  nową tem atykę.

A  w ięc —  świadoma p o lity k a  subw encyj­
na i  stypend ia lna popierająca nowe, m łode 
ta len ty  i um ożliw ia jąca  skierowanie ich na 
to ry  w łaśc iw e j te m a tyk i (stypendia dla w y ­
jeżdżających w  okręg i górnicze, przem y­
słowe, czy ośrodki ro ln icze).

A  w ięc —  świadoma p o lity ka  popieran ia 
w ystaw  i  zakupów dzieł sztuki, będących w y ­
razem nowego, realistycznego w idzen ia  a r ty ­
stycznego.

A  w ięc —  wreszcie —  szeroko zakreślona 
akcja koncertowa, akcja  masowej pieśni, no­
wych fo rm  w idow isk  m uzycznych i  baleto­
wych, a naw et now ych  w idow isk  operowych, 
me m ów iąc ju ż  o p lanow ym  organizow aniu 
nowej w id o w n i i  nowego czyte ln ika .



Inaczej m ówiąc —  planowanie bazy mate­
ria ln e j, bazy socja lnej i poszczególnych je j 
elementów, składających się w  ostatecznym 
rachunku  na nowe, socja listyczne oblicze 
ku ltu ra ln e  k ra ju .

J E Ż E L I sześcioletni p lan k u ltu ry  p rzew i­
du je  44 m ilia rd y  zł na fundusz inw esty­

c y jn y  k u ltu ry  artys tyczne j i b lisko 30 m i­
lia rdów  zl na fundusz rzeczowy, tak zwany 
eksp loatacyjny (sumy te nie obe jm u ją  za­
kresu dzia łania M in is te rs tw a  Oświaty), 
świadczy to ja k  w ie lką  wagę D em okracja  
Ludow a p rzyp isu je  z jaw iskom  k u ltu ry  ar­
tys tyczne j, a w  pierw szym  rzędzie jest do­
wodem zw ycięstw a ide i p lanow ania  k u l­
tu ry .

p  L A N  sześcioletni pozw oli nam zrealizować 
zasadę: w  każdej gm in ie  —  dom k u ltu ry . 

W  każdym  powiecie —  k ino  i  radiowęzeł 
oraz sala w idow iskow a (teatr, sala koncerto ­
wa). W  każdym  mieście w o jew ódzk im  —  
w łasny tea tr zawo­
dow y i  sala kon­
certowa lub  opero­
wa czy filh a rm o n i- 
czna. P lan sześcio­
le tn i pozwoli nam 
zrealizować ideę 
w ojew ódzkich  tea­
tró w  objazdowych, 
w ie jsk ich  tea trów  
objazdowych, ma­
sowych zespołów 
pieśni i tańca o 
charakterze reg io­
na lnym , trzydz ie ­
stu dwóch teatrów  
dla dzieci i m ło ­
dzieży. Pozwoli 
nam zrealizować 
zasadę: 1 miejsce 
w  sali w idow isko­
w e j na 12 miesz­
kańców w  k ra ju  i 
1 książka na 10 
mieszkańców, a to  
z kolei określa liczby kad r a rtys tycz­
nych, a w ięc liczby szkół, w ydaw n ic tw , 
pracow n ików  k u ltu ry  i  stwarza n ie jako  r y ­
nek zagadnieniowy dla bezpośrednich tw ó r­
ców.

Określony zresztą rynek  odb io rczy is tn ia ł 
w  każdym  ustro ju . Lecz w  u s tro ju  feuda l­
nym  czy kap ita lis tycznym  b y ł on u w a run ­
kow any nie planem  k u ltu ry , a zasadą 
bezwzględnej ko n ku renc ji kap ita lis tyczne j, 
w  k tó re j głód oraz metoda niszczenia n a j­
w iększych ta lentów , by ła  na porządku 
dziennym . N ie ty lk o  N o rw id  um arł w  p rz y ­

tu łku  dia żebraków, um ie ra li tam na jw ięks i 
a rtyśc i W łoch i  F ranc ji, A n g lii i  bogatej 
A m eryk i.

Salon tępego sz lachciury czy burżua dyk ­
tow a ł artyście jego zam iłow ania artystyczne. 
K lasa robotnicza nie d y k tu je  te m a tyk i i  n ie 
narzuca rodza jów  twórczości, ty lk o  stwarza 
przesłanki d la św iadom ych procesów tw ó r­
czych, staw ia jąc jednocześnie przed twórcą 
o lb rzym ią  p rob lem atykę  w a lk i i  zwycięstwa 
człow ieka nad w yzyskiem  i  zbrodnią ustro­
ju  klasowego ucisku.

JN A C Z E J m ówiąc, m y nie p lanu jem y ilo ­
ści ani jakości dzieł artystycznych, m y 

p lanu jem y elem enty, k tó re  składają się na 
powstanie kad r tw órców  i  szerokich rzesz 
nowych, św iadom ych odbiorców. M y  p lanu­
jem y bazę m ateria lną now ej k u ltu ry  i  je j 
z jaw isk artystycznych . M y św iadom ie p la ­
nu jem y, ściślej, stwarzam y w a ru n k i pod 
planowanie te m a tyk i, z k tó re j tw órca w y ­

biera w edług w ła ­
snego zaintereso­
wania i  w łasnych 
możliwości zagad­
nienia jem u odpo­
wiadające. A  w re­
szcie świadom ie 
ksz ta łtu jem y k ie ­
ru n k i artystyczne 
w  poszukiwaniu 
nowego twórczego 
w yrazu  fo rm a lne­
go naszej w łasnej 
socja listycznej e- 
poki.

W  tych  w a ru n ­
kach M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i  S ztuki 
nie jes t ty lk o  me­
cenasem sztuki i  
aparatem je j upo­
wszechnienia, lecz 
św iadom ym  współ­
tw órcą  nowej soc­

ja lis tyczne j k u ltu ry  narodowej, jest realiza­
to rem  w arunków , w  k tó rych  powstanie ta k ie j 
k u ltu ry  staje się aktem  św iadom ym  i  dla 
tw ó rcy  i  dla jego odbiorcy, jes t św iadom ym  
w ychowawcą now ych kad r artystycznych 
i  w spółtw órcą now ych k ie ru n kó w  a rty s ty ­
cznych, n ie  zastępując jednocześnie nigdzie 
i  w  r ic z y m  w ie lk iego  aktu  twórczego same­
go artys ty , aktu, k tó ry  w  ostatecznym ra ­
chunku m usi dojrzeć w  samym sobie człow iek 
nowej epoki. I  to  jest dziełem  już  samego 
tw ó rcy , jego świadomości, jego ta len tu  i  je ­
go rzem iosła artystycznego.
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K  m  m  i  E  T  a  
S î " Æ B O S C

s H O R M o w r
D w a j b io lodzy, d r A lle n  i  d r  D o i­

sy, na długo jeszcze przed w o jną  
nauczy li się regu low ać w  przedz iw ny 
sposób życie p łc iow e  m yszy i  szczu­
rów . P rzy  pom ocy zabiegu op e ra cv j- 
nego po zb a w ili zw ierzęta  ja jn i­
ków , w  w y n ik u  czego w y k a s tro ­
wane samice w y k a z y w a ły  z n a tu ry  
rzeczy zan ik  w ie lu  cech w łaśc iw ych  
sw ej p łc i. T ra c iły  one ca łkow ic ie  po­
ciąg p łc iow y , a jednocześnie ich ze­
w nętrzne  o rgany rozrodcze przesta­
w a ły  w ykazyw ać p rzem iany, ja k ie  
w ys tępu ją  pe riodyczn ie  u  do jrza łych  
sam ic i, k tó re  u ko b ie ty  nazyw am y 
cyk lem  m enstruacy jnym .

W ie lk im  osiągnięciem  b io logów  
było , że zdo ła li oni u ow ych osow ia­
łych  i zobo ję tan ia łych  sam ic w zbu­
dzić następnie w  sposób sztuczny 
nie  ty lk o  rzeczyw is ty  pociąg p łc iow y , 
ale i zm iany w  m acicy i b łonach ś lu ­
zow ych pochw y, k tó re  n iczym  nie 
ró ż n iły  się od no rm a lnych  ob ja w ów  
ru i. D o kona li on i tego, w p row adza­
ją c  do k rw i w yka s tro w a nych  sam ic 
ho rm ony p łc iow e, w y tw a rza n e  przez 
ja jn ik i  in n ych  zw ierząt.

N ic  dziwnego, że cała uwaga uczo­
nych zw róc iła  sie odtąd na na tu rę  
chem iczną tych  substancji, przesą­
czających się z ja jn ik ó w  do obiegu 
k r w i i k ie ru ją c y c h  tą drogą w ie lo ­
s tro n n ym i p rze ja w am i żeńskości.

Dośw iadczenia d -ra  Doisy bow iem  
w yka za ły , że oddz ia ływ an ie  ja jn ik ó w  
na u s tró j sam icy ma c h a ra k te r czy­
sto chem iczny. O statecznym  dow o­
dem tego b y ł fa k t, że ho rm on w p ro ­
wadzony s trzyka w ką  do k rw i zaste- 
pu je  w  pew nym  sensie ja jn ik i.  S ta je 
Się on dla m acicy fa łszyw ym  a la r­
mem w y w o łu ją c  w  n ie j ch a rak te rys ­
tyczne przem iany, k tó re  s p rzy ja ją  w 
no rm a ln ych  w a ru n ka ch  p rz y ję c iu  za­
p łodnionego ja ja .

O dkryc ie  d -ra  D o isy b y ło  z tego 
jeszcze powodu cenne, że u m o ż liw i 
odtąd m ie rzenie ilośc i ho rm onu ja j ­
n ikow ego w ystępującego w  różnych 
organach i p łynach  ustro jow ych . O - 
kazało się, że zaw artość tego ho rm o­
nu w  k r w i m łode j ko b ie ty  zm ienia 
się rów no leg le  do przebiegu c y k lu  
m enstruacyjnego. Bezpośrednio przed 
m enstruac ją  byw a  go na jw ięce j, pó 
czym  następu je w e k r w i obniżenie 
jego zaw artośc i p rzypuszcza ln ie  w  
zw iązku  z tym , że duże ilośc i ho rm o­
nów  uchodzą z k rw ią  m enstrua ­
cy jną.

Is tn a  re w o lu c ja  następu je w  żeń­
sk im  u s tro ju  z chw ilą , gdy po za­
p łod n ie n iu  ja ja  rozpoczyna si-- okres 
ciąży. P ro d u kc ja  i  w yd a le n ie  h o r­
m onu ja jn ik o w e g o  w zras ta  g w a łto w ­
nie  u  ko b ie ty  w  osta tn ich  m iesiącach 
ciąży. Jeden l i t r  moczu zaw iera

J E R Z Y  B A  R S  K
d r  asyst. Ins t. Pasteura 

w  P aryżu

ilość ho rm onów  zdolną w yw o ła ć  ru ję  
u 10 tys. w yka s tro w a n ych  myszy, 
czy li, ja k  m ów ią  specja liści, 10 tys. 
m ys ich  jednostek.

Spostrzeżono też, że n a tu ra  chem i­
czna i dz ia łan ie  fiz jo log iczne  tego 
horm onalnego „e l ik s iru  żeńskości“  
jes t zadz iw ia jąco jednakow e u na j 
rozm a itszych zw ierząt. H o rm on żeń­
sk i w y tw a rz a n y  w  ja jn ik a c h  kob ie ty  
okazał się iden tyczny  z horm onem  
żeńskim  k ro w y , tyg rys icy , ja s k ó łk i 
i  w szystk ich  w  ogóle ssaków, p taków

gadów, k tó re  poddano badaniu. Je­
go dz ia łan ie  jes t tak  powszechne, że 
mocz kob ie ty  c iężarnej dodany do 
w o dy  akw a riu m , w  k tó ry m  zna jd u je  
się pew ien ga tunek n ie w ie lk ie j i 
zm ienne j w  sw ym  zabarw ien iu  ry b k i 
spraw ia , że p rzyb ie ra  ona ja sk ra w ą  
szatę godową, in n y m i s łow y —  p rzy ­
spiesza u sam ic te j ry b y  do jrzew an ie  
p łc iow e. F a k t ten, naw iasem  m ów iąc, 
znalazł zastosowanie p raktyczne  ja k o  
jeden ze sposobów wczesnego rozpo­
znaw ania  ciąży.

P raw dz iw ą  kop a ln ią  ho rm onu ja j ­
n ikow ego jes t mocz ciężarnych ko ­
b ie t. Posłuży ł on d r  Doisy do o trz y ­
m an ia  te j sub s tanc ji w  stan ie  czy­
stym .

N astępnym  k ro k ie m  b y ło  okreś le­
nie  w zo ru  chemicznego ho rm onów  
ja jn ik o w y c h  i o trzym an ie  ich w  la ­
b o ra to r iu m  drogą syntezy chem icz­
nej.

O dtąd zakres doświadczeń, prze­
prow adzonych z ty m i ta k  potężnie 
d z ia ła ją cym i na u s tró j żeński sub­
s tanc jam i, rozszerzył się znacznie. W 
ich w y n ik u  lekarze o trzym a li do rą k  
potężny środek od dz ia ływ an ia  na 
u s tró j kobiecy.

M edycyna p o tra f i dziś za pomocą 
tego środka bardzo w y d a tn ie  zapo­
biegać k ryzysow i, przez k tó ry  prze­
chodzi w iększość starze jących się k o ­
b ie t w  okresie p o kw ita n ia , w  prze­
dedn iu  u tra ty  płodności. O kres ten 
zw any k lim a k te r iu m  lu b  menopauzą, 
o b ja w ia  się często w zrostem  pobud­
liw ośc i, dręczącym  n iepoko jem  i in ­
n y m i zaburzeniam i. K o b ie ty  w  ty m  
n iebezpiecznym  w ie k u  obserw u ją  
często z przerażeniem , że ich  uspo­
sobienie zm ie n iło  się ra d yka ln ie , po­

ja w iła  się n ie  w iadom o skąd p rzyk ra  
k łó tliw o ść , pode jrz liw ość  i zazdrość, 
a n iezdrow a drażliw ość, podnieceń e, 
uderzenia k rw i do g ło w y  i  b ic ie  ser­
ca odebra ły  sen i  z a k łó c iły  ró w n o ­
wagę duchową.

D r W erner, k tó ry  p o d ją ł badania 
A llen e  i D o isy‘ego, p ie rw szy pow z ią ł 
przypuszczenie, że w szystk ie  te ob ja ­
w y  związane są z nag łym  i d la  us tru - 
ju  kob ie ty  zbyt g w a łto w n ym  usta­
n iem  dz ia ła lnośc i w yd z ie ln icze j ja j ­
n ikó w . P os tanow ił on pow tó rzyć  do 
św iadczenia d -ra  Doisy ty m  razem 
r.ie na gryzon iach, ale na swych pa­
c jentkach . W śród n ich  zna jdow a ły  
się zarówno ko b ie ty  pozbaw ione ja j ­
n ik ó w  sku tk ie m  zabiegu operacy jne­
go, ja k  i  ko b ie ty  w  okresie k lim a k -  
ie r iu m .

System atyczne w s trz y k iw a n ie  h o r­
m onu ja jn ik o w e g o  okazało się w  
tych  w szystk ich  przypadkach  nad 
zwycza j skuteczne. O d rcb ina  owe­
go „e l ik s iru  żeńskości“  usuwa ca ły  
zespół do leg liw ośc i zarów no fizycz ­
nych  i psychicznych, w y k re ś la ją c  z 
życia starze jące j się k o b ie ty  p rzyczy­
nę ty lu  zaburzeń i cie rp ień.

W  osta tn ich  la tach  ukaza ły  się w  
ha nd lu  fa rm aceutycznym  skuteczne 
p re p a ra ty  ho rm onu ja jn ik o w e g o  w  
postaci p igu łek . N ie  je s t w ięc ju ż  
dziś rzeczą konieczną stosowanie w  
ty m  celu bo lesnych i  k ło p o tliw y c h  
zastrzyków .

P rep a ra tó w  ho rm ona lnych  w  żad­
nym  je dn ak  w yp a d ku  nie  w o lno  sto­
sować bez k o n tro li le ka rsk ie j. Ś rod­
k iem  ty m  należy operować z w ie lk ą  
ostrożnością, może się on bow iem  oka­
zać b ro n ią  obosieczną. P ro f. Lacassag- 
ne podczas sw ych doświadczeń w  in ­
s ty tuc ie  rad ow ym  w  P aryżu s tw ie r­
dz ił, że często pow tarzane i ob fite  
w s trz y k iw a n ie  ho rm onu ja jn iko w e g o  
w y w o łu je  u  m yszy regu la rne  pow sta ­
w an ie  n o w o tw o rów  z łoś liw ych . Dzia­
ła n ie  ho rm onów  na u s tró j je s t zbyt 
potężne i  sięga zby t głęboko, aby 
m ożna stosować je  ró w n ie  le k k o m y ­
ś ln ie  ja k  to  z w y k liśm y  czynić z asp i­
ry n ą  lu b  so lam i go rzk im i.
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Mezony, pędzące z kos­
micznej przestrzeni, za­

lew ają nasz świat

S E  N  S A C J  A 
W Ś W I E  C I  E
M E Z  O N  Ó W

azyli

ftueząteA (m&Łiiuig) lUUBegó- 
{H'z<m3MtLL u i (Iziedziuiti euuiiujii

a ł ( l t i i , d  u u i j ,

A R K A D I U S Z  P I E K A R A

F izyk , d r  f il. ,  p ro fesor P o lite ch n ik i 
G dańskie j

TAN O W C ZO  nie możemy narzekać na 
b rak  sensacji naukowych. Aż głowa pę­
ka —  zwłaszcza zawsze dobrze in fo rm o ­

w anym  C zyte ln ikom  „P rob lem ów “ . Weźmy 
na p rzyk ład  mezony —  cząstki w ystępujące 
w  prom ieniach kosmicznych. Za ledw ie p rzy ­
zw ycza iliśm y się do ich  istnienia, a już  do­
w iadu jem y się o tym , że is tn ie ją  dwa rodzaje 
mezonów: lekk ie  i  ciężkie. „D w a  —  to  jeszcze 
n ic “  —  pow iedz ie li sobie (prawdopodobnie) 
dw a j fiz ycy  orm iańscy w  ZSRR bracia A l i -  
chanow i  A lichan ian , i  w raz ze sw oim i lic zn y ­
m i p racow n ikam i u s ta w ili w  górach Kaukazu 
osobliwą „s ieć“  do chw ytan ia  mezonów. B y ła  
to n iezw yk łe j pom ysłowości aparatura złożona 
z setek liczn ikó w  G eigera-M u lie ra  (jaka treść 
k ry je  się w  ty m  zdaniu, ten  ty lk o  w ie,

kto  posiw ia ł nad jednym  choćby liczn ik iem ). 
N a ło w ili dz ie ln i bracia k ilkanaście  gatunków  
tych  mezonów o rozm aitych  masach i  na­
zw a li je  „w a r itro n a m i“ . Masa najcięższych 
w a ritro n ó w  przekracza 13-kro tn ie  masę pro­
tonu. Są to w ięc zdum iewająco ciężkie cząst­
k i, a jednak nie będące ją d ra m i a tom owym i, 
gdvż m ają ła d u n k i zarówno dodatnie jak  
i  ujem ne. F izycy  teore tyczn i n ie w iedzą je ­
szcze co począć z w a ritro n a m i; ale gdy w pa­
dną na w łaśc iw y koncept —  będzie to p ra w ­
dopodobnie rew o luc ja  w  naszym poglądzie 
na budowę m ate rii.

W  oczekiwaniu na tę sensację z a jm ijm y  się 
in n ym  n ie zw yk łym  wydarzeniem , k tó re  m ia ­
ło  m iejsce w  B erke ley w  K a lifo rn ii na po­
czątku roku  1948. Tam  przed 18 la ty  profesor
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Ernest O. Lawrence zbudował swój pierwszy, 
na jm nie jszy cyk lo tron  św iata i  tam  w  czasie 
ostatniej w o jn y  zbudował cyk lo tro n  n a jw ię k ­
szy. B udow ał go z myślą, aby dokonać te­
go, co się w łaśnie ju ż  stało i  o czym zamie­
rzam pisać: aby w ynrodukow ać sztuczne me­
zony. Czy to w łaśnie ta sensacja? —  zapyta­
cie C zyte ln icy. I  w vobrazić sobie m usicie te ­
raz m oją speszoną m inę, gdy odpowiadam 
W am — „.. .N ‘no tak, w łaśnie ta “  —  n ie w idzę 
bowiem, aby to na was z rob iło  jak ieko lw iek  
wrażenie. A  ja  to ta k  przeżyłem!...

A le  teraz już  w idzę swój błąd. Pow inienem  
. by ł zacząć nie od końca, lecz od początku —  
i powiedzieć przede w szystkim , co to są me­
zony. A  w ięc posłuchajcie C zyte ln icy:

„Ju ż  w  roku  1935 zauważył Yukaw a, że 
s iły , wiążące n u k le ‘ony w  jądrze atomo­
w ym ...“

N ie —  widzę, że z tego n ic  nie w y jd z ie  i że 
muszę zacząć naprawdę od początku. K ró tko  
i  zw ięźle po in fo rm u ję  was o tym , co to są 
atom y, jądra , pro tony, neu trony  itd ., nc 
i  wreszcie mezony. W iem , że będę powtarzał 
rzeczy w ie le , w ie le  razy słyszan ;. A le  po­
w tarzanie jest m atką nauczania. W  nagrodę 
(mam nadzieję) dane w am  będzie, poznać je ­
dną z tych  w ie lk ic h  mezonowych sensacyj.

Oto m ój w yk ła d :

ATOM

Ą  TO M  jest to więcej niż m ik roskop ijny  
uk ład p laneta rny, w  k tó ry m  dookoła maleń­

kiego jądra krążą rów n ie  m aleńkie  elektrony. 
Jądro jest dodatnio naładowane, e lektrony 
—  ujem nie. Jądro jest ciężkie, e lek trony zaś 
lekkie . A to m y  najlżejszego p ierw iastka che­
micznego, wodoru, są na jlże jszym i atomami 
SDOŚród w szystk ich  rodza jów  atomów. A tom  
wodoru zawiera ty lk o  jeden e lektron, krążą­
cy dookoła jadra . Jądro atomu w odoru jest 
na jlże jszym  jądrem  w  ogóle i  nazywa się 
protonem. Proton, chociaż na jlże jszy wśród 
jąder, jes t jednak 1835 razy cięższy od e lek­
tronu. D latego pro ton nazyw am y „cząstką 
ciężką“ , a e lektron  —  „ le k k ą “ .

To co pow iedzia łem  o krążen iu  e lektronu 
dookoła jądra , należy uważać ty lk o  za pe­
w ien  sposób w yrażania się, w yn ika ją cy  z 
p ięknej tra d y c ji z la t 1913 —  1926. Potem 
przyszła mechanika kwantow a, k tó ra  zamie­
n iła  krążący e lektron  na pewną chmurę.

JĄDRO ATOMOWE

trzy, cztery, pięć itd... p rotonów ; ty m  w ięcej 
—  im  atom jes t cięższv. Jądro atomu helu 
zawiera dwa pro tony, ale... jes t cięższe od 
pro tonu cztery razy; podobne stosunki za­
chodzą dla w szystk ich  innych  p ierw iastków . 
Jak to rozumieć? F izycy zrozum ie li to  dopie-

ATOMY

WodiJr "Hel Wępiel
Ryc. i
Atom  przypomina układ planetarny. 
Jądro i elektrony zajm ują bardzo 
mało miejsca; reszta —  to pustka. 
M iędzy jądrem  a elektronami dzia­
łają siły elektryczne, siły o długim  

zasięgu

ro, gdy o d k ry li nową „cząstkę ciężką“ , taką 
ja k  proton, ale bez ładunku  elektrycznego. 
Nazwano ją  neutronem. Od te j c h w ili budu­
jem y jąd ra  z p ro tonów  i  neutronów . Robim y 
to po dziś dzień, gdyż koncepcja ta dobrze 
tłum aczy w szystkie  z jaw iska jądrowe, jak : 
prom ieniotwórczość na tu ra lną  i  sztuczną, 
rozb ijan ie  atomów, rozczepianie jąder uranu, 
w ybuch m a te rii itd .

SIŁY JĄDROWE

p R O S Z Ę  zauważyć, ja k  w ie lka  jest różnica 
pom iędzy s tru k tu rą  atomu a s tru k tu rą  jądra 

atomowego. A tom  składa się z jąd ra  sto ty ­
sięcy razy mniejszego od niego i  z równie

JĄDRA ATOMOWE
PROTON NEUTRON

1

i ( fe b ^ R O T O N

Wodor Hel Węgiel
|P R O T O N  ) ( 2  PROT. + 2 NEUTR.) (6  PROT. +6 NEUTR.)

Ryc. 2
Jądro — to zupełnie inna struktura. 
Całą jego objętość w ypełniają pro­
tony i neutrony. W iążą je „siły ją ­
drowe“ o bardzo krótk im  zasięgu

J Ą D R O  atomowe jes t n iew yobraża ln ie  małe;
jego średnica jes t sto tys ięcy razy m n ie j­

sza od średnicy atomu. Jądro atom u wodoru, 
ja k  ju ż  m ów iliśm y, jest to proton. Jądra 
cięższych atom ów zaw ierają w  sobie dwa,

m ałych e lektronów . Zatem  p raw ie  cała ob ję­
tość atom u —  to nustka, doskonała pustka. 
E le k tro n y  zna jdu ją  się w  o lb rzym ie j — w  
stosunku do ich  rozm iarów  —  odległości od 
jądra. A  je ś li od niego n ie  ucieka ją i  n ie  roz-

7



,\Mf>

praszają się, to  ty lk o  dlatego, że 
jąd ro  przyciąga je  s iłam i e le k try ­
cznym i, ja k im i każdy ładunek do­
da tn i przyciąga ładunek u jem ny.

Z^o ła inaczej przedstawia się sprawa ze 
s tru k tu rą  jądra atomowego. Składa się ono 
z protonów  i neutronów  ciasno zgniecionych, 
n iby  z iem niaki w  w orku . P ro tony odpychają 
się przy tym  wzajem nie s iłam i e lek tryczny­
mi i dziw , że wszystko nie rozleci się i trz y ­
ma się razem, tak jakgdyby  wszystkie cząst­
k i jądra posklejane b y ły  z sobą. O w ym  „k le ­
je m “ , k tó rem u jąd ro  zawdzięcza swoją spo­
istość i trw a łość są s iły , ja k ie  dz ia ła ją  m iędzy 
sąsiadującym i ze sobą cząstkami (neutronam i 
i nrotonam i). S iły  te nie są n a tu ry  e lek trycz­
ne j, są od s ił odnychania znacznie większe 
— pokonyw u ją  je  przecież —  lecz dzia ła ją  
ty lk o  na bardzo k ró tk i dystans; m ów im y, że 
m ają „k ró tk i zasięg“ . Oto są główne cechy 
s ił jąd row ych.

F izyka klasyczna n ie  znała s ił te ro  rodza­
ju . P o jaw iły  się one doniero w  równaniach 
m echanik i kw antow e j, jako  tzw . „s iły  w y ­
m ia n y “  albo „s iły  rezonansu kw antow ego“ . 
Za Heisenbergiem wyobrażam y sobie, że gdy 
neutron i proton są bardzo zbliżone do siebie, 
wówczas neutron może zam ienić się w pro­
ton, a pro ton —  w  neutron. A by to się stało, 
w ysta rczy przyjąć, że od neutronu odszcze- 
pia się e lek tron  i przechodzi do protonu, zo­
bo ję tn ia jąc go; in n ym i s łow y —  e lek tron  
„w ym ie n ia “  swoje m iejsce pomiędzy neutro ­
nem  i protonem . Wobec tego nie można orzec, 
czy i k tó ra  z tych  cząstek jest „napraw dę“  
neutronem , a która  protonem. F izycy skła­
n ia ją  się ku  poglądow i, że neutron i  proton 
—  są to dwa „s ta n y “  te j samej ciężkie j cząst­
k i, k tó rą  nazyw ają nukleonem.

MEZONY W YSKAKUJĄ Z GŁOWY  
YU K A W Y

p  O W Y ŻS ZĄ  teorię  zastosował Ferm i *) do 
z jaw iska prom ieniotwórczości (m ianow icie 

do em is ji beta), lecz nie uzyskał zgodności 
z doświadczeniem, a s iły  jądrow e okazały się 
zby t słabe. W  roku 1935 fiz y k  japoński Y uka- 
wa spostrzegł, że teoria  p o tra fi w ytłum aczyć 
w łaściwą w ielkość s ił iądrow ych, je ś li ty lk o  
przy jąć, i ż , m iędzy nukleonam i w ym ien ia  
m iejsce nie z w y k ły  e lektron, lecz ja ­
kaś (nieznana dotychczas) cząstka 
cięższa, o ładunku  e lektronu. D la uzy­
skania zgodności z doświadczeniem,
Yukaw a m usia ł p rzy jąć, że masa

*) Z n a k o m ity  f iz y k  w ło sk i, k tó ry  wobec 
prześladow ań z powodu pochodzenia ży­
dowskiego, m u s ia ł opuścić faszystow skie 
W łochy.

owego „ciężkiego e lek tronu “  Jesl 
równa 200 masom e lektronow ym  
(pisze się 200 m). Nazwano tę
hypotetyczną cząstkę „cząstką 

o masie pośrednie j“ , a lbow iem  była ona je ­
szcze około 9 razy lżejsza od cząstki ciężkiej, 
czy li od protonu lub  neutronu. Yukaw a p rzy­
puszczał, że is tn ie ją  cząstki o masie pośred­
n ie j zarówno z ładunkiem  u jem nym , jak  i do­
da tn im  a nawet bez ładunku. Najciekawsze 
w  ty m  w szystk im  było  to, co się stało w dwa 
la ta  później: cząstki o masie 200 m zostały 
rzeczywiście odkry te  w  prom ieniach kosm i­
cznych. Nazwano je  mezonami.

P rzew idyw ania  teoretyczne Y u ka w y  oka­
zało się tedy słuszne. P rzypom ina to h isto­
r ię  z ubiegłego stulecia, k iedy M a xw e ll prze­
w id z ia ł teoretycznie —  o łów kiem  na papie­
rze —  is tn ien ie  fa l e lektrom agnetycznych, a 
dopiero później o d k ry ł je  w  swoim  laborato­
r iu m  Hertz. Czy odkryc ie  a później p roduk­
cja mezonów będą tak brzem ienne w  sku tk i 
ja k  odkryc ie  fa l e lektrom agnetycznych —  nic 
na ten tem at narazie nie można powiedzieć. 
K tóżby przypuszczał (na przyk ład), że od­
k ryc ie  neutronów  w  r. 1932 doprowadzi w  13 
la t później do w yzw o len ia  energ ii atom owej I

DESZCZYK MEZONÓW

Ą  W IĘ C  odk ry to  mezony w  prom ieniach kos­
m icznych. Nie wątpię, że C zyte ln icy  „P ro ­

b lem ów “  wiedzą, że prom ienie kosmiczne 
przychodzą do nas z przestrzeni m iędzy­
gw iezdnych i ja k  deszcz spadają na nasze 
g łow y. Nie ma przed tym  deszczem osłony! 
N ie  skry jec ie  się przed n im  nawet pod zie­
m ią, w  g łębokie j kopa ln i, gdyż i  tam  prom ie­
n ie  kosmiczne docierają.

Czym są prom ienie kosmiczne? Ciągle je ­
szcze jest trudna odpowiedź na to pytanie. 
Przede w szystk im  —  zależy od wysokości, 
o ja k ie j m ów im y. Ponad granicam i naszej a t­
mosfery, na wysokości 60 km  i  w yżej, pro­
m ienie kosmiczne są prawdopodobnie pędzą­
cym i ku  nam protonam i. P ro tony te tra f ia ­
jąc w  jądra  atomowe w  górnych warstw ach 
atm osfery, powodują powstanie w ie lu  mezo­
nów  o bardzo w ie lk ie j energii, a w ięc w ie l­
k ie j szybkości. Są one bardzo p rzen ik liw e : 
p rzen ika ją  przez atmosferę i wchodzą w  głąb 
ziemi. Przeszkody praw ie  dla n ich  nie is tn ie ­
ją ; mezon przechodzi przez nie bez zmruże-

Ryc. 3
Osłona przed mezonami nie jest sku­
teczna. gdyż mezony albo przez nią 
pr echodzą, albo w yw ołują ulewy  
elektronów lub ciężkich cząstek. R y­
sunek nasz jest w iernym  obrazem  
tego, co fotografuje fizyk w komo­
rze Wilsona, należy tylko parasol 
zastąpić p łytką a właściciela p ara ­

sola usunąć



ma oka. A le  Jeśli m u się zdarzy potknąć o 
przeszkodę, to  n ie  g in ie  m am ie, ale powo­
duje zazwyczaj istną law inę  e lektronów ; f i ­
zycy nazywają je  „k iś c ia m i“ , „p ę ka m i“ , albo 
„u le w a m i“ .

Podobnie i w  naszej atmosferze mezony 
w y tw arza ją  e lektrony. E le k tro n y  nie lecą 
bezczynnie. Natknąw szy się po drodze na ją ­
dro atomowe w yp rom ien iow u ją  za każdym  
razem, w  zgodzie z praw am i e lek trodynam i­
k i, kw a n t energ ii p rom ien iste j w  postaci 
p rzen ik liw ych  p rom ien i gamma. K w a n ty  zaś, 
tra fia ją c  na jądrow ą przeszkodę przekszta ł­
cają się w  parę e lektronów  (—  i  + ), czy li 
w parę e lektron  - pozytron. Te znów... itd . 
itd . Teraz już  C zy te ln ik  w idz i, że spada m u 
na głowę nie ty lk o  deszczyk mezonów, ale 
i p raw dziw a ulewa e lektronów .

Jeśli pow iedzia łem  „deszczyk“ , to n ie  bez 
u k ry te j rac ji. „Deszcz“  mezonowy pada ty lk o  
w górach. Im  w yżej, ty m  obfitszy. „Ja k to  —  
zapytacie C zyte ln icy  —  czyż mezony ulega­
ją  w  atmosferze tak s ilne j absorbcji, że z de­
szczu na dużej wysokości może się zrobić de­
szczyk niżej? Nie, ale mezony m ają pewną 
słabą stronę: k ró tko , bardzo k ró tko  żyją. 
P rzecię tny mezon ży je  zaledwie 2 m ikrose­
kundy. Zam iera ją  w ięc mezony po drodze 
i  Udko n iew ie lka  ich liczba dochodzi do po­
ziomu morza.

Nasuwa się teraz pytan ie , co rob i mezon
po „śm ie rc i“ ? Tajem nicę jego „pozaęrobo-
wego" życia odk ry ła  nam kom ora W ilsona 
(słyszeliście o n ie j: rozprężenie —  i para 
wodna kondensuje się w  postaci krope lek 
m g ły  na jonach, k tó re  w y tw o rzy ła  po drodze 
cząstka jon izu jąca — proton, mezon czy e lek­
tron). Rysunek 4 ukazuje nam, ja k  w ygląda 
to r mezonu u końca swego zasięgu, czy li pod 
koniec żywota: po prostu kończy się gruby 
to r  mezonu, a zaczyna się cienki to r  e lek tro ­
nu. Zasada zachowania pędu (kteóż, ach któż 
ją  pamięta?) żąda, aby w  ty m  akcie w y tw o ­
rzy ła  się jeszcze jedna lekka cząstka. A le, n ie­
stety, nie w idać je j. F izycy dom yśla ją się, że 
ta cząstka jest, lecz n ie  zostawia śladu z po­
wodu b raku  ładunku elektrycznego. Ta lekka 
cząstka —  n iew idka  nazywa się neutrinem . 
Proces powyższy, w  k tó rym  w ytw arza  się 
e lektron, zapoczątkowuje powstawanie kw an ­
tów  gamma, k tó re  znów w y tw a rza ją  dalsze 
e lektrony, ja k  objaśnia rys. 5.

MEZONY FOTOGRAFUJĄ SIĘ

C ŁA B O S C  pewnych cząstek jon izu jących  
u do ^fo tografow ania się“  w y k ry to  przed k i l ­
kunastu la ty , lecz stosunkowo niedawno w y ­
korzystano do badania rozm aitych nrocesów 
jąd row ych  i opracowano piękną me­
todę. Najważniejsze jest to, że fo to ­
gra fia  odbywa się zupełnie bez p rzy ­
rządów! W ystarczy ty lk o  p ły tę  fo -

mezc
'powoi

Ryc. 4
Mezon w  końcu zasięgu przeobraża 
się w elektron ( i być może w neu­
trino). Nadm iar masy mezonu za­
mienia się w energię kinetyczną po­

wstałych cząstek elektron szy

Ryc. 5
Według tego schematu promienie 
kosmiczne pierwotne (protony) w y­
tw arzają mezony (im, ma, im). Jeden 
z mezonów przenika głęboko pod zie­
mię, inne rozpadają się na elektro­
ny (e) i neutrina v. Elektrony w y ­
tw arza ją kw anty gamma (zaznaczo­
ne wężykami), a te znów m ateria li- 
zują się na pary elektroni proton itd. 
Cała ta kaskada cząstek stanowi 
istotę promieni kosmicznych (w tór­
nych), jak ie do nas dochodzą. — O - 
biaz ten będzie musiał ulec pewnej 
m odyfikacji po odkryciu ciężkiego 

mezonu i waritronów

tograficzną w ystaw ić  w  m iejscu, gdzie 
spodziewamy się jak ichś jon izu jących  czą­
stek, a gdy cząstka wpadnie do em ulsji 
fo togra ficzne j, zostawia w  n ie j ślad, zaczer­
nia bow iem  po drodze ziarna em ulsji. Siady 
te, bardzo cienkie i k ró tk ie , badają fizycy  
pod m ikroskopem . W edług długości, g rubo­
ści i  innych  cech śladu w nioskują, z jaką 
cząstką m ają do czynienia, jaka jest je j ener­
gia, masa itd . P ły ty  fotograficzne używane 
do tego celu, są specjalnie spreparowane; ich 
em ulsja jest znacznie bogatsza w  brom ek 
srebra, n iż em ulsja zw ykła , a ziarno jest 
znacznie drobniejsze i gęstsze.

Ś w ie tnym  „fo to g ra fe m “ , k tó ry  w yspec ja li­
zował się w  portre tow an iu  mezonów jest d r 
C. F. Pow ell z U n iw ersy te tu  w  B ris to l. Zo­
stawia on p ły ty  fo togra ficzne do badań ją ­
drow ych na przeciąg k ilk u  tygodn i w  wyso­
kogórsk im  obserw atorium  (Pic du M id i w  P i­
renejach, 2 800 m  *), a po w yw o łan iu  obser­
w u je  pod m ikroskopem  i  od czasu do czasu, 
gdy coś ciekawszego znajdzie —  fo togra fu je . 
Oto dw ie fo togra fie  mezonów. Na pierwszej 
z nich w idz im y mezon, a raczej to r mezonu, 
k tó ry  przeby ł w  em u ls ji drogę 400 m ikronów ,

*) W ym ien ien i na początku a r ty k u łu  badacze ra ­
dzieccy A lich a n o w  i  A lic h a n ia n  p ro w a d z ili swoje 

badania w  w ysokogórsk im  la bo ra to riu m , 
po łożonym  jeszcze w yże j, bo na wysokości 
3250 m. nad poziom em  m orza (szczyt A ła - 
gez na Kaukazie).



czy li 0,4 mm. Z redukow ał on chemicznie po 
drodze m nóstwo atom ów srebra, zaczernił 
w ięc w ie le  ziaren em ulsji, ale nie t r a f i ł  na 
żadne jąd ro  atomowe. Czasem jednak zdarza 
się, że t ra f i;  a ja k  to wygląda, ukazuje 
zdjęcie następne. W idać tu , że mezon z w ie l­
ką energią storpedował jądro, gdyż w yrzuc ił 
z nie^o cztery fragm en ty : dw ie  cząstki alfa 
oraz jeden proton o m ałe j energ ii (k ró tk i za­
sięg) i  jeden p ro ton  o dużej energ ii (ślad 
najcieńszy i  najd łuższy).

MEZONY C IĘŻKIE  I LEKKIE.

p O W E L L  i  jego współpracownicy, O cch ia lin i 
Ł i  Lattes, n ie  poprzesta li na tak ich  sobie 
zw yk łych  fo tog ra fiach  mezonów. Chcieli 
koniecznie dowiedzieć się o mezonach cze­
goś w ięcej i  sfotografować je  w  jak ichś n ie ­
przeciętnych okolicznościach życiowych. 
Lecz jakże trudno  sfotografować coś cie­
kawszego, gdy się fo to g ra fu je  na ch yb ił — 
tra f i ł,  z zaw iązanym i oczami! P ow e ll, by po­
większyć szanse uchwycenia c iekaw ych scen 
z życia  mezonów, przenosi swoje p ły ty  fo ­
tograficzne jeszcze w yże j: umieszcza je

Hyc. 6
M ikrofotografia śladu mezonu w  po­
większeniu 430-krotnym. Tor mezo­
nu jest zbyt długi, by mógł wyjść 
n i  zdjęciu. Dlatego zdjęcie powyż­
sze stanowi mozaikę z kilkunastu fo ­
tografii, odpowiednio ze sobą skle­
jonych. Poza tym  tor mezonu n ij  
wyszedłby ostro w  całej swej d łu ­
gości na jednym  zdjęciu, gdyż nie 
przebiega równolegle do powierz­

chni emulsji

Hyc. 7
Mezon rozbija jądro atomowe. Po­
większenie 500-krotne. K ierunek ru ­
chu mezonu rozpoznać można po tym, 
że w miarę jak  szybkość jego się 
zmniejsza, powiększa się ilość za­
czernionych ziaren emulsji; można 
by powiedzieć, że im  powolniejszy 
jest mezon, tym  ma więcej czasu na 
zaczernianie m ijanych ziaren em ul­
sji. Na m ikrofotografii widać, że z ją ­
dra w ylatu ją  czterv cząstki: dwie 
cząstki alfa, jeden proton powolny 

i jeden bardzo szybki

w Andach B o liw ijs k ich , na wysokości 5.500 
m, gdzie mezony są znacznie licznie jsze i... 
młodsze.

Z podróży te j P ow e ll p rzyw ozi p ły ty , 
w  k tó rych  zna jdu je  czterdzieści śladów uka­
zujących zupełnie now y obyczaj mezonów.

Oto w id z im y  na rys. 8 fo tog ra fię  n iezw y­
kłego śladu mezonu. Siad jest początkowo 
ponad norm ę g ruby  i, w  m iarę ja k  mezon 
posuwa się dale j, staje się jeszcze grubszy, 
tzn. zaczernia po drodze coraz w ięcej zia­
ren em u ls ji. Ten osta tn i ob jaw  n ie  stanow i 
n ic  nadzwyczajnego; fiz ycy  w iedzą bo­
wiem, że im  w o ln ie j porusza się ja k a k o l­
w iek cząstka jonizu jąca, ty m  w ięce j m ija ­
nych atom ów srebra reduku je  m ając na to 
w ięcej czasu. Po g rub ien iu  śladu poznają 
naw et k ie runek  ruchu  cząstki. A le  w  pe­
wnej c h w ili dzie je  się coś n iezw ykłego : ślad 
g ruby kończy się nagle i  z tego m iejsca w y ­
strzela ślad bardzo c ienk i i  d ług i, ślad 
zwykłego, znanego nam  mezonu. Zupełn ie  
„przep isow o“ , ja k  d la  zw yk łych  mezonów, 
ślad lekko  grub ie je , zdradzając tym , że me­
zon porusza się w łaśnie w  k ie ru n k u  g rub ie ­
nia; poza ty m  ślad sta je się w ięcej „chybo ­
t l iw y “ , gdyż ruch  mezonu pow oln ie  je  i  m e­
zon sta je się coraz bardz ie j w ra ż liw y  na 
działanie s ił e lek trycznych  w yw ie ranych  
na niego przez jąd ra  atomowe em uls ji. O bja­
w y  te zbadane ilościowo, p o zw o liły  Powel- 
lo w i ocenić, że ów cieńszy ślad pochodzi od 
mezonu o masie 200 m (przypom inam : m —  
masa e lektronu), natom iast ślad p ierwszy.



Hyc. 8
Zdjęcie to ilustruje odkrycie ciężkie­
go mezonu. Mezon pi (ciężki) do­
chodzi do kresu zasięgu i zamienia 
się na mezon mi (lekki) o dużej ener­
gii kinetycznej, o czym świadczy 
jego długi zasięg. Siad mezonu mi 
jest tak długi (0,6 mm), że w  m ie j­
scu a mozaika jest przerwana, a 
dalszy je j ciąg w idzim y nieco wyżej

grubszy —  pochodzi od ja k ie jś  nowej cząstki 
o masie 300 m  (autor a r ty k u łu  zaokrągla 
liczby, żeby n ie  męczyć i  tak  już  zmęczo­
nych C zyte ln ików ). Ta nowa cząstka zosta­
ła nazwana „m ezonem  p i“ , w  przeciwsta­
w ien iu  do zw ykłego mezonu nazywanego 
od te j po ry  „mezonem m i“ . H is to ria , jaka 
w yda rzy ła  się w  te j em u ls ji, a ja k ie j św iad­
kam i jesteście i  w y, Czytelnicy, da się na 
podstawie badań Pow ella  w yraz ić  krótko. 
Na początku są mezony ciężkie i  opasłe, lecz 
n ie trw a łe ; ży ją  ze 100 razy  króce j n iż zw y ­
k łe  mezony m i; gdy na ta k i ciężki mezon 
p rzy jdz ie  „k reska “ , wówczas w yrzuca  z sie­
bie mezon lżejszy m i; ale ten lżejszy mezon 
nie lec i w  k ie ru n ku  ruchu  mezonu cięższe­
go, w ięc zasada zachowania pędu (w ra ż liw ­
szych czy te ln ików  przepraszam za ponowną
0 n ie j wzm iankę) każe ra m  przypuszczać, 
że oprócz mezonu m i w yrzucona jes t jeszcze 
jakaś inna  cząstka neu tra lna  (bo n ie  za­
czerniająca em uls ji). H is to ria  nasza kończy 
się na tym , że wreszcie i  mezon le k k i koń­
czy swój żyw o t w  znany nam już  z kom ory 
W ilsona sposób: zam ienia się na e lektron
1 neutrino , a reszta jego masy —  na wcale 
pokaźną ilość energii. A le  tego w  em uls ji 
ju ż  n ie  w idać, bo e le k tro n y  n ie  zostawiają 
w  n ie j śladu.

Ponieważ P ow ell i  jego współpracownicy 
nie zauw ażyli an i razu, by  mezon p i powo-

CZĄSTKA PROM KOiM.
o wielkiej energii

\ /

Ryc. 9
Rysunek (według m ikrofotografii 
Powella i współpracowników), uka­
zujący schemat narodzin mezonu £  
(dezintegracja I)  oraz jego śmierci 
w nieszczęśliwym wypadku (dezin­

tegracja IX)

dowal eksplozję jąd ra  atomowego, przeto 
sądzą, że mezony te są prawdopodobnie 
dodatnie; dodatn i ich  ładunek odpychany 
jest przez rów nież dodatnie jąd ro  atom owe—  
stąd małe prawdopodobieństwo zderzenia. 
A le  f iz ycy  ci w  dalszych swoich badaniach 
znaleźli nowe ślady mezonów, przeważnie 
ciężkich, k tó re  w yrzucane są z jąde r atomo­
w ych eksplodujących, a po przebyciu  pe­
w nej drog i w  em u ls ji t ra f ia ją  w  jądro  ato­
mowe i  pow odu ją  nową eksplozję. Mezony 
tego ty p u  nazwał P ow e ll tymczasowo (do­
pók i n ie  w y ja śn i się ostatecznie ich  istota) 
„m ezonam i sigma“ . Rys. 9 ukazuje schema­
tycznie cu rricu lu m  v itae  mezonu sigma, ob­
darzonego zapewne ładunkiem  u jem nym .

A  teraz na podstawie znajomości w ie lu  
tak ich  przypadków  oraz ogólnych zasad 
f iz y k i atom u i  jąd ra  możemy spróbować 
naszkicować życiorys przeciętnego mezo­
nu.

jy j  EZON rodzi się w  jądrze atom owym  
w śród nukleonów, podobnie ja k  fo ton 

św ie tlny  rodz i się w  zew nętrznej powłoce 
atomu wśród e lektronów . W  jądrze ato­
m ow ym  mezonów n ie  ma, podobnie ja k  nie 
ma fo tonów  św ie tlnych  w  atomie. Gdy jak iś  
e lek tron  z poza atomu, o n ie w ie lk ie j energii 
(zaledwie k ilkanaście  e lektronow o ltów , 
czy li eV*), padnie na atom, oddaje swoją 
energię e lek tronow i atomu, a w ięc przenosi 
go na wyższy „poziom  energetyczny“ ; mó­
w im y , że atom zostaje „pobudzony“ . Na­
tychm ias t jednak pobudzony atom przecho­
dzi do stanu norm alnego, tzn. e lektron  trac i 
nabytą  poprzednio energię. Otóż tra c i ją

*) E le k tro n o w o lt (eV) je s t to energ ia  e lek tronu , 
rozpędzonego napięciem  1 w o lta . M ilio n  e le k tro ­
n o w o ltó w  nazyw a się „m eg ae lek tron ow o ltem “ 
(MeV)  i  je s t energ ią  e lek tronu , rozpędzonego na ­
pięciem. m ilio n ta  w o ltów .

//



ftyc. 10
a) E lektron o energii rzędu 10 e t  
pobudza atom, który em ituje kwant 
światła; często zachodzi przy tym  
uszkodzenie trw ale powłoki atomo­

wej, czyli jonizacja
b) Proton o energii rzędu 1 M eV  (m i­
lion elektrono - woltów) może pobu­
dzić jądro atomowe tak silnie, że 
ulega ono uszkodzeniu trwałemu,

czyli dezintegracji
c) Proton o energii rzędu 100 M eV  
nie tydko rozbija jądro atomowe, ale 
wchodzi z neuklonem w jakieś b liż­
sze współdziałanie, skutkiem czego 
jego energia zamienia się w mezon, 
który zostaje w  akcie tym  em ito­

wany

w postaci kw a n tu  św ietlnego (rys. lOa). 
Energia k i r  etyczna e lek tronu  zam ienia się 
tu w  energię św ie tlną  kw an tu  i  zamiana ta 
odbywa się według niewzruszonej zasady 
zachowania energ ii (a może ktoś, k to  ży ł 
w  zgodzie z fizyką , pam ięta: „p ó ł m v 
kw a d ra t rów na się h  n i“ ?). Tak powsta­
je  foton, czy li po rcy jka  św iatła . A  ja k  po­
wstaje mezon, p o rcy jka  m aterii?  Podobnie 
i n iepodobnie zarazem. Oto jąd ro  atomu 
(a nie atom) m usi zostać „pobudzone“ , tzn. 
jeden z jego nukleonów  m usi uzyskać o l­
brzym ią  energię. T ak i dar nukleon o trzy ­
mać może nie od lekkiego e lektronu , lecz od 
rów n ie  ciężkiego ja k  on sam protonu, p rzy ­
bywającego z zewnątrz z o lb rzym ią  szybko­
ścią. Jeśli jego energia jest rzędu w ie lkości 
m iliona  eV (czy li 1 MeV), wówczas jąd ro  
zostaje rozb ite  (rys. lOb).

Lecz je ś li energia atakującego nukleonu 
jest ok. 100 razy większa, w tedy  oprócz 
rozb ic ia  jądra  następuje em isja mezonu 
(rys. lOc). Dlaczego energia nukleonu za­
m ienia się w  masę i energię mezonu —  nie 
w iem y, ale w iem y, że zamiana ta odbywa 
się w edług n iew zruszore j zasady zachowa­
nia masy w raz z energią, czy li w edług s łyn ­
nej re la c ji E inste ina (m iłośn icy f iz y k i nape- 
wno^ pam ięta ją: „E  rów na się m c kw a ­
d ra t“ !). W idz im y w ięc, że n a ro d z iry  me­
zonu są praw dziw ą m ateria lizacją  energii.

Takie  są na rodz iny mezonu. Życie  jego

jes t nader k ró tk ie  i  niewesołe. Rodzi się 
bowiem, jako  opasły bobasek o wadze 300 
m i p raw ie  natychm iast chudnie. Po dwóch 
m ikrosekundach „n ik n ie  w  oczach“  i  zostaje

z niego ty lk o  jeden e lektron o masie 1 m 
(w yraźnie: jeden m), ale za to o o lb rzy ­
m ie j energii, gdyż utracona masa zostaje za­
m ieniona na energię, a częściowo r a  masę 
neu tra lne j cząstki (niew iadomo jeszcze, czy 
cząstką tą jes t obo ję tny mezon czy neu­
trino ).

T a k i jes t koniec mezonu. Chyba, że me­
zon jest u je m n y  i że m ia ł sposobność tra fie -

n ia  w  jąd ro  atomu; w te d y  oddaje swoją 
energię ją d ru  i w yw o łu je  jego eksplozję. 
Jeszcze jedr.o pytan ie : ile  co n a jm n ie j w y ­
nosić musi energia nukleonu bom bardu ją­
cego jądro, aby nastąpiła em isja mezonu? 
W iadome by ło  fizykom  od w ie lu  la t z te o rii 
i  z doświadczenia, że do w y tw orzen ia  e lek­
tro n u  w  procesie m a te ria lizac ji energ ii p ro ­
m ien is te j potrzebna jes t ilość energ ii, w y ­
nosząca 0,5 M eV  (w y r ik a  to z równania 
„E  równa się m c k w a d ra t“ ). Wobec tego 
do w ytw orzen ia  mezonu o masie 300 m po­
trzeba, aby nukleon m ia ł energię 150 MeV. 
N ik t na świecie do roku  1947 tak ich  
energ ii n ie  w y tw a rza ł, tzn. nie p o tra fił 
protonom  czy in n ym  jonom  nadawać 
tak w ie lk ic h  szybkości. To też n ik t  
nie mógł naw et m arzyć o w y tw o rze n iu  sztu­
cznych mezonów. A  w łaściw ie  m arzyć mógł 
—  np. s łynny  tw órca cyk lo tronu , Lawrence. 
M arzy ł na pewno, gdyż w  celu zrea lizow a­
nia tego marzenia zbudował g igantyczny 
cyk lo tron . Co to  b y ł za o lb rzym , niech 
świadczy jego ciężar: sam ty lk o  rdzeń e lek­
tromagnesu w aży ł 3.700 ton, a m ia ł b iegu­
n y  średnicy 4,70 m!
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t o  czego fizycy  dow iedzie li się o mezo­
nie, pochodziło ty lk o  z obserwowania mezo­
nów, ja k ie  p roduku je  wysoko nad naszy­
m i g łow am i sama na tu ra . F iz yk  n ie  lu b i 
być jednak m eteorolog iem  i  chce sam ro ­
bić doświadczenia. Wreszcie w m arcu 1948 
roku, w B erke ley u Law rence ‘a zostały w y ­
produkowane mezony i  są teraz gorączko­
wo badane doświadczalnie. A  ja k  to się sta­
ło, opowiem.

Ponieważ tę  część a rty k u łu  nazwałem, 
idąc za Rejem, „Ż yw o te m  mezonu poczci­
wego“ , m ia łbym  ochotę sprawę mezonu 
doświadczalnego związać z kole i z nazw i­
skiem Krasickiego i następny rozdzia ł za­
ty tu łow ać: „M ezonu doświadczyńskiego
p rzypadk i“ .

N ie chcąc jednak narażać się na zarzuty 
(bo jeś li są tacy, k tó rzy  uważają, że powa­
żnej popu la ryzac ji n ie  p rzysto ją  żarty?), 
zrezygnowałem z tego ty tu łu  i  następny 
rozdział za ty tu łow a łem  poważnie, m ianow i­
cie:

g  P R A W A  ta jest bow iem  praw dziw a i  brze­
m ienna w  sku tk i, a zatem poważna.
Oto najm łodszy z „ fo to g ra fó w “  z B ris to lu , 

d r Lattes, B ra zy lijc zyk , k tó ry  dwa lata 
p ra k tyko w a ł u starych m istrzów , O cch ia li- 
niego i  Powella, postanow ił pojąć za żonę 
pewną uroczą B razy liankę  i w  tym  celu, 
w g rudn iu  1947, udał się do B ra zy lii. Po 
ślubie państwo Lattesow ie nie m ogli udać 
się w  pięknie jszą podróż poślubną, ja k  w ła ­
śnie tam, gdzie nieodparte u rok i roztacza o l­
b rzym  nad o lbrzym am i, cyk lo tron , cud p rzy ­
rody i  techn ik i.

Tak w ięc znalazł się La ttes w  Berke ley 
u Law rence ‘a, n ie  ty lk o  w  charakterze no­
wożeńca, ale rów nież jako  stypendysta Fun­
dacji Rockefe llera i św ie tny  znawca techn i­
k i fo tog ra ficzne j badania mezonów.

A  w łaśnie Lawrence n ie  ty lk o  u ruchom ił 
swój cyk lo tron , zdem obilizowany po w o j­
nie z a rm ii (gdzie p e łn ił służbę w  badaniach 
atomowych), ale naw et udoskona lił go przez 
zastosowanie pew nej idei, zapożyczonej 
z genialnego w yna lazku  „syn ch ro tro n u “ . Je­
stem przekonany, że pozyskam sobie sym ­
patię C zyte ln ików , jeś li pow strzym am  się od 
objaśnienia, na czym działanie synchro tronu  
polega. N iem n ie j muszę Wam, zamiast 
objaśnienia, coś rozsądnego na ten tem at

powiedzieć. A  w ięc puiim ózcie sobie wszy­
stk ie  pochwały, ja k ie  słyszeliście o cyk lo ­
tron ie , przez 10 albo i  przez 100, a będą pa­
sowały do synchro tronu . O ile  w ięc cyk lo ­
tron  rozpędza pociski jąd row e (np. pro tony) 
udzielając im  energ ii 10 M eV, to porządny 
synch ro tron  w y rzu c i je  z energią 1000 MeV 
lub  większą. T ak i św ie tny w y n ik  uzyskuje 
się w  synchro tron ie  za pomocą dwóch czyn­
n ików : zm iany natężenia pola magnetyczne­
go i odpow iednie j zm iany, czy li „m o d u la c ji“  
częstości drgań e lektrycznych . A le  już  dość 
— wszak m iałem  Wam nie dokuczać! T y lk o  
jeszcze jedno. Uważajcie: synchro tron b i­
jący na głowę am erykański cyk lo tron , naro­
dził się na ziem i s łow iańskie j. W ynalazł go 
bow iem  fiz y k  rosy jsk i W eksler. D z iw nym  
zbiegiem okoliczności, w  dwa tygodnie po 
n im  tego samego w yna lazku  dokonał po raz 
d rug i Mac M ilia n  w Berke ley. W  parę m ie­
sięcy później czytałem  w  „P hys ica l R eview “  
lis t Mac M iliana , w  k tó rym  pierwszeństwo 
odkryc ia  zasady synchro tronu  am erykański 
f iz y k  przyznaje swojem u rosy jsk iem u ko ­
ledze.

Lecz w róćm y do Law rence ‘a, k tó ry  m odu­
lację częstości zastosował do swojego gigan­
tycznego cyk lo tronu , przez co energię roz­
pędzanych cząstek a lfa  pow iększy ł ze 100 
M eV do 380 MeV.

Rok już  pracow ał synchrocyk lo tron  i  roz­
pędzał cząstki a lfa  w zw arow anym , oszala­
ły m  tańcu, ro k  ju ż  Lawrence bom bardował 
n im i jąd ra  atom owe —  a mezonow ja k  me 
widać, tak me w idać.

I  w łaśnie p rzy jecha ł Lattes. Lawrence 
powierza jem u sprawę odkryc ia  mezonów 
i  swojem u w spó łp racow n ikow i d r G ardnero- 
w i. Odrazu Lattes stw ierdza, że technika 
em u ls ji fo togra ficznych nie by ła  w  Berke­
ley stosowana z na leżytą precyzją. Pono­
wne próby z popraw ioną techniką da ły zdję­
cia, na któ rych ... znaleziono ślady mezonów. 
Okazało się więc, że juz  od roku  cyk lo tro n  
p rodukow a ł mezony, lecz n ik t  o tym  n ie  
w iedzia ł.

JAK POWSTAJĄ SZTUCZNE MEZONY

g C H E M A T  doświadczeń Gardnera i  La tte -
sa pokazuje rys. 11. Cząstki a lfa rozpędzo­

ne w  synchrocyk lo trom e do energ ii 380 
M eV, padają na „ta rczę“  z węgla, m iedzi lub  
innego m ate ria łu . W  m ie jscu bom bardowa­
n ia  w y tw a rza ją  się mezony i  biegnąc w  po­
lu  m agnetycznym  cyk lo tronu  zakrzyw ia ją  
swe to ry . Na rysu n ku  w id z im y  to r mezo­
nu  ujemnego, gdyż zakrzyw ia  się w  przeci­
wną stronę n iż  to r  dodatn ie j cząstki alfa. 
Na drodze mezonów umieszczona jest p ły ta  
fo tograficzna z em ulsją do badań jąd ro -
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wych. Na te j p łyc ie  Gardner i  Lattes 
o trzym a li ślady mezonów, zakończone 
gw iazdkam i dez in teg racy jnym i. Z zakrzy­
w ien ia  to ru  mezonu w  po lu  m agnetycznym  
i z jego*zasięgu w  em u ls ji ob liczyć można 
masę mezonu; okazało się, że w ynosi ona 
okrągło 300 m. M ezony w yprodukow ane 
sztucznie są to w ięc ciężkie mezony, p ra w ­
dopodobnie identyczne z mezonami kosm icz­
n y m i typ u  sigma. Dalsze badania odkryw ców  
pokażą zapewne, że w  procesie ty m  powsta­
ją  rów nież mezony dodatnie, identyczne 
z mezonami kosm icznym i ty p u  pi.

Doświadczenia pokazały, że najm niejsza 
energia cząstek alfa, p rzy  k tó re j mezony 
jeszcze w y tw a rza ją  się, w ynosi 300 MeV. 
Cząstka a lfa, ja k  w iem y, składa się z czte­
rech nuk leonów  (dwóch pro tonów  i  dwóch 
neutronów ), przeto na każdy nukleon bom ­
bardu jący przypada energia 75 M eV. Ponie­
waż w edług dzisiejszego stanu w iedzy mezon 
powstaje na skutek oddz ia ływ an ia  na siebie 
pojedyńczych nukleonów , w yda je  się dz i­
wne, że kosztem energ ii zaledw ie 75 M eV  
w ytw arza  się mezon o masie 300 m, do w y ­
produkow ania  którego potrzeba cona jm nie j 
150 M eV  energii. G ardner i  La ttes sądzą 
jednak, że w  akcie w ytw orzen ia  mezonu 
bierze udzia ł n ie  ty lk o  energia kinetyczna 
ruchu  postępowego nuk leonu  atakującego, 
ale rów nież energia k inetyczna w ew nątrz

Hyc. 11
Produkcja sztucznych mezonów. 
„Tarcza“ z węgla lub innego m ate­
riału  umieszczona jest w ew nątrz ko­
mory próżniowej cyklotronu. Pod 
w pływ em  cząstek alfa w ytw arzają  
się mezony, które zakrzyw iają swe 
tory w  polu magnetycznym cyklo­
tronu i  padają na kliszę fotograficz­
ną, gdzie zostawiają typowe ślady 
z gwiazdami dezintegracyjnymi. Po­
le magnetyczne jest prostopadle do 

płaszczyzny rysunku

jąd row a obu nuk leonów  w  jądrze a taku ją ­
cym  i  atakowanym . O kazuje się, że bilans 
energ ii i masy jest w  porządku.

Im ponu jąca  jest liczba mezonów sztucznie 
produkow anych w  cyk lo tron ie . Oto w  cią­
gu k ilkum inu tow eg o  doświadczenia o trz y ­
m u je  się dziesięć m ilio n ó w  razy w ięcej me­
zonów an iże li w  ciągu m iesięcznej ekspo­
zyc ji na szczytach Andów !

DONIOSŁOŚĆ ODKRYCIA

p  IZ Y C Y  przypuszczają, że odkryc ie  sztucz­
nego mezonu i  w a ritro n ó w  oraz poznanie 

ta jem n icy  ich powstawania i  przeobrażania 
się aż do zan iku rzuc i nareszcie now y i  w y ­
czekiwany snop św ia tła  na ta jem nicę  s ił 
w ew nątrz  jąd row ych , czy li s ił mezonowych.

A le  i  w  dziedzinie zastosowań p rak tycz ­
nych  należy spodziewać się rew e lac ji. P ro­
dukc ja  mezonów jest p raw dziw ą  m a te ria li­
zacją energii. Z d rug ie j s trony  mezony pa­
dając na tarczę n iem al ca łkow ic ie  zamie­
n ia ją  się w  energię. P ro fesor Leprince—  
R inguet w id z i w  tym  możliwość w yzw a la ­
n ia  energ ii na odległość. Należy ty lk o  ży­
czyć fizykom , by  nauczy li się w ytw arzać 
sk ierow yw ane i  skoncentrowane w ią zk i me­
zonów.

14



S e k r e t

a k m i t u .
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prof. U n iw e rsy te tu  W arszawskiego

JJC ZĄC  się w  szkołach języków  obcych usi­
łu je m y  zazwyczaj poznać m oż liw ie  dokła ­

dnie ich  w ym ow ę i  staram y się w  g ran i­
cach naszych m ożliw ości odtwarzać w ym o­
wę nauczyciela. K to  się jednak uczył języ ­
ka cudzoziemskiego n ie  w yjeżdża jąc do k ra ­
ju , k tó ry  go używa, znaleźć się może w  k ło - 

, p o tliw ym  położeniu, gdy zagranicą przeko­
na się, że w ym ow a jego jest daleka od te j, 
jaka b rzm i w  ustach tuby lcze j ludności. Gdy 
jednak pobyt w  obcym  k ra ju  przeciąga się 
i przychodzi zupełne przyswojenie, a na­
wet g run tow ne  poznanie obcego języka, 
czeka r_as zw yk le  jeszcze większa niespo­
dzianka, przekonyw am y się bow iem , że 
w ciągu la t n ie  zdoła liśm y się pozbyć tzw  
cudzoziemskiego akcentu.

p R Z Y G O D A  taka p rz y tra fiła  się autorow i 
a rty ku łu , gdy po siedm iu latach pobytu  w  

Stanach Zjednoczonych wciąż jeszcze na tra ­
f ia ł na nieprzezwyciężoną przeszkodę po­
prawnego w ym aw ian ia  języka angielskiego. 
M im o w słuch iw an ia  się i skrzętnego notowa­
n ia  sposobu w ym ow y n ie  pow iodło m i się 
w yzbyć złego w ym aw ian ia  w yrazów  i  całych 
zdań angielskich. Można też by ło  zauważyć, 
że po stopniowym , coraz to  pow oln ie jszym  
doskonaleniu w ym ow y nastąp ił okres, ja ko ­
by zahamowania dalszego postępu. P rzeby­
wając wówczas w  mieście un iw ersyteck im  
Iowa, w  stanie te j samej nazwy, dow iedzia­
łem  się, że na m edycynie w yk łada  specja li­
sta lekarz, znający skuteczne środk i do usu­
wania defektów  m ow y u m ałych i  starszych 
^z ieci- Udałem  się do niego. Rozmowa trw a ła  

fo tko  i m ia ła  m n ie j w ięcej przebieg nastę-

czeń i^Cial,em Pros ić profesora o w y tłu m a - 
la tWoe’ d laczego k ilk u le tn ie  dziecko uczy się 
m owieW5-m awiać P°Pra w n ie w yrazy  w  swej 
bn ik  n n 'ICZystej’ wówczas gdy starszy oso- 
po latach Przekroczonej  pięćdziesiątce, 
zdołał o p a n S nej P" aCy’ naw et gdy juŻ
i rozum ien iu  o tn JęZyk W P-Smi6’ czytanm
Skutecznie Wa° ^ enia- wciąż jeszcze bez- 

uiczy z w ym ow ą i zdradza

swój cudzoziemski akcent przy każdym 
odezwaniu“ .

„Z nam  dobrze te k łopo ty . Jestem pe­
w ien nawet, że zarzucano Panu b rak  s łu ­
chu i pamięci m uzycznej“  —  odpowiedział 
specjalista uśm iechając się pob łaż liw ie .

„Is to tn ie  m usiałem  n ie jednokro tn ie  w s ty ­
dzić się tego, że b rak  słuchu czy pamięci 
m uzycznej jest zapewne powodem niepow o­
dzenia w  w ym aw ian iu  tak  pospo litych i  p ro ­
stych w yrazów , ja k  „there , they, lack, siak, 
lag “ , k tó rych  zresztą żaden rdzenny Polak 
n ie p o tra f i w ym ów ić  tak, ja k  A m erykan in  
lub  A n g lik “ .

„M ogę Pana zapewnić —  odrzekł m ój 
rozmówca, —  że udzielono Panu błędnej 
in fo rm a c ji. T rudności p raw id łow ego w y ­
m aw iania n ie  w y n ik a ły  wcale z b raku  s łu ­
chu czy pam ięci muzycznej. Zresztą my 
w  Am eryce lu b im y  przybyszów  obcych 
i ich  cudzoziemską wym ow ę. Dziwaczne w y ­
m aw ianie i  niemożność akcentowania dw u- 
lub  naw et trzykro tnego  w yrazów  angie l­
skich spraw ia m iłe  w rażenie pewnej egzo­
ty k i,  zwłaszcza, jeże li pozatem rozmówca 
w yraża  się po angie lsku całk iem  popra­
w n ie “ .

„M a  Pan rację. W iem  z własnego do­
świadczenia, że np. w y ra z  „re v o lu tio n a ry “ 
akcentować trzeba trzyk ro tn ie , kładąc głęb­
szy akcent na trzecie j sylabie od początku. 
M im o to n ie  p o tra fię  w ym ów ić  tego w yrazu  
ca łk iem  popraw n ie “ .

„W y ja śn ię  ła tw o  is to tną przyczynę zm ar­
tw ień  cudzoziemców chcących opanować mo­
wę obcą. Każda mowa wym aga w yrob ien ia  
systemu m ięśni głosowych. Przychodzi to 
ła tw o  dziecku, nie jes t wcale trudne  dla 
m łodzieży do la t 15 a czasem naw et dw u­
dziestu. Staje się natom iast coraz tru d n ie j­
sze w  m iarę  dojścia do w ieku  dojrzałego. Na 
starość zadanie to  staje się n iem ożliwe do 
wykonania. Is tn ie ją  bardzo rzadkie  w y ją t­
k i od te j regu ły . Oznacza to, że tacy w y ją t­
k o w i ludzie  m ają  dar rozw ijan ia  now ych 
m ięśni g łosowych po przekroczeniu w ieku, 
w k tó rym  większość ludzi staje się niezdolna

15



do lakiego zaadaptowania swego układu glur 
sowego. Pan napewno w ie k  ten ju ż  przekro­
czył i  na jw idoczn ie j n ie należy Pan do tych 
w y ją tków . Stąd niepowodzenie w  usiłow a­
niach pańskich do usunięcia swego cudzo­
ziemskiego akcentu“ .

„D z ię ku ję  pro fesorow i za ten jasny w y ­
kład, k tó ry  w yda je  m i się zupełn ie  przeko­
nyw u jący . Obiecuję sobie przekazać pań­
skie uwagi innym , zwłaszcza m łodzieży, aby 
p róbow ali rozw ijać  za m łodu swoje m oż li­
wości głosowe“ .

„Chcę skończyć naszą rozmowę w y t łu ­
maczeniem przyczyn pańskich n iepowo­
dzeń. Chcę przytoczyć inne p rzyk łady , 
m nie j może rażące, ale za to częściej spoty­
kane. Te same przyczyny, o k tó rych  m ów i­
liśm y spraw iają, że obywatele amerykańscy 
z po łudn ia  i z tzw . N ow ej A n g lii nie w y ­
zbyw ają się swego nieco odmiennego spo­
sobu w ym aw ian ia , m im o że lata cale spę­
dzają w  stanach środkowych, np. w  Pensyl­
w an ii, k tó re j m ieszkańcy m ówią tzw . A m e ri­
can Dutchem. Dowodzi to, że po w yrob ien iu  
swoich organów głosowych nie możemy 
zm ienić swego sposobu w ym aw ian ia , nawet 
w naszym ro d o w itym  ję zyku “ .

p  O D Z IĘ K O W A Ł E M  pro fesorow i, lekarzo­
w i i  angliście zarazem, i  wyszedłem pocie­

szony, że ty lk o  podeszły w iek  stanął m i na 
przeszkodzie do opanowania w ym ow y języka 
angielskiego. Jednocześnie zrozum iałem  
fak ty , k tó rych  daw nie j w ytłum aczyć sobie 
nie mogłem. Św ietna a rtys tka , M odrze­
jewska, czarowała swą grą i  p ięknym  ale 
cudzoziemskim  sposobem w ym aw ian ia , sta­
jąc się w  swoim  czasie jedną z na jbardz ie j 
cenionych artys tek sceny am erykańskie j. 
Z rozum ia łe  się stało również, dlaczego 
św ie tn i m uzycy, kom pozyto rzy i  dyrygenci, 
ja k  A. Rodziński, W. M ałcużyński, Kuse- 
w ick i, S tokowski, m im o d ług ich  la t (Kuse- 
w ick i) spędzonych w  Am eryce n ie  p o tra fili 
w yrob ić  swych m ięśni g łosowych tak, aby

się pozbyć akcentu cudzoziemskiego. Ta 
sama przyczyna, a n ie  b rak  m uzykalności, 
ja k  p isał o tym  A. S łon im ski, spraw iła , że 
św ie tny pisarz Conrad (Korzen iow ski) n ie­
zrów nany a rtys ta  we w ładan iu  językiem  
angie lskim  w piśm ie, zachował cudzoziem­
sk i akcent tak  dalece, że otoczenie n ie  zaw­
sze go rozum iało.

\ y  RESZCIE w róćm y na teren naszej Polski.
Czy n ie  znamy całego szeregu p rzyk ła ­

dów świadczących o tym , że w yzbyc ie  się 
tego lu b  innego „kresowego“ , czy też dzie l­
nicowego w ym aw ian ia  nie jest ła tw e dla 
tych, k tó rzy  w  w ieku  późniejszym  p rz y b y li 
do inne j, np. środkow ej, dz ie ln icy  Polski. 
M ów ią  też liczne rzesze po „kresow em u“ , 
lub  „po w ie lkopo lsku “  nie mając m ożliwości 
zm ienienia tego sposobu w ym aw ian ia . U ży­
w ają  oni w  większości w ypadków  czystego, 
poprawnego języka  lite rackiego, a n ik t  ich 
o b rak  m uzykalności n ie pom awia; bo z ż y li­
śmy się z tym  zjaw iskiem .

Ciekawe by łoby  przeprowadzić poważne 
studia zm ierzające do tego, aby drogą do­
brze przem yślanych doświadczeń przekonać 
się bezpośrednio: 1) czy można nauczyć 
dziecko k i lk u  na raz języków  cudzoziem­
skich z tym , aby w ym aw ia ło  ono w yrazy  po­
praw n ie  bez cudzoziemskiego akcentu? 2) 
czy by łoby  m ożliw e nauczenie człow ieka 
w podeszłym w ie ku  w ym aw ian ia  w yrazów  
w języku  obcym bez tegoż cudzoziemskie­
go akcentu? 3) czy można w ykszta łc ić  organa 
głosowe tak, aby usuwać według w o li uczące­
go i  nauczanego odrębności w ym ow y „kreso­
w e j“ , czy też dz ie ln icow ej i to w  dow olnym  
w ieku nauczanego?

B y łoby  pożyteczne, aby w  spraw ie te j 
zabrali głos fachowcy, a nie ktoś, co przygo­
dnie zetknął się z tym  zagadnieniem cieka­
w ym , częściowo ju ż  poznanym, ale niedosta­
tecznie opanowanym , jeże li w  grę wchodzi 
uczenie w ym o w y nie aktorów , ale zw yk łych  
śm ie rte ln ików  i  to  w  dow o lnym  ich w ieku.

W tyip w ieku nie dasz Już rady, 
sekret w ym owy pozostanie sekretem

Patrz, Jak ten to robi, dla niego ta- 
lemnicy nie będzie, mięśnie głosowe 

nie staną na przeszkodzie
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prot. sadownictwa w  Szkole Głów­
nej Gospodarstwa Wiejskiego 

w W arszawie

Z  W IE R Z Y Ł  m i się kiedyś p ilo t radziecki, 
że na jp iękn ie jszym  w idokiem , ja k i się mu 

led yko lw ie k  roztoczył przed oczyma pod- 
lo tu , b y ł sad w  sowchozie „G ig a n t“ 

K rasnodarskim  K ra ju . Sad ten rozciąga się 
Pa przestrzeni 2300 ha. B y ła  wiosna, drzewa 
j y i t ł y> samolot unosił się tuż ponad drzewa- 

h poustaw ianym i, ja k  żołnierze na m u- 
tZ f e> w  d ług ie  równe szeregi. „ I  pomyśleć 
ia h ł° t~ ^  m ó w ił rozm ówca —  ileż to wagonów 

, i  gruszek przychodzi stamtąd na ry -  
naszych m iast, ile  setek tysięcy puszek

os anie zakonserwowane na zimowe m ie­
siące!“

lo t^ k  Zdziw i nas wcal e uwaga radzieckiego 
™ a. Oczywista rzecz, że nie ma n ic  p ięk­

niejszego ponad kw itnący  sad, ale też p ra ­
wdą jest tym  bardzie j oczywistą, że n ie p ię­
kno jest tu  celem, ty lk o  sam owoc, jedno 
z ważniejszych źródeł zdrow ia  dla człowieka. 
A le  nie dla w szystk ich  te rzeczy są tak jasne. 
Do niedawna jeszcze niem ieckie  podręczniki 
sadownictwa pełne b y ły  pow ykręcanych na 
wsze s trony  owocowych drzew fo rm ow a­
nych, w ach larzy i  espalierów, uznawanych 
za szczyt osiągnięć sztuki ogrodniczej.

jy [IC Z U R IN  u rodz ił się w  roku  1855. Za 
jego m łodych la t n ie by ło  w łaściw ie rozw i­

niętego sadownictwa w  Rosji carskie j. A ry ­
stokracja  rosyjska sprowadzała francuskich 
i n iem ieckich ogrodników , k tó rzy  s ta ra li się



przeszczepić zachodnie sadownictwo na te­
reny rosyjsk ie . P rzenosili jego fo rm y  n a j­
gorsze i  z p ro d u kcy jn ym  sadem n iew ie le  
mające wspólnego, przede w szystk im  drze­
wa form owane, oraz odm iany szlachetne, 
lecz de lika tne masami w ym arzające w  k l i ­
macie podmoskiewskim .

M iczu rin  postaw ił sobie za cel „zam ienić 
Rosję w  jeden w ie lk i,  p iękny, kw itnący  
sad“ , k tó ry  dostarczy taniego owocu w  ta ­
k ie j obfitości, że będzie on dostępny dla 
w szystkich tak  samo, ja k  chleb i  ziem niaki. 
Założył w ięc szkółkę w  mieście K ozłow  na- 
razie z odm ian, ja k ie  b y ły  dostępne, głównie 
zachodnio -  europejskich. Już jednak, po 
paru zimach przekonał się, że to rzecz bez­
nadziejna. Postanow ił ’-rzeto stworzyć nowe 
odm iany— w ytrzym a łe  na tw a rd y  k lim a t ro ­
sy jsk i i łączące w  sobie w ytrzym ałość sybe­
ry js k ie j ja b ło n i z de lika tnym  smakiem nad- 
reńskich odmian.

Miczurin w ostatnich latach swego życia

7 N A N Y  by ł w  tych  czasach sposób w y ­
tw arzan ia  now ych odmian. W iadomo, że 

drzewa owocowe o trzym u jem y przez szcze­
pienie odm ian szlachetnych na dziczkach, bo 
z nasion n igdy  nie w yrosną drzewa te j sa­
m ej odm iany. Z nasienia z im ow ej pszenicy 
w yrośn ie  taka sama zim owa pszenica, ale 
z tysiąca posianych nasion A n to n ó w k i nie 
w yrośnie ani jedna Antonówka. Każda

ż tych  tysiąca siewek da zupełnie inne owo­
ce, każda z n ich  będzie w łaśc iw ie  inną, zu­
pełn ie nową odmianą. Na nieszczęście, p ra ­
w ie wszystkie  s iew k i z nasion odm ian szla­
chetnych są dzik ie  lu b  pó łdzik ie . D latego to, 
sadząc sad, sadzimy drzewka zaszczepione 
szlachetną odmianą, a n ie  poprostu  s iew ki 
z nasion cennych nawet owoców.

Z tysiąca nasion A n tonów k i, czy też inne j 
odm iany, wyrosną s iew k i n ie mające żad­
nej wartości, ale może się zdarzyć, że jedna 
z w ie lu  tys ięcy czy naw et setek tysięcy da 
nam drzewo, rodzące owoce bardzo dobre, 
lepsze nawet, n iż  jego m atka. Takie  drzewo 
da nam początek now ej odm iany, k tó rą  dalej 
rozmnażamy p rzy  pomocy szczepienia lub  
oczkowania. W  ten sposób powstała A n to ­
nówka, Koksa Pomarańczowe, M a linow a 
Oberlandzka i  w  ogóle większość up raw ia ­
nych w  świecie odm ian szlachetnych. B y ły  
to poprostu s iew ki z przypadkowo rzuconych 
gdzieś nasion.

W  C ZASAC H  M iczurina  znane już  było 
sztuczne krzyżow anie  roś lin  polegające 

na tym , że jedną roś linę  zapyla ło się py łk iem  
drug ie j, aby otrzym ać potom ka, łączącego w 
sobie cechy obojga rodziców. G dybyśm y w ięc 
skrzyżow ali odporną na mróz jab łoń, ale da­
jącą niesmaczne owoce, z inną odmianą, k tó ­
ra jest delikatna, ale owoce ma smaczne, to 
m oglibyśm y się spodziewać, że otrzym am y 
nasienie, z którego w yrośn ie  drzewo odpor­
ne na m róz i  rodzące smaczne owoce.

Rzeczywiście zdarzyć się tak  mogło, ale 
b y ły  to znowu w ypadk i n iezm iern ie  rzadkie. 
Większość tak ich  krzyżów ek b y ły  to bezwar­
tościowe śmiecie. Ludzie  s ta li wobec tego 
bezradni. Droga w ytw arzan ia  nowych od­
mian by ła  drogą znaną, ale n iezm iern ie  
im udną, długą i kosztowną. Ówcześni bada­
cze tw ie rd z ili, że takie  są już  prawa p rzy ro ­
dy — że na to już  poradzić n ic  n ie można.

jy j IC Z U R IN  już  we wczesnej m łodości p rzy ­
ją ł p u n k t w idzenia, że cz łow iek może nad 

przyrodą panować, że n ie  ma dla niego rzeczy 
n iem ożliwych. Tysiąc la t tem u nie myślano
0 tym , że energia, k tó ra  stwarza p io runy
1 błyskaw ice, może być w ykorzystana do ja ­
zdy, a dziś tra m w a j, naw et dla dzieci, n ie jest 
rzeczą wzbudzającą sensację. M iczu rin  zdawał 
sobie sprawę z tego, że człow iek na razie 
ty lk o  n ie  p o tra fi k ierow ać krzyżów kam i, że 
rządzi n im i przypadek. Rozum ia ł jednak, że 
nie są to p rob lem y n ie  do przezwyciężenia 
i postanow ił w ydrzeć naturze prawa k ie ru ­
jące dziedzicznością i  oddać je  na usługi 
ludzkości.

Na- podstaw ie w ie lk ie j ilośc i doświadczeń 
i w n ik liw e j obserw acji doszedł M iczu rin  do 
w niosku, że najlepsze w y n ik i otrzym ać moż­
na przez krzyżow anie odm ian i  gatunków
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drze.W owocowych, pochodzących z różnych 
odległych od siebie części świata. W  ten spo­
sób wyhodowana została odmiana gruszy 
Bera Z im na, k rzyżów ka  m iędzy dziką g ru ­
szą usury jską, a szlachetną odmianą fra n ­
cuską —  Berą K ró lew ską. Bera Z im na po­
łączyła w  sobie n iezw ykłą  odporność na mróz 
lego azjatyckiego gatunku  —  ze smakiem 
gruszki francusk ie j.

W  ED ŁU G  zasad fo rm a lne j genetyk i każdy 
organizm, u fo rm ow any w  czasie skrzyżo­

wania jest ju ż  osobnikiem  zupełnie usta lo­
nym  i n iezm iennym . M iczurin  odrzucił to 
tw ierdzenie. Uważa on, że nowa krzyżówka 
Jest masą plastyczną, poddającą się ła tw o 
kszta łtu jące j ją  ręce człowieka. Cechy je j są 
jeszcze nieustalone, człow iek może je  zm ie- 

T ak i stan n ieustalonej czy też, ja k  to 
ok reś lił M iczurin , „rozchw iane j dziedziczno­
ści“  trw a  u krzyżów ek la t k ilk a  lub  k ilkana ­
ście. To jest słaby punkt, achillesowa pięta, 
na k tó rą  czyhać w in ien  badacz. W  tym  w ła ­
śnie okresie można krzyżów kę p raw ie  dow o l­
nie zmieniać, kształtować, m odyfikow ać i u le ­
pszać. Można wprowadzać zm iany trw a łe  w 
pożądanym przez nas k ie runku , w ye lim in o ­
wać zatem przypadkowość. Z b iegiem  czasu 
nainie okres rozchw ianej dziedziczności, k rz y ­
żówka usta li swoje cechy i taka już  pozo­
stanie.

Powiedzmy, że o trzym aliśm y w łaśnie k i l ­
ka krzyżówek. S ie jem y je  w  k lim ac ie  su­
row ym  na glebie stosunkowo ja łow e j. W 
trudnych  w arunkach te n ieuform ow ane 
k rzyżó w k i p rzyzw ycza ja ją  się do otoczenia, 
nają sobie radę. Za la t k ilk a  p rzyw ykną  już 
zupełnie. Teraz rozmnażamy je  drogą szcze­
pienia i sadzimy na różnych rodzajach gleby.

ubywszy zdolność rozw o ju  w  n iesprzy ja ją ­
cych w arunkach dadzą sobie radę wszędzie.

N  A J  W IĘ K S Z Ą  sławę zyskał sobie M iczurin  
rozw in ięc iem  m etody m entora oparte j na 

w egetatyw nych krzyżówkach. M ówiąc o k rzy ­
żówkach m am y zw yk le  na m yś li k rzyżów ­
k i p łciowe powstające drogą zapłodnienia, 
eszcze przed M iczurinem  przypuszczano, że 

uiożna też uzyskać krzyżów kę na drodze bez­
p łc iow ej czy li w egeta tyw nej a m ianow icie  za 
Pomocą szczepienia. Form alna genetyka nie 

m 0^ 3*3 jednak te j m ożliwości wcale. 
M iczu rin  n ie  ty lk o  w ie rz y ł w  w egeta tyw - 

ne k rzyżów k i, ale w ie le  ich sam o trzym a ł 
w  ciągu swego życia i na ich is tn ien iu  oparł 
większość swoich późniejszych prac. N a jle p ­
szym przykładem  w egeta tyw nej k rzyżów k i 
• ^ y m a n e j przez M iczurina  jest odmiana 
U .  i  zwana Renetą Bergamotową. Po- 

s ała ona w  ten sposób, że siewkę A n to -
s7 xT  v 3 W i^C j.ab łon i> zaszczepiono na g ru - 
daiL Z zaszczepionej ga łązki w yros ła  gałąź, 

Jąca dziwmy owoc o smaku jab łka , a kszta ł­

Odmlana winorośli (duże wieprzowe) wyhodowana 
przez M iczurina z dzikiej winorośli

cie gruszki. Tak w ięc ty lk o  przez szczepie­
nie, bez żadnych procesów p łc iow ych, po­
wstała k rzyżów ka ja b ło n i z gruszą.

K rzyżów ka ta powstała ła tw o, bo na g ru ­
szy zaszczepiono siewkę A n tonów k i, a prze­
cież każda siewka to k rzyżów ka  z rozchw ia­
ną dziedzicznością, k tó rą  ła tw o zmienić, k tó ­
ra ła tw o p rz y jm u je  cechy od organizm u, na 
k tó rym  jest zaszczepiona. Oto jest sens me­
tody mentora.

Młode, nieustalone k rzyżó w k i możemy 
ulepszyć oddając je  ja kb y  na w ychowanie 
m ądrem u m entorow i, w ychow aw cy, k tó ry  
m łodemu organizm ow i um ie przekazać swo­
je  dobre cechy. Przypuśćm y, że skrzyżowa­
liśm y jab łoń  odporną na mróz, ale rodzącą 
niesmaczne owoce, z jab łon ią  delikatną, ma­
jącą smaczne owoce. N ie  pozostaw iam y 
krzyżów ek samym sobie, aby z n ich  w y ro ­
sło to, co przypadek zrządzi, ale szczepimy je
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na odm ianie ta k ie j, od k tó re j k rzyżó w k i m o ­
gą przejąć jakieś dobre cechy. Jeśli w ięc po 
kształcie liśc i w idz im y , że będzie to odmiana 
zbytn io  do te j pó łdz ik ie j, niesmacznej z b li­
żona, szczepimy ją  na odmianie szlachetnej. 
N iech pozostanie tu  przez parę la t, nabędzie 
od n ie j cech szlachetnych, a w tedy dopiero 
zabieram y ją  i  rozmnażamy już  jako  usta­
loną, samodzielną odmianę.

M IC Z U R IN  z rob ił poważny k ro k  na drodze 
poznania p raw  rządzących dziedzicznością 

i  zerwał ze sceptycyzmem, ja k i w  te j 
dziedzinie panował. Że b y ł 
to k ro k  uczyniony we w ła ­
śc iw ym  k ie runku , św iad­
czyć mogą setki now ych 
odm ian drzew i  krzew ów  
owocowych, wyhodow a­
nych przez M iczurina. O- 
becnie cały p raw ie  dobór 
odm ian w  środkow ych i 
północnych re jonach Z w.
Radzieckiego opiera się 
na tjych w łaśnie odm ia­
nach.

M iczu rin  —  to jednak 
nie ty lk o  hodowca roślin , 
k tó rem u się udało w y tw o ­
rzyć ponad 300 nowych 
gatunków  drzew  owoco­
w ych  i  jagód. M iczu rin , 
k tó ry  w  swych dośw iad­
czeniach op iera ł się na 
te o rii D arw ina, rozw iną ł 
i podniósł na wyższy po­
ziom  naukę w ie lk iego  u- 
czonego angielskiego, za­
początkował now y roz­
dział przyrodoznawstwa.

Poglądy M iczurina  są 
w yrazem  w ia ry  w  czło­
w ieka, w  jego m ożliwości 
pokierow an ia  s iłam i p rzyrody; obalają one 
założenia genetyk i fo rm a lne j o niezm ienno­
ści cech dziedzicznych roś lin  i zw ierząt.

Za czasów caratu M iczu rin  prześladowany 
b y ł za swe radyka lne  przekonania, a doświad­
czenia prow adził na w łasny koszt, co n ie  by ło  
rzeczą ła tw ą  dla kogoś, k to  ży je  z pracy 
w łasnych rąk. Po zw ycięstw ie re w o lu c ji l i ­
stopadowej państwo radzieckie dało M iczu­
r in o w i te reny do pracy, środki finansowe 
i  zdo lnych asystentów. M iasto K oz łow  zo­
stało nazwane M iczurińskiem , a szkó łk i M i­

czurina zamieniono na najw iększą stację 
doświadczalną.

M iczu rin  um arł w  ro ku  1935. W  ostatnich 
latach swego życia m ia ł jeszcze możność 
oglądać owoce swoich prac.

M im o surowego k lim a tu , sady n ie  ty lk o  
ro z w ija ły  się wspaniale w  R osji Centra lne j, 
ale dz ięk i tem u, że wprowadzono nową 
fo rm ę tak zwanych „ście lących się sadów“ , 
w yszły daleko na północ, aż w  okręg Koła 
Podbiegunowego.

Są to rzeczywiście drzewa ścielące się po 
ziemi, w ykorzystu jące  w  lecie je j ciepło, 

a w  zim ie k ry jące  się 
przed mrozem pod głębo­
ką w arstw ą śniegu.

Na stepach zawołżań- 
skich, w  k ra ju  pó łpustyn- 
nym  nie rosło n ic  prócz 
n iek tó rych  tra w  i ostów. 
Teraz udaje się tam  nie 
ty lk o  pszenica, ale kw itn ą  
sady. Cudu tego dokona­
ły  pasy w ia trochronne 
drzew hamujące w ich ry  
i zatrzym ujące w ilgoć.

\ . y  W Y N IK U  k ilk u  zale­
dw ie  sta linow skich 

p ięcio la tek obszar sadów 
w  Zw iązku  Radzieckim  u- 
rósł do 1.200.000 ha. P lo ­
ny podniosły się k ilk a k ro ­
tnie.

Sadownictwem  radziec­
k im  k ie ru ją  dziesiątki ty ­
sięcy doskonale wyszko­
lonych sadowników. Po­
nad 2000 ludz i w y k w a lif i­
kowanych w ychodzi co­
rocznie z dwudziestu w yż­
szych uczelni i  osiem­
dziesięciu szkół technicz­

nych. Typowe sady radzieckie to —  jednostk i 
duże pozwalające na pełną mechanizację, na 
zbudowanie nowoczesnych przechow aln i a na­
w e t —  przetw órn ie .

Sadownictwo polskie nauczyć się może 
w ie lu  rzeczy od sadow nictw a radzieckiego. 
Pow inno przede w szystk im  zerwać raz na 
zawsze z wprowadzoną z N iem iec w ysoko­
pienną form ą drzew, a p rzy jąć  drzewo n isko- 
pienne. W inn iśm y przy jąć  ze Zw iązku  Ra­
dzieckiego rac jona lne  m etody u p ra w y  gle­
by w  sadach.
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W  K L A T C E  p iers iow ej mieszczą się płuca, 
serce oraz główne naczynia krw ionośne, 

łe  ważne narządy n ierzadko u legają ciężkim  
chorobom. Do niedawna jeszcze leczenie cho­
rób narządów k la tk i p iersiowej by ło  m ożliw e 
Jedynie przez stosowanie różnych leków . Po- 
ężne i  radyka lne  m etody ch irurg iczne n ie  

h y ły  stosowane na szerszą skalę, a sporady­
czne zabiegi ch iru rgów  m ia ły  raczej charak- 
er p ion ie rsk ich , heroicznych wyczynów . D o­

piero w  ostatn im  dziesięcioleciu nóż ch iru rga  
Pewnie w kro czy ł do wnętrza k la tk i p ie r- 
i°w e j i w ie le  n ieu lecza lnych daw nie j c ie r- 

Pleń p łuc  i  serca można dziś całkow icie  
osunąć.

Co jest przyczyną, że teren ten ta k  długo 
y ł n iedostępny i dziś jeszcze pozostał tak im  

ola m niejszych ośrodków 
lekarskich? Żeby to zro­
zumieć, żeby zdać sobie 
oprawę z trudności prze­
prowadzenia bezpiecznie 
1 pew nie chorego przez 
szlak zaiste naszpikowa­
ny Przeciwnościam i, m u- 
®lm y  poznać sposób 
Działania p łuc w  stanie 
zw yk łym  i  podczas ope­
racji.

p Ł U C A  zna jdu ją  się w
szczelinie zam knięte j, 

elastycznej puszce k la t­
k i p ie rs iow e j; bok i je j i 
szczyt stanow ią żebra 
i m ięśnie m iędzyżebro­
we, dno zaś w y p u k ły  
nnęsień przepony od­
dzie la jący k la tkę  p ie r­
siową od ja m y  brzusznej, 

rzez ru rkę  oskrzelowo-

OPfcUCNA
rC M A W IC A

OPŁUCNA

tchawiczą w io tk ie  w o rk i p łucne łączą się 
z pow ie trzem  atm osfery (ryc. 1).

Każde z dwóch p łuc ma swoją szczelną 
komorę (opłucną) i jes t oddzielone od d ru ­
giego przegrodą, k tó rą  tw o rzy  serce i  w ie l­
k ie  naczynia krw ionośne (tzw. śródpiersie) 
(ryc. 1). Podczas wdechu elastyczna puszka 
k la tk i p ie rs iow e j rozszerza się przez skurcz 
m ięśni m iędzyżebrowych i  przepony tw o ­
rząc w  komorach op łucnych ciśnienie m n ie j­
sze od atmosferycznego, przez co pow ietrze 
jest do p łuc  n ie jako  wessane ru rk ą  oskrze­
lowo - tchaw iczą (ryc. 2). W  czasie wydechu 
elastyczna puszka zmniejsza gw a łtow n ie  
swą objętość i w ypycha  pow ietrze z p łuc 
przez tchaw icę na zewnątrz (ryc. 3). W  ten 
sposób p raw id łow o w  czasie wdechu ożywczy 
tlen  z atm osfery dostaje się do organizmu, a 

w  czasie wydechu dw u­
tlenek węgla, p rodukt 
przem iany m a te rii w y ­
dala się z organizmu. 
W  czasie operacji szczel­
na puszka klatki pier­
siowej musi zostać szy­
bko rozpruta, aby uzys­
kać dostęp do narządów 
w  n ie j leżących. Pod­
czas wdechu przez sze­
roką ranę operacyjną, 
ja k  woda do tonącej ło ­
dzi podwodnej, wpada 
do k la tk i p iers iow ej 
gw ałtow na fa la  pow ie­
trza niwecząc ciśnie­
nie ujem ne w  o tw a r­
te j komorze opłucnej.

P Ł U C O
ŚRÓDPIERSJE—

PŁUCO
•PRZEPONA

Ryc. 1.
Schemat narządów klatk i 

piersiowej

2/



1. Norm alny obraz rentgenowski narządów k la tk i piersiowej
2. Rak prawego płuca (okrągły cień oznaczony strzałkam i)
Z. Rak płuca usunięty razem z całym płucem, Na zdjęciu rentgenowskim zamiast prawego płuca wi

dać nagromadzony płyn w  opłucnej

Fala ta uciska płuco, k tóre  zamiast rozsze­
rzać się w  czasie wdechu —  zapada, a więc 
n ie wsysa już  ożywczego tlenu  i  nie w y ­
rzuca z organizm u dw utlenku . Człow iek 
zaczyna oddychać ty lk o  jednym  płucem, po­
zostałym  w  nieuszkodzonej połow ie k la tk i 
p iersiowej. A le  cóż k iedy ru rka  tchaw icy do­
prowadzająca pow ie trze  do p łuca jest wąska, 
a rana w  klatce p iers iow ej bardzo duża; po­
w ietrze wpadające gw a łtow n ie  do płuca przez 
tę ranę uciska nie ty lk o  odnośne płuco, 
lecz także w io tk ie  śródpiersie stanowiące 
rów nież ścianę dzia ła jące j po łow y k la tk i 
p iers iow ej z czynnym  płucem  (ryc. 4). 
Zm niejsza to na tu ra ln ie  pojemność jedynego 
użytecznego jeszcze płuca. A b y  zapewnić so­
bie dostateczny dop ływ  tlenu, chory zaczyna 
oddychać coraz częściej i gw a łtow n ie j. Lecz 
ten nadm ierny w ys iłe k  oddechowy nie m o­
że trw ać zby t długo. Zmęczone m ięśnie odde­
chowe w yczerpu ją  się, odm aw ia ją  posłu­
szeństwa. C hory dusi się. Trzeba czym p rę ­
dzej zamknąć ranę operacyjną (załatać dz iu­
rę w  tonącej łodzi), albo traged ja  jest n ie u n i­
kniona. Tak b y ło  do niedawna i  chociaż ope­
racje narządów k la tk i p iers iow ej b v ły  cza­
sem w ykonyw ane— to dokonać ich  m og li t y l ­
ko w y ją tko w o  zręczni i  szybko operujący 
ch iru rdzy. Ryzyko życia chorego by ło  roz­
paczliw ie  duże.

J>E ZY G N A C JA  jednak nie leży w  naturze 
człow ieka. Powiedziano sobie: przyczy- 

rą  niepowodzeń jest w ad liw a  czynność odde­
chowa rozdarte j puszki zaw ierającej płuca. 
Trzeba w ięc tę czynność znieść i zastąpić

innym  skutecznym  mechanizmem. Sięgnię­
to do arsenału m edycyny ludów  p ie rw o­
tnych. Wszyscy zapewne słyszeli o za tru ­
tych  strzałach Azteków . Straszna trucizna 
używana do tych  strza ł tzw . curara, po do­
staniu się do k rw i, porażała ruchy  odde­
chowe k la tk i p ie rs iow e j na okres czasu w y ­
starczający aby cz łow iek zginął. Zastosowa­
no curarę p rzy  operacjach k la tk i p iers io­
w e j. Zniesiono p rzy je j pom ocy gwałtow ne 
i n iep roduk tyw ne  dzia łanie rozdarte j pusz­
ki. A  do tchaw icy wprowadzono wąż 
gum owy, dostarczający ze zb io rn ika  ożyw ­
czy tlen  w  dowolnej ilości do p łuc i  w yp ro ­
wadzający na zewnątrz dw utlenek węgla. 
Zniesiono szkod liw y i darem ny w ys iłek 
m ięśni oddechowych chorego; zastąpił go 
celowy i rozum ny w ys iłek  lekarza, w prow a­
dzającego ry tm iczn ie , ja k  w  norm alnym  od­
dychaniu 16 —  20 razy na m inu tę , odpo­
w iednią porcję  tlenu  do us tro ju  przez płuca, 
usuwający zaś dw utlenek. Takie oddy­
chanie „za chorego“  nazwano oddychaniem 
kontro lo  w anym .

Technicznie polega ono na połączeniu ru r ­
k i gum owej, tkw iące j w  tchaw icy,' z ela­
stycznym  gum ow ym  zb io rn ik iem  tlenu 
(coś w  rodza ju  dę tk i do p i łk i  nożnej); uc i­
skając dętkę —  lekarz wpycha tlen  do płuc, 
gdy ucisk zw aln ia  —  pow ietrze z p łuc wraca 
z powrotem  do zb iorn ika . Gaz tak w ycho­
dzący ja k  i wchodzący do p łuc m usi przejść 
przy tym  przez w arstw ę wapna sodowanego 
pochłaniającą dw utlenek węgla (rys. 5). W y ­
pieranie zużytego, bogatego w  dw utlenek 
węgla pow ietrza z płuca następuje skut-
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Przez usta wprowadza 
ru rką gumową tlen 

tfo płuc chorego. Rurka 
musi tkw ić szczelnie w 
tchawicy. Od tego zale­
ty  życie człowieka. Z d ję ­
cia obok przedstawiają 
kontrolę umiejscowienia 
rurki za pomocą la ryn ­

goskopu

kiem  zapadania elastycznej ściany k la tk i p ie r­
siowej, gdy ty lk o  lekarz zw o ln i ucisk na wo­
rek z tlenem . D w utlenek przechodzi ^rzez 
Pochłaniacz, edzie zostaje zneutra lizowany.

Takie oddychanie „za chorego“  może 
trw ać czas dowolnie d ługi. Ile  w ys iłku  
1 wszelkich niespodzianek oszczędza się cho­
remu w  ten p rosty  sposób, nie trzeba chyba 
tłumaczyć.

Akrobatyczna szybkość operowania (kosz­
tem dokładności) stała się zbyteczna. Można 
by ło  zacząć w ykonyw an ie  dłużej trw a jących  
1 złożonych zabiegów bez obawy uduszenia 
chorego.

0  R U G IM  kluczow ym  zagadnieniem było 
u trzym an ie  p raw id łow e j pracy serca

1 krw iob iegu. W  czasie dużych operacji, zw ła- 
szcza na narządach k la tk i p iers iow ej, serce za­
czynało kurczyć się coraz szybciej, ciśnienie

rw i w tętn icach zmniejszało się, następo­
wa tak zwana „zapaść“  i m imo podawania

różnych leków  ja k : coffe ina, s trychnina, 
adrenalina, cardiasol, s tro fan tyna , chory 
ginął. M ów iło  się wówczas: „serce n ie  w y ­
trzym a ło “ . Tymczasem w  ostatn ich latach 
okazało się, że serce w y trz y m u je  zabieg 
na ogół doskonale, a przyczyną upadku 
krw iob iegu  jest poprostu znaczna i szybka 
u tra ta  k rw i. Jest to n ieun ikn ione  w  ope­
racjach w  oko licy  w ie lk ich  naczyń k rw io n o ­
śnych k la tk i p ie rs iow e j, gdzie drobne skale­
czenia ich gałązek pow odu ją  odrazu coś w  ro ­
dzaju ge jzeru k rw i. Serce naw et sprawne nie 
może spełnić swych zadań, gdy m u zabrak­
nie życ ioda jne j, u tlen ione j k rw i,  k tó rą  t ło ­
czy ono do tę tn ic  i k tó rą  odżyw ia się prze­
de w szystk im  m ięsień sercowy. Zaprzestano 
więc stosowania w ym yś lnych  leków, a za­
częto przetaczać w  czasie operac ji choremu 
zw yk łą  k re w  w  dużych ilościach (1,5— 2 
litró w ). Okazało się, że serce, dostatecznie 
odżywione i w ype łn ione k rw ią , przestało 
„n ie  w y trzym yw a ć“ . D rug i f i la r  życia został 
zabezpieczony.

Do niedawna wreszcie w ie lu  chorych 
k tó rzy  obronną ręką przeszli przez ogniową 
próbę operacyjną, ulegało zmasowanemu 
a takow i bak te rii, k tó re  przez ogrom ną ranę 
operacyjną w ie lką  ławą w dz ie ra ły  się do 
osłabionego organizm u. W ie le  o fia r  pochło­
nęli ci m ik ro sko p ijn i w rogow ie, korzysta jąc

Ręce lekarza rytmicznie uciskając 
elastyczny zbiornik tlenu (coś w  ro ­
dzaju dętki do p iłk i nożnej) w tła ­
czają tlen do płuc chorego porażo­
nych curarą. Jest to tzw. oddychanie 

kontrolowane („za chorego“)



Ryc. 2
K latka piersiowa rozszerza się zgo­
dnie z ruchem strzałek (czerw.) po­
ciągając za sobą rozprężenie płuc 
i wessanie przez tchawicę powietrza 

do płuc z atmosfery (wdech)

Ryc. 3
K latka piersiowa zwęża się zgodnie 
z ruchem strzałek. Płuca zostają 
uciśnięte wypychając zanieczysz­
czone dwutlenkiem  węgla powietrze 

do atmosfery (wydech)

z w y ją tko w ych  w arunków , stw orzonych 
przez ciężką operację k la tk i p ie rs iow e j. 
Przełom owe jednak odkryc ie  su lfonam idów , 
p e n icy lin y  i  s trep tom ycyny z lik w id o w a ły  
i tego wroga.

Czy uw ierzyc ie  ja k ie  są re zu lta ty  tych  
odkryć? Gdy jeszcze przed 10 la ty  śm ier­
telność o p e ra cy jra  w  c h iru rg ii k la tk i p ie r­
siowej dochodziła do 500/o i  proponować ta­
k i zabieg można było  ty lk o  ludziom , k tó rzy  
n ie  m ie li ju ż  n ic  do stracenia, dziś śm ier­
telność ta w  nowoczesnych ośrodkach n ie  
dochodzi 5"/°!

Tysiące lu d z i dziś cieszy się życiem

Ryc. 4
Wdech, gdy klatka piersiowa jest 
otwarta; powietrze wpada szeroką 
falą przez ranę k la tk i piersiowej. 
Płuco zamiast rozprężać się —  Z a ­
pada. Sródpiersie przesunięte przez 
wpadające do otw artej k la tk i p ie r­
siowej powietrze utrudnia pracę 
zdrowego płuca zmniejszając przez 

ucisk jego pojemność oddechową

Ryc. 5
Oddychanie kontrolowane („za chorego“). K latka  
piersiowa w bezruchu. T len wtłaczany rytmicznie 
z gumowego zbiornika rozpręża płuca w  dowolnym  
zakresie zapewniając zaopatrzenie ustroju. Powie­
trze nie wpada do uszkodzonej k la tk i piersiowej, 
ponieważ rozprężanie płuca od w ew nątrz następuje 

pod ciśnieniem większym od atmosferycznego

mimo, że musiano im  usunąć chore płuco, 
tysiącom  dzieci nóż ch iru rga  p rz y w ró c ił ra ­
dość dzieciństwa przez usunięcie w rodzo­
nych wad serca, k tó re  c zyn iły  je  ka lekam i 
p rz y k u ty m i do łóżka od urodzenia do wcze­
snego zgonu —  po sm utnym , k ró tk im  życiu.

Rak płuca, ropn ie  p łuc, rostrzenie oskrze­
li,  n iektó re  w ady serca i w ie lk ich  naczyń, 
n iek tó re  postacie g ru ź licy  p łuc— dzięki opa­
now an iu  k la tk i p ie rs iow e j przez ch iru rg ię—  
s ta ły  się uleczalne. W yda je  się jednak, że 
sto im y zaledwie u progu m ożliwości w  te j 
dziedzinie i  najb liższe la ta  przyniosą nowe 
zwycięstwa c h iru rg ii.
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L e g e n d a  o je d n o ro żcu  p rze ­
trw a ła  w  w ie lu  k ra ja c h . Przy­
p is y w a n o  m u  ksz ta łty  ko n ia , 
d łu g i ró g  o ra z  fa n ta s tyczn q  m oc 

c z a ro d z ie js k g

Dr B O H D A N  K I E Ł C Z E W S K I

a d iu n k t U n iw e rs y te tu  Poznańskiego

P  A N T  A Z J A  lu d ó w  sta roży tnych  w y tw o rz y ła  róż- 
ne fo rm y  zw ie rzą t często o zupełn ie  n iep raw dopo­

dobnych, choć p ięknych  kszta łtach. T ak pow sta ł 
g ry f, cen taur, pegaz i  w ie le  innych . Co do tego, 
że zw ierzęta te n ie  is tn ia ły , nie m am y ju ż  dziś żad­
nych  w ą tp liw ośc i. Zresztą i w  starożytności m ia ły  
one raczej c h a ra k te r sym boliczny.

N ieco inaczej p rzedstaw ia  się spraw a z jednoroż­
cem (U nicornus). W ie lu  au to rów  s ta rożytnych  wspo­
m ina o n im  ja k o  o zw ie rzęc iu  ży jącym  poda jąc 
szczegółowo jego w y g lą d  zew nętrzny, b io logię, 
m iejsce w ystępow an ia  itd .

Najstarsze w zm iank i o Jednorożcu zna jdu jem y 
w P iśm ie Sw. W ym ien ia  go Mojżesz, Izajasz, D aw id  
oraz Job, nazyw a jąc po heb ra jsku  reem. P rzek ła ­
dy łac ińsk ie , poprzez ję zyk  g re ck i tłum aczą słowo 
reem u Mojżesza, ja k o  Rhinoceros, czy li nosorożec, 
u Izajasza i D aw ida, ja k o  un icornus, czy je dn o ro ­
żec, u Joba znów ja k o  Rhinoceros.

Prócz P ism a Św. o jednorożcu m ów i A rysto te les 
w  dzięle „G ene ra tio  a n im a ru m “  i „H is to r ia  an im a- 
ru m “ , poza ty m  P lu ta rc h  w  „P e ryk le s ie “ , P lin iusz  
i in n i.

K w e s tią  sporną jest, co m a oznaczać jednorożec. 
Sądząc z P ism a Sw. przypuszcza ln ie  chodziło  o no­
sorożca, A rys to te les  pisze, ja k  gdyby  o d z ik im  ośle. 
S ięgając do źród łos łow u hebra jsk iego  reem, zna jd u ­
je m y  podobną nazwę w  ję zyku  a ra bsk im  „ r im "  
oznaczającą antylopę.

N ie  jes t zatem  w iadom e, co każdy z poszczegól­
nych au to rów  rozu m ia ł pod nazwą U nicornus. In n i 
au torzy, w y ró ż n ia ją  zupełn ie  ko n k re tn ie  osobny ga­
tunek  zw ierzęcia, zw yk le  o korpusie  kon ia  i je d ­
nym  rogu na czole, choć różn ie w yg lą d  jego op i­
sują. Np. S trabo t ra k tu je  go ja ko  ko n ia  o jednym  
rogu. P hiles na tom iast tw ie rd z i, że z ogona p rz y ­
pom ina w ieprza , a z postaci —  lw a . P lin iu sz  pisze 
o jednorożcu o korpus ie  końsk im , nogach słonia, 
g łow ie  je len ia , a o ogonie w ieprza . Izydo riusz  na ­
tom iast utożsam ia jednorożca z nosorożcem.

M roczna epoka średniow iecza do tych  fan tastycz­
nych opisów dodała rów n ież  ta jem n iczą  m oc jedno­
rożców.

Sproszkow any róg jednorożca m ia ł w yw ie ra ć  
m agiczny w p ły w  na p a ją k i. Poza ty m  leczy ł od 
w ie lu  bardzo c iężk ich  schorzeń. D z ia ła ł p rzy  tym  
n e u tra lizu jąco  na truc izn y .. P ic ie  p ły n ó w  z rogu 
jednorożca m ia ło  też leczyć od w ie lu  chorób. Po 
prostu  po ta k im  zabiegu cho ry  m ia ł rzekom o zw ra ­
cać chorobę razem  z w y p ity m  p łynem .

P ię tno  legendy b y ło  ta k  silne, że jeszcze w  epo­
ce późnego odrodzenia i  ba roku , jednorożec zna j­
dow a ł m iejsce w  ówczesnych dzie łach naukow ych. 
M am  na m yś li przede w szys tk im  podręczn ik i zoolo­
g ii z czasów ba roku  polskiego, jednego z p ie rw ­
szych po lsk ich  zoologów Jana Johnstona z Szamo­
tu ł z pochodzenia Szkota *).

A u to r  op isu jąc św ia t zw ierzęcy dość szeroko roz­
p isu je  się o jednorożcu p rzeds taw ia jąc  go na r y ­
sunkach. Johnston je s t na ty le  je dn ak  ju ż  k ry ty c z ­
ny, że sam w ą tp i w  is tn ien ie  jednorożca, op isy zaś 
o n im  podaje na odpow iedzia lność in nych  au torów .

I  ta k  rzekom o M a re k  Pau lus w id z ia ł jednorożca 
u w ie lk ie g o  chana ta tarsk iego . L u d w ik  z W a rte ly  
og lądał jednorożce żywe w  ś w ią ty n i w  Mecce w  
m ie jscach zagrodzonych. I  w ie lu  jeszcze in nych  
po d różn ików  z różnych  s tron  św ia ta  podaje w ia d o ­
m ości o jednorożcu. N ie k tó rz y  dok ładn ie  op isu ją  
w a lk i z jednorożcem , a także podają, że m ięso ich 
jest słone.

Oczyw iście, że podręczn ik  Johnstona m a pewne 
znaczenie p ion ie rsk ie  dz ięk i zebran iu  i  usystem aty­
zow an iu  fo rm  zw ierzęcych. T a k  samo posiada w a r­
tość z p u n k tu  w idzen ia  historycznego. N iem n ie j 
w  spraw ie  jednorożca nie  je s t d la  nas a u to ry ta ty w ­
ny  zwłaszcza, że równocześnie poda je ta k  fa n ta ­
styczne zw ierzęta, ja k  zające z rogam i, m a łp y  o tw a ­
rz y  lu d z k ie j itp .

Po Johnston ie  ju ż  chyba w  dzie łach naukow ych 
p rzy rodn iczych  jednorożca nie  zna jdz iem y. Spo tka­
m y  się z n im  na tom iast częściej n iż  w  zoologii, w  
m a la rs tw ie , rzeźbie, lite ra tu rz e , m edycyn ie  lu do ­
w e j, as tronom ii, he ra ldyce itp .

*) H is to riae  n a tu ra lis  de quadruped ibus l ib r i  cum 
aeneis f ig u r is  Johannes Johnstons. M ed ic inae Doc­
to r C o nc in na v it M D C L Y II.
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jednorożca  jako  m o tyw u  użył A. D ürer, ażeby 
s tw orzyć jedno  z na jp iękn ie jszych  dz ie ł o n ie zw yk łe j 
p re cyz ji w ykonan ia . Szereg obrazów  w yobraża ró ż n i 
rodzaje jednorożców . Znane gobe liny  francusk ie  
p rzedstaw ia ją  sceny z „D a m y  z jednorożcem “ . B a j­
k i, zwłaszcza n iem ieck ie , często w p row a dza ją  je ­
dnorożca. Poza tym  poczesne m ie jsce zna lazł w  he ­
ra ldyce. Np. w  he rb ie  ang ie lsk im  wespół z lw em  
trzym a em blem at herbow y. T ak  samo można go 
było znaleźć w śród he rbów  po lsk ich .

Należy zaznaczyć, że w  he ra ldyce  jednorożec ulegi 
pew nej m etam orfoz ie ; posiada co p raw da  korpus 
koński, ale b ródkę  ma koźlą  a ogon lw a.

/"> O w łaśc iw ie  ma sym bolizow ać jednorożec? W 
''- 's ta ry m  testam encie m a być obrazem  mocy jaka za­
w a rta  jest w  jego rogu. Sądząc z legendy średn io­
w iecznej jes t on rów n ież  sym bolem  czystości i p o j­
m any m óg ł być ty lk o  przez dziewicę.

Sądząc z powyższych p rzyk ład ów , jednorożec byt 
bardzo p o pu la rn y , począwszy od czasów b ib li jn y c h  
a może jeszcze daw nie jszych. C iekawe jest jednak,

że, że legenda op ie ra ła  się na podłożu p raw dy 
i z trudnego dosyć do obserw ac ji nosorożca s tw o­
rzy ła  w  pe rspek tyw ie  w ie k ó w  ko n ia  o je dn ym  ro ­
gu. M it  o jednorożcu s taw a ł się ty m  ciekawszy 
i ba rdz ie j ta jem n iczy, że zw ierzę to n ie  is tn ia ło . 
Stąd też ty le  rozbieżności w  opisie jego w yg lądu  
zewnętrznego.

W ywodząc da le j pochodzenie jednorożca z noso­
rożca, na leży podkreślić , że „ ró g “  w  śc is łym  tego 
słowa znaczeniu, tzn. zbudow any z is to ty  rogow ej 
posiadają ty lk o  nosorożcowate. U  w szys tk ich  innych  
ssaków rogatych, tzn. pe łnorog ich , pustorog ich 
i kosm atorog ich, tzw . „ ró g “  u tw ó rz  >ny jest z sub­
s ta n c ji kostnej.

Wreszcie w ystępow an ie  nosorożca o je dn ym  rogu 
(Hhinoceres un ico rn is) do pewnego stopnia p o tw ie r­
dza łoby om aw ianą hipotezę. M ia no w ic ie  zamiesz­
k u je  on Ind ie . N ie k tó rz y  zaś au to row ie  do pa tru ją  
się m ożliw ości przedostania się legendy o jedno - . 
rożcu w łaśn ie  z In d ii.
J E Ż E L I  je d n a k  jednorożec nie is tn ia ł wcale, to

skąd brano jego rog i do celów leczniczych? Otóż

skąd ta legenda bierze sw ój początek? Czy jest 
w y łączn ie  w y tw o re m  fa n ta z ji, ja k  pegaz czy g ry f, 
czy też oparta  je s t na ja k ie jś  ży jące j w  daw nych  
czasach a dziś w y m a rłe j istocie?

W iadom ości s ta rożytnych  uczonych n ie  są dla nas 
tu ta j m ia roda jne , gdyż nauka wówczas nie  pos łu­
g iw a ła  się eksperym entem , a op ie ra ła  się g łów n ie  
na przesłankach filo zo ficznych . Chcąc w yciągnąć 
jak ieś  kon k re tne  w n io s k i m us im y  oprzeć się 
na pa leon to log ii i an a tom ii po rów naw cze j. A le  żad­
ne szczątki kopalne n ic  n ie  m ów ią  o is tn ie n iu  po ­
dobnego do jednorożca zw ierzęcia. Co p ra w d a  w  
czw artorzędzie na S ybe rii ż y ł ssak zw any E lasm o- 
th e riu m  o w ym ia ra c h  słonia, a szkie lecie nosoroż­
ca. N a czole posiadał potężny róg.

Rodzina nosorożcowatych jes t b lisko  spokre­
w n iona  z rodziną kon io w a tych  i na leży do te ­
go samego rzędu n ieparzystokopytnych . Być m o.

przypuszcza ln ie b y ły  to sproszkowane zęby n a rw a li. 
(M enodon monaceros). Samiec tego ga tu n ku  de l­
fina , zam ieszkującego m orza północne, posiadał w  
gó rne j szczęce w yd łu żo n y  ząb na parę m e trów . Po­
niew aż n a rw a le  d z ię k i tem u nazwano jednorożca- 
m i sproszkow any ząb n a rw a la  uważano za spro­
szkow any róg legendarnego jednorożca.

Inn a  w e rs ja  podaje, że rzekom y róg jednorożca 
b y ł rog iem  a n ty lo p y  z rodza ju  O ry x  zam ieszku ją­
cej A fry k ę

T E G E N D A  o jednorożcu może być jednak  cie- 
^ k a w a  nie  ty le  z p u n k tu  w idzen ia  przyrodniczego, 
co h istorycznego. P rze jm ow an ie  bow iem  n ie k tó rych  
legend przez pewne narody, rzuca nam  św ia tło  na 
w p ły w y  k u ltu ra ln e  w  zam ierzch łych dzie jach lu dz ­
kości.
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C I Ś N I E N I E  
NA OSTRZU 
I G Ł Y  
D O
S Z Y C I A  
(10.000 Kg.)

Gospodyni szyjąc tw ardy , g ruby m ateria ł, 
uzbro iła  palec w  naparstek. W  ten spo­
sób ręka, k tó ra  szyje, może bez tru d u  w y ­
w ierać nacisk, odpowiadający m n ie j w ięcej 
k ilogram ow em u odważnikow i. Pom yślm y 
teraz nieco o ty m  k ilog ram ow ym  odważniku. 
Ma on średnicę około p ięciu centym etrów ,

tak, że pow ierzchnia, na k tó re j leży, w yno­
si okrągło 20 centym etrów  kw adratow ych; 
dlatego ty lk o  w yw ie ra  n ie w ie lk ie  ciśnie­
nie. Postaw iony na p rzyk ład  na m iękk im  
cieście, zanurzy się w  n im  nieznacznie. W e­
tk n ijm y  teraz le jek, szpiczastym końcem  w 
ciasto, a w  szeroki o tw ó r w łóżm y cięża­
rek k ilog ram ow y. L e je k  w raz z k ilogram em  
natychm iast zanurzy się w  cieście ponieważ 
pow ierzchnia jego szpiczastego końca nie w y ­
nosi w ięcej niż jeden cen tym etr kw adra tow y. 
Napór, rozłożony przedtem  na dwadzieścia 
centym etrów  kw adratow ych, działa obecnie 
ty lk o  na jeden cen tym etr kw adratow y.

Średnica ostrza ig ły  wynosi wszakże zaled­
w ie jedną dziesiątą m ilim e tra . P rzy jm u jąc  dla 
uproszczenia rachunku kw adra tow y p rzekró j 
poprzeczny, o trzym am y pole pow ierzchni 
równe jednej setnej m ilim e tra  kw adra tow e­
go, na któ re  w łaśnie ciąży ucisk szyjącej ręk i 
wynoszący około jednego kilogram a. Ostrze 
ig ły  w yw ie ra  w ięc ciśnienie dziesięciu tys ię ­
cy k ilog ram ów  na jeden cen tym etr kw adra ­
tow y; tak iem u o lb rzym iem u ciśn ien iu  pra ­
w ie żaden m ate ria ł oprzeć się nie jest w  sta­
nie. W  zupełnie podobny sposób da się w y ­
tłum aczyć cięcie dobrze w yostrzonym  nożem 
czy nożycami. Chodzi tu  zawsze o to, by od­
nośny napór dzia ła ł na m ożliw ie  najm niejszą 
powierzchnię. krze  ba sobie uświadom ić, że 
ciśnienie w ew nątrz  ko tłów  parowych naszych 
najnowocześniejszych lokom otyw , w ynosi za­
ledwie piętnaście do osiemnastu k ilogram ów  
na cen tym etr kw adra tow y, wobec dziesięciu 
tysięcy k ilogram ów  na ostrzu ig ły ! M usim y 
więc z w iększym  respektem patrzyć na naszą 
zw ykłą  codzienną igłę.

27



Inż. ANDRZEJ KI EŁKI EWl CZ

P raco w n ik  Państwow ego 
In s ty tu tu  T e lekom un ikacy jnego

' /  A G A D N IE N IE  przesyłania barw nych obra­
z ó w  ruchom ych na odległość jest obec­

nie tem atem  żm udnych badań i  prób. O ile  
norm alna te lew iz ja  czarno - b ia ła  została 
już dostatecznie opracowana, pozwalając na 
przesyłanie obrazów ruchom ych o zupełnie 
zadowalającej jakości, o ty le  te lew iz ja  ko­
lorowa jes t wciąż w  stadium  eksperymentów.
Nie znaleziono dotąd rozw iązania dostatecz­
nie dobrego, a jednocześnie praktycznego.

Te lew iz ja  ko lo row a opiera się na podob­
nej zasadzie, jaką  stosuje się w  technice 
d ruka rsk ie j p rzy  o trzym yw an iu  ko lo ro ­
w ych rep rodukc ji, a w ięc na zasadzie roz­
k ładu każdego ko lo ru  na trz y  zasadnicze bar­
w y, czerwoną, zieloną i  niebieską. Obraz ko­
lo row y jest w ięc rozłożony na ba rw y  składo­
we i  p rzesyłany p rzy  pomocy urządzeń te­
le w izy jn ych ; w  odb io rn iku  odtwarza się te 
ba rw y i  nakłada je  na siebie w  odpow iedn im  
stosunku, aby uzyskać znów obraz ko lo ro ­
wy.

Zasada, na k tó re j opiera się przesyłanie 
trzech podstawowych ba rw  w  te le w iz ji ko ­
lo row e j jest taka sama, ja k  i w  te le w iz ji je d ­
nobarwnej Obraz, k tó ry  ma być przesłany 
przetw arzany jest w  m ie jscu nadawania na 
prąd zm ienny, k tó ry  następnie przesyła się 
metodam i e lek trycznym i do m iejsca odbioru, 
gdzie z jaw iska e lektryczne przetwarza się 
na zjaw iska optyczne. P ierwsza z tych  czyn­
ności nosi nazwę analizy obrazu, druga — 
syntezy. ,

P O W S Z E C H N IE  stosowana metoda analizy 
obrazu w  te le w iz ji jednobarw nej pole­

ga na używ an iu  do te j analizy pow ierzchni 
św ia tłoczułe j, tzw . fo toka tody, na k tó rą  za 
pośrednictwem  urządzenia optycznego rzuca 
się obraz sceny nadawanej. Pod w p ływ em  
padającego św ia tła  fotokatoda em itu je  e lek­
tro n y  w  ilośc i p roporc jona lne j do padające­
go s trum ien ia  św ietlnego.

W  lam pach analizu jących ty p u  ikonoskopu 
fotokatoda w ykonana  jes t w  sposób nastę­
pu jący: bardzo cienką p ły tk ę  m ikow ą po­
k ry w a  się srebrem, k tó re  tw o rzy  na mice od­
dzielne d ro bn iu tk ie  ziarna, izolowane od 
siebie. Z ia rna  te pokryw a  się cezom, dzięki 
czemu każde z n ich  s ta ro w i odrębną fo toko­
mórkę. Pow ierzchnia tak  wykonana nosi na­
zwę m oza ik i. O dw ro tną  pow ierzchnię p ły t ­
k i m iko w e j pokryw a się jedno litą  w arstwą

2H

metaliczną, w skutek czego poszczególne z ia r­
na m ozaiki tw orzą  z tą w arstw ą elementarne 
kondensatory.

D z ięk i tak  zbudowanej fo tokatodzie  obraz 
rzucany na n ią  pow odu je  w sku tek em is ji 
e lektronów  ładowanie się e lem entarnych 
kondensatorów m ozaiki. Ładunek e lek trycz­
ny w  poszczególnych punktach  m ozaik i ści­
śle odpowiada s tru m ie n io w i św ietlnem u, ja ­
k i pada na dany je j punkt.

W yzw olen ie  ładunku  e lem entarnych kon­
densatorów następuje dz ięk i s trum ien iow i 
e lektronów  rzucanemu na mozaikę. S tru ­
m ień ten w  postaci bardzo ostre j w iązk i jest 
odchylany w  ta k i sposób, że przebiega ko le j­
no po w szystk ich  punktach m ozaiki. D z ięk i 
tem u procesow i w  obwodzie dołączonym do 
w ars tw y  m etalicznej fo tokatody p łyn ie  prąd, 
którego natężenie w  każdej c h w ili odpowiada
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ładunkow i znajdu jącem u się na danym 
g a rn ie  m ozaiki. Prąd ten przekazuje się do 
dalszych urządzeń celem przesłania do od­
b io rn ika  te lew izy jnego.

Czynnością odw ro tną  do analizy jest syn­
teza obrazu. W yko rzys tu je  się tu  z jaw isko 
iluo rescenc ji pew nych substanc ji k rys ta licz - 
nych, ja k  np. siarczek cynku  lub  krzem ian 
cynku pod w p ływ e m  bom bardowania ich 
strum ien iem  e lektronów , p rzy  tym  em itow a­
ny strum ień  św ie tln y  jes t ty m  w iększy, im
większa jest gęstość s trum ien ia  e lek tro ­
nów.

W  CELU odtw orzenia obrazu na ekranie 
należy w ięc gęstość s trum ien ia  e lek tro - 

n w  zm ieniać w  ta k t zm ian prądu, uzyska- 
przez analizę obrazu i  jednocześnie 

0 chylać ten strum ień w  ta k i sam sposób.

w ja k i przeprowadza się to przy analizie 
obrazu. P raw id łow e  odtw orzenie obrazu za­
leży od synchron izac ji biegu obu s trum ien i: 
analizującego i  syntetyzującego; w  każdej 
c h w ili pow inny  one padać w  dokładnie so­
bie odpowiadające p u n k ty  obrazu po stronie 
nadawczej i  odbiorczej. A by  tę jednocze- 
sność uzyskać, w y tw arza  się na s tac ji na­
dawczej odpow iednie im pu lsy  synchron izu­
jące, k tó re  k ie ru ją  odchylan iem  strum ien ia  
analizującego, a jednocześnie przesyła się te 
im pu lsy  razem z m odulacją w iz j i  do od­
b io rn ika , gdzie spełn ia ją  analogiczną czyn­
ność.

W  te le w iz ji ko lo row e j każdą barwę skła­
dową przesyła się w  podobny sposób. Jeśli 
natom iast chodzi o sposób przesyłania trzech 
przebiegów e lek trycznych  odpow iadają­
cych trzem  barwom , to znane są obecnie 
dwa zasadnicze system y. P ierw szy z nich 
można nazwać systemem ko le jnym , drug i 
zaś —  jednoczesnym.

W  systemie p ierw szym  poszczególne ba r­
w y składowe przesyła się ko le jno jedną po 
d rug ie j, w skutek czego dla przesłania ca łko­
w itego obrazu barwnego m usim y stosować 
trz y  razy większą częstotliwość zm ian pola 
p rzy  zachowaniu te j samej co i  p rzy  te le ­
w iz ji, jednobarw ne j częstotliwości zm iany 
całego obrazu.

O Z W IĄ Z A fr p raktycznych  tego systemu
jest k ilk a , najczęściej jednak stosowany 

jest system m echaniczno-optyczny (rys. 1). 
Polega on na tym , że ba rw ny obraz ana lizu­
jem y za pomocą norm a lne j lam py analizu­
jące j, p rzy czym na drodze pom iędzy nią, 
a nadawaną sceną umieszcza się koło w i­
rujące, zaopatrzone w  sektory: czerwony, 
zie lony i n iebieski. W  ten sposób w  danej 
c h w ili na pow ierzchnię św ia tłoczu łą  lam py 
pada strum ień św ie tlny  o jedne j barw ie , np. 
czerwonej. Tę składową obrazu w ie lobar­
wnego poddajem y norm alne j analizie, po 
czym przesyłam y odpow iadający je j prąd do 
p unk tu  odbiorczego.

W  c h w ili następnej podobną procedurę 
pow tarzam y dla ko le jne j barw y. S iln ik  na­
pędzający koło w iru jące  m usi być bardzo 
starannie zsynchronizowany z biegiem  s tru ­
m ienia analizującego, aby um oż liw ić  bez­
błędną analizę każdej z barw .

W  o d b io rn iku  stosuje się zupełnie podo­
bne urządzenie. Lampa oscylograficzna jest
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taka sama, ja k  i  p rzy te le w iz ji czarno-bia­
łe j, tzn. o ekranie świecącym biało. Przed 
obrazem umieszcza się rów nież ko ło  w iru ją ­
ce z b a rw n ym i sektoram i. W irow an ie  koła 
w tym  przypadku też m usi być dokładnie 
uzgodnione z ruchem  strum ien ia  e lek tro ­
nów, by un iknąć zniekształceń obrazu. Wadą 
tego systemu jes t konieczność stosowania 
urządzeń mechanicznych o dużej p recyz ji 
oraz konieczność synchronizowania na odle­
głość w iru ją c y c h  mas mechanicznych. Na­
w et mała niedokładność w  dzia łan iu  tych 
mechanizmów un iem ożliw ia  uzyskanie ko lo ­
rowego obrazu.

JAR U G I ze stosowanych systemów ko lorow ej 
te le w iz ji jest systemem elektronow o-op- 

tycznym , un ika jącym  urządzeń mechanicz-

00B>0»HtK

Rye. 1
System mechaniczno-optyczny tele­

w izji kolorowej

nych. Posługujem y się tu  m etodam i w yłącz­
nie e lek trycznym i i  op tycznym i. W  systemie 
tym  trz y  składowe b a rw y  obrazu są nadawa­
ne jednocześnie. W  tym  celu stosuje się 
urządzenie optyczne, składające się z i i i t r ó w  
i soczewek, k tó re  rozdzie la obraz na trzy  
podstawowe barw y. Poszczególne składowe 
są ogniskowane na oddzie lnych pow ierzch­
niach św ia tłoczu łych  trzech lam p ana lizu ją ­
cych. A na liza  tych  składow ych obrazu od­
byw a się jednocześnie. P rądy ty ch  skła­
dowych przesyła się równocześnie, stosując 
dla każdego z n ich  osobny kanał rad iow y z od­
rębną częstotliwością nośną.

Is tn ie je  jeszcze nieco inny  sposób analizy 
obrazu stosowany p rzy  przesyłan iu  ko lo ro ­
w ych f ilm ó w  (rys. 2). M ianow ic ie  przed 
lampą oscylograficzną o ekranie świecącym 
biało przesuwa się f i lm  ko lo row y. O stry 
s trum ień  św ia tła  uzyskanego z lam py prze­
św ie tla  ko le jno  wszystkie  p u n k ty  danej k la t­
k i f ilm u . Przesuwanie się strum ien ia  św iatła  
uzysku je  się drogą norm alnego odchylen ia 
s trum ien ia  e lektronów . U zyskany barw ny 
strum ień  św ia tła  rozdziela się p rzy  pomocy 
f i l t ró w  na ba rw y podstawowe i  skupia się 
na trzech fotokom órkach, z k tó rych  każda 
połączona jest z odrębnym  kanałem rad io­
wym .

W punkcie odbiorczym  m am y 3 lampy 
oscylograficzne, każda o odpow iednim  ko ­
lorze fluorescencji ekranu. Każda z tych 
lamp jes t zasilana z odpowiedniego kanału. 
W  ten sposób na ich  ekranach o trzym u jem y 
jednoczesne obrazy te j samej sceny, lecz o róż­
nych barwach. Obrazy te poprzez urządze­
nie optyczne rzu tu je m y  na w spó lny ekran 
o trzym u jąc  w  rezultacie  jeden obraz w ie lo ­
barw ny.

Wadą tego systemu jest konieczność sto­
sowania trzech niezależnych, lecz zupełnie 
identycznych urządzeń nadawczych, co 
zwiększa koszty urządzenia. Poszczególne 
kana ły  przenoszące b a rw y  podstawowe obra­
zu różn ią  się jedyn ie  m iędzy sobą falą 
nośną.

rJ  P U N K T U  w idzenia technicznego wadą obu
powyższych systemów jest zajm owanie 

trz y  razy szerszego pasma częstotliwości, 
które w p rzypadku  stosowania te le w iz ji ko ­
lo row e j 525-lin iow e j (p rzy ję te j jako  norma 
w  n ie k tó rych  kra jach) w ynos i około 15 me- 
gacyk li na sekundę.

Celem un ikn ięc ia  nadm iern ie  szerokiego 
pasma częstotliwości wprowadzono pewną 
m odyfikac ję  w  technice przesyłania obrazu. 
Ta nowa metoda nosi nazwę „m ieszania w y ­
sokich“  (rys. 3). Polega ona na tym , że 
analizę obrazu przeprowadza się, podobnie 
ja k  w  systemie jednoczesnym, przez roz­
szczepienie go na ba rw y podstawowe i  skie­
rowanie ich  do oddzie lnych kanałów . W yż ­
sze częstotliwości ba rw y  n ieb ieskie j i  czer­
wonej oddziela się od niższych i ty lk o  te

Kyc. 2
1'riesylanie film ów kolorowych dro 

gą telew izji

ostatnie zostają norm aln ie  przesłane do od­
b io rn ika , natom iast wyższe częstotliwości 
z obu kana łów  k ie ru je  się do kana łu  ba rw y 
zie lonej, gdzie podlegają zmieszaniu. Stąd po­
chodzi nazwa —  „m ieszania w ysok ich“ . 
Tak w ięc kana ł z ie lony posiada norm alną 
szerokość pasma częstotliwości, pozostałe 
m ają szerokość zmniejszoną. W  ten sposób 
można ca łkow itą  szerokość pasma częstotli­
wości zredukować o R.

P rzy odbiorze w ysokie częstotliwości, 
przesłane w  kanale ba rw y  zielonej, dodaje 
się do niższych częstotliwości ba rw y  czer-
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Wonej i n ieb iesk ie j, o trzym u jąc  w  ten 
sposób w  każdym  kanale niższe częstotli­
wości b a rw y  podstawowej i  wyższe żmiesza- 
ne. E fek t optyczny uzyskiw any p rzy  te j 
metodzie jest ta k i, że drobne szczegóły 
obrazu m ają barwę szarą, natom iast w ię k ­
sze elem enty posiadają k o lo ry  czyste. Ogól­
nie oceniając —  jakość obrazu n iew ie le  się 
pogarsza —  uzysku je  się natom iast oszczęd­
ność na szerokości pasma częstotliwości.

P rzy systemie jednoczesnym można od­
bierać obrazy czarno-białe stosując zw yk ły  
odb io rn ik  te le w izy jn y  i  korzysta jąc z kana łu  
ba rw y zielonej. Obrazy będą p raw ie  takie  
same, ja k  gdyby b y ły  przesłane jako  czar­
no-białe. Z jaw isko  to tłum aczy się tym , że 
w  większości nadawanych scen, jasności ele­
m entów  ko lo ru  zielonego odpow iadają p ra ­
w ie ściśle jasnościom elem entów obrazu 
czarno-białego.

P O Z O S T A JE  do om ówienia jeszcze jeden 
system opracowany przez Rene B arthć- 

k m y , czołowego przedstaw icie la te le w iz ji 
francusk ie j. System jego op iera się w łaści­
wie na połączeniu obu om ów ionych syste­
mów. Isto tną jego cechą jest stosowanie 
łzw . akum u la to rów  obrazu. A ku m u la to r ta ­
k i jes t to lam pa elektronow a, w  k tó re j 
s trum ień e lektronów  przebiega po płaszczy­
źnie p ły tk i izo lacy jne j; przeciw na strona tej 
p ły tk i jes t p o k ry ta  w arstw ą przewodzącą. 
P ły tka  przypom ina budową swoją mozaikę 
■konoskopu z tą jedyn ie  różnicą, że n ie  jest 
św iatłoczuła. Jeśli w ięc gęstość strum ien ia  
ełek tronów  będziem y modulować, to o trzy- 
mamy w  rezultacie  na p ły tce  ła d u n k i e lek- 
łryczne rożnej wartości w  różnych je j p unk ­
ach- Ładun k i te pozostają na p ły tce  do 
c h w ili> gdy przebiegać po n ie j będzie s tru ­
mień e lektronów  o sta łe j gęstości. W ów - 
czas za pośrednictwem  w a rs tw y  przewodzą- 
c'ej możemy uzyskać im pu lsy  prądu w ie rn ie  
odtwarzające p ie rw otną  modulację. Proces 
en można powtarzać k ilk a k ro tn ie  pod wa­

runkiem , że p rzy  każdorazowej analizie czę­
ściowo będzie roz ładow yw any nagromadzo­
ny uprzednio ładunek.

W  S K O R Z Y S T A N IE  akum ula to rów  obrazu 
jest następujące: na pow ierzchnię św ia tło ­

czułą lam py analizującej rzucam y poprzez f i l ­
my obrazy zielone, czerwone i niebieskie. Każ­
da z ba rw  podstawowych jest następnie

przesyłana oddzie lnym  kanałem  do w łaści­
wej lam py odbiorczej, a jednocześnie ładuje 
jeden z akum ula to rów  obrazu. O dbywa się 
to w  czasie 1/50 sekundy. Przez następne 
2/50 sekundy m odulacja  uzyskana d w u k ro t­
nie z akum ula to rów  jest k ie row ana p rzy  po­
mocy przełącznika elektronowego do te j 
samej co poprzednio lam py odbiorczej. B a r­
wa fluorescencji je j ekranu odpowiada da­
nej barw ie  podstawowej. W  ten sposób 
w  ciągu 3/50 sekundy o trzym am y 3 ko le jne

Ryc. 3
System „mieszania wysokich“

nadania tego samego obrazu o danej bar­
w ie np. zie lonej. Podobna procedura, lecz 
przesunięta w  czasie o 1/50 sekundy po­
wtarzana jest dla k o lo ru  czerwonego, a na­
stępnie —  po u p ływ ie  1/50 sekundy —  dla 
niebieskiego, p rzy  użyciu  dwóch innych 
akum u la to rów  obrazu dołączanych w  odpo­
w iedn ich momentach.

W  odb io rn iku  obrazy uzyskane z trzech 
lamp oscylograficznych o różnych barwach 
fluorescencji ekranu rzuca się na jeden 
wspólny ekran, podobnie ja k  to się stosuje 
przy systemie jednoczesnym. W ierność od­
tw arzan ia  obrazu przez akum u la to r jest 
doskonała, ponieważ ten sam strum ień 
e lektronów  powoduje magazynowanie ła ­
dunków , a potem ich  analizę.

Częstość pow tarzania całkow itego obra­
zu w ynosi 16 razy na sekundę, lecz jest 
ona wystarczająca dla uzyskania ciągłości 
ruchu, ponieważ w łaściw ie  nadawane są 
trz y  składowe obrazu, k tó re  są nałożone 
na siebie w odb io rn iku .

Jak w y n ik a  z powyższych rozważań te­
lew iz ja  ko lorow a wym aga dużego nakładu 
pracy i urządzeń technicznych, k tó re  są 
bardzo skom plikowane i kosztowne, n ie  na­
leży się w ięc spodziewać szerokiego je j roz­
powszechnienia w  na jb liższym  czasie.
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Kłos ryżu z osadzonym ziar- 
nem. wyhodowanym na Kąpie 

Puławskiej

P I O T R  S O B C Z Y K

K ie ro w n ik  doświadczeń ryżow ych  P. I .  N 
G. W. w  Puław ach. Przez sześć la t p ro ­
w adz ił badania nad m ożliw ością  w p ro w a ­

dzenia u p ra w y  ryżu  w  Polsce

SPOŚRÓD roś lin  zbożowych ryż za jm u­
je  w  świecie naczelne miejsce. Stanowi 
on dla 700 m ilio n ó w  ludz i podstawę w y ­
żyw ienia, a dalsze setki m ilionów  spożywają 

go z upodobaniem i pożytk iem  dla organizmu.
W artość odżywcza ryżu  jest bardzo w y ­

soka ze względu na jego łatwość asym ilo- 
wania przez organizm  ludzk i. W edług do­
świadczeń prof. dra Coutanni z Bolonge o r­
ganizm lu d zk i asym ilu je  88,3°/» p ro te iny  
pochodzenia ryżowego —  wobec 39,5°/“ p ro ­
te in y  pochodzenia pszenicznego.

W ysoka wartość ry ż u  pod względem ka­
lo rycznym  oraz łatwego przysw a jan ia  przez 
organizm  daje m u pierwszeństwo przed m le­
kiem  i ja ja m i.

Ryż s traw iony jest przez żołądek czło­
w ieka po up ływ ie  godziny, gdy m leko —  po 
1 godz. 40 m., chleb— po 3 i pół, a mięso w ie ­
przowe po 5 godzinach. Z tych  też względów 
ryż stosujem y często jako  środek d ietetyczny 
dla chorych na przewód pokarm ow y i jako

pokarm  dla dzieci. Z  ryżu  w yrab iam y pu­
der, używ any przez panie, aby czarować 
mężczyzn.

Ryż hodowany w  Europie, w  p rzeciw ień­
stw ie  do azjatyckiego, zaw iera w ięcej skła­
dn ików  b ia łkow ych . W yłączne spożywanie 
ryżu  rafinowanego p ro d u k c ji az ja tyck ie j 
może w yw ołać w  organiźm ie ludzk im  za­
burzenia spowodowane b rak iem  w ita m in y  
,,B“  (znaną w  Japon ii chorobę B e ri-B e ri).

p R A C E  nad upraw ą ryżu  w  naszym k l i ­
macie, prowadzone w  Polsce od k i lk u  lat, 

zostały w  ro ku  bieżącym rozszerzone i  prze­
prowadzone z pozy tyw nym  rezu lta tem . P ra­
ce te prowadzono w  Państw ow ym  In s ty tu ­
cie N aukow ym  Gospodarstwa W iejskiego 
w  Puławach pod k ie row n ic tw em  p ro f. dra 
L. Kaznowskiego.

O pin ie  na tem at pomyślnego w y n ik u  do­
świadczeń nad w yprodukow an iem  ryżu 
w Polsce b y ły  podzielone. Część pracow ni-
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naukow ych oceniała próby te pozy ty - 
e’ częsc zaś, b iorąc pod uwagę do tych­

czasowe niepowodzenia w  te j dziedzinie 
wręcz tw ie rdz iła , że szkoda czasu i p ienię- 
zy  na tego rodza ju  akcję.
Pozytyw ne re zu lta ty , które uzyskałem 

w zakresie up raw y ry ż u  na teren ie R um unii 
w latach 1940 —  1946 dodawały m i otuchv 
Przy pod jęc iu  starań nad ak lim atyzac ją  u nas 
el  po łudn iow e j roś liny . Po k ilkum ies ię ­

czne] pracy w  szeregu ośrodków na terenie 
Kraiu uzyskaliśm y ziarno ryżu . P ierwszy 
* r ok nad upowszechnieniem te j roś liny 
v Polsce został uczyniony.

J A K  do tego doszło, przedstaw iam  poniżej.
Rok obecny b y ł n iezbyt sp rzy ja jący dla 

pod ję tych prób. O b fito w a ł w  w ie le  dn i po- 
cnm urnych i chłodnych. N iektó re  roś liny  
przeniesione do nas z po łudn iow ych  k ra ­
jó w , ja k  np. rycynus, sorgo i inne, w  bie- 

acym ro ku  zupełn ie  n ie  ow ocow ały lub  też 
oa ły  n ik łe  p lony. Ryż jednak udał się, co 

ladczy, że k lim a t nasz nadaje się do 
opraw y te j roś liny .

Do doświadczeń użyto nasion pochodzenia 
munskiego. Pewną ilość ryżu  nasiennego 

Przyw iozłem  ze sobą z R um un ii, część zaś — 
w pięcm  odmianach —  In s ty tu t o trzym a ł za 
pośrednictwem ambasadora Rzeczpospolitej 
rpi Skle;i d r - P - Szymańskiego w  B uka­
c h 16 2 P um uńskiego In s ty tu tu  Dośw iad­
cz i 6^ 0 ( łnst i tu tu l de Cercetarii agronom i- 
ce al  Rom anieii).

P L A N  doświadczeń polegał na wyszuka­
li l y .. Pun k tó w  w  Polsce odpowiednich 
tu * 7 “ »a tyza c ji ryżu  pod względem k lim a - 
w-iri 6by’ m ożliwości nawadniania, jakości
m „ v A Osł0niScia od w ia tró w  płn. - wschod- nich ltp ,

W tym  celu zostało w ybranych  14 punk- 
Dnłi!^2■ k j óry ch na jba rdz ie j w ysun ię ty  na 
t,a ,^.nie ky l Grodziec (pow. b ie lski), a na j-
Durufi63 na pÓłn0C —  G°rzów  W lkp . Inne 
cei r  rozmieszczone b y ły  w  przeważają-
g e o g rp tn  m iędzy 50 a 51>5 Ropnia szer.

dokz ka^dym  ,z tych 14 punktów  zostały 
waz nane pom ia ry  n iw e lacy jne , zapro jekto- 
orz«^ 1„  urządzone po le tka dla ryżu  oraz 
naurai*0* a. d la nagrzewania w ody przed 
stem .niamen? P°3a ryżowego. S pecja lny sy- 
W izm lrygaC yjny u ła tw ia ł krążenie wody.
1 2 __°7 nnP°^ete^  doświadczalnych wynosiła
sznćoi u i m ' p ołożone one b y ły  w  w ięk- 
Przv ° b° ii  stawów lub  źródeł. Robotv 
przeŴ f ądZaniu poletek wykonane b y ły  
lub zaU}1!?' We Własny rn zakresie m a ją tków  
rychZS ad° W . doświadczalnych, p rzy  k tó -
2 h  nadz^.1680!!7 - T y lk °  w  trzech punk- 

nad po lkam i spraw ow ały s iły

posiadające odpow iednie kw a lif ik a c je ; w  in- 
nyc z braku  funduszów —  powierzono 
pieczę nad pó lkam i ogrodnikom  lub  nawet 
magazynierom pod nadzorem adm in is tra to ­
rów  m a ją tków  państwowych.

j\JA S IO N A  poddano różnym  próbom  k ie ł­
kowania i  ja row izac ji. S iewu ziarna w  roz- 

sadnikach dokonano w  końcu marca oraz 
w pierwszej i d rug ie j dekadzie kw ie tn ia

Basen w  Puławach na kępie ¿Ha pro­
wadzenia ścisłych doświadczeń

Ryż z dojrzałym  ziarnem wyhodo­
wanym na Kępie Puławskiej
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Sadzenie ryżu  w  Chinach

Ż n iw a  ryżu  w  Chinach

M łócen ie ryżu  w  Chinach

Wobec przygotow an ia  terenu na wiosnę za­
stosowano je d yn y  m o ż liw y  system t j .  sadze­
n ie  ry ż u  z wyhodow anej rozsady. Takie  sa­
dzenie ry żu  ma tę zaletę, że pozwala na 
wcześniejszy w ys iew  w  skrzyn iach, umo­
ż liw ia  przygotow an ie te renu  oraz wym aga 
m nie jsze j ilości ziarna do siewu, bo ty lk o  
około 35 —  50 kg  na ha. P rzy siew ie bez­
pośrednim  w  g ru n t potrzeba około 120—  
160 kg  ry ż u  na 1 ha. Stosowanie systemu 
rozsady daje w  efekcie wyższe p lony i  za­
bezpiecza przed zanieczyszczeniem przez 
tra w y  wodne, ja k  np . Panicum  Cruz ga lii 
i  inne, k tó rych  n ie  można odróżnić przed 
wykłoszeniem .

Jednak metoda przesadzania ryżu  w ym a­
ga dużej znajomości rzeczy i  p recyzy jne j 
dokładności. K ażdy błąd, czy to w  w yh o ­
dow aniu  rozsady, czy sadzeniu do grun tu , 
spraw ow aniu  op iek i po wysadzeniu, zalewa­
n iu  wodą itp . może spowodować zniszczenie 
roś liny .

W  naszych doświadczeniach sadziliśm y 
rozsadę w  odstępach 20x20 cm po 4 —  6 sa­
dzonek (roślinek) w  gniazdko. M ożna ró ­
wnież sadzić po 8 sadzonek w  odległości 40x 
40 cm; tego sposobu jednak u nas n ie  p ra k ­
tykow ano. '

Rozrzucenie punktów  hodow li doświad­
czalnych w  siedm iu w ojew ództw ach i  znacz­
na odległość m iędzy n im i nie pozw o liły  
m i na nadzorowanie w szystk ich  czynności. 
Wobec tego posług iw a łem  się in s tru kc ja m i 
i  okó ln ikam i. Ta metoda nie zawsze jednak 
była  skuteczna. Z w ie lu  p rzyk ładów  p rzy to ­
czę jeden charakterystyczny.

W  jednym  z m a ją tków  m ie jscow y ogrod­
n ik , autochton, opacznie zrozum ia ł okó ln ik  
i  zniszczył po le tko  ryżu. Na m oją  uwagę d la ­
czego n ie  da ł w ody na ryż  odpowiedział, że 
w  m yśl okó ln ika  czekał, aż się ryż  będzie 
k rz y w ił, a ponieważ stał prosto, w ięc n ie  dał 
wody. N ieporozum ienie polegało na tym , że 
w  o kó ln iku  by ło  zaznaczone, iż p rzy  k rzew ie ­
n iu  się ryżu  należy zalać pó lko  wodą do w y ­
sokości 15 cm. A u toch ton  w yraz  „k rze w ie ­
nie“  zrozum ia ł „k rz y w ie n ie “  i  czekając na 
skrzyw ien ie  się ryżu  zniszczył pólko.

N ie obeszło się też bez samozwańczych spe­
c ja lis tów . W  jednym  w ypadku  przez zasto­
sowanie jak ichś sw oistych metod zniszczo- 

^  i /  no nasiona tak, że n ie  o trzym ano zupełn ie
C H I N Y  rozsady.
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Pólko ryżowe w Sadłowicach pod 
Puławam i

Przed zżęciem ryżu przeprowadza 
się selekcję najokazalszych kłosów 
na polu ryżowym  w  Sadłowicach 

pod Puławam i

Żniw a ryżu po dokonaniu selekcji 
na pólku w  Sadłowicach pod P u ła­

wami

W ^ E L E  trudności p rzysporzy ł jeszcze chło- 
ra tu r czerw lec- w  dw u miejscach tem pe- 
wipr-7  u P°nizeJ zera poważnie uszkodziła 
o D o ^ ° ł k l - r01Slin- L ip ie c ’ czas decydujący 
Przvw 'df ei 11U lu b  meP°wodzeniu akc ji, także 
H zymosł dużo k łopotu. Tem peratura dla r y ­
mu™ ^oo^16 wegetacJi wynosić w inna  m in i-  
t e i 12, C’ optym alna —  24°C. Najwyższa 
aierH r f tu ra  Potrzebna jes t w  czasie k w it-
k o r z w '  T  llpCU’ Pom im o w y ją tko w o  nie- 
,c "  tnych  w arunków  atm osferycznych w  
dopiWCl  ̂ * t ‘Pcu> trudności technicznych i  n ie - 
P U n w ' u 6 fâch°w ych  udało się w  trzech 
S2V« D , 0trzym ać ziarno r y żu p °  r az p ie rw - 
roczn Polsc®- Jednocześnie w  okresie tego- 
le . ^  . doświadczeń dało się dostrzec w ię ­
zną k tó re  nie by ł y  znane, a k tó rych
szveV,111080 Przyniesie duże korzyści w  dal-- 
ka2 j  Pracach. Spostrzeżenia tegoroczne w y - 
sadv ^  rnarcow y siew, je ś li chodzi o roz- 
Piec7\  ' 6 naJlePsze rezu lta ty . Można zabez- 
wani C ryZ przed P rzym rozkam i przez zale- 
achrn - ° ’ tp  nakryc ie  wodą, k tó ra  zdoła go 
- ^ o p nic °d  m rozu dochodzącego naw et do 
się do o°o ° da W tak ich  w ypadkach oziębia

z a k r f mróz nie trw a  d łuże j n iż  trz y  dni, ryż  
pCyty wodą n ie  ginie.

cach>̂ eWa^ W P° tsce w  n ie k tó rych  o k o li-  
da n ernPera tu ra  naw et w  k w ie tn iu  nie spa- 
dzać ° n i-Ze  ̂ będzie zatem można .wysa- 
n y w a ^ 2! w  trzecie j dekadzie, a siewu doko- 
kuroJ“ Oko °̂. -*-5 — 20 kw ie tn ia  p rzy  zaase- 
w Cz aniu  się wodą od w ym arzn ięc ia  roś liny  
P rzv^f16 w iosennych k ró tk ich , przejściowych 

ymrozków.

^ ^ C Z E N I A  z uprawą ryżu  wejdą 
dość Zes^to tetn i plan. Zostanie zredukowana 
dzje Pnnktów, obszar up raw y  natom iast bę- 
°d le g łPOWiększony' ° P iek<? nad punktam i

p^ g 0 t o i a n l  f u d i i ,  p rze im ą odP°w ie d n i° 
ły  E urope jczyków  spowodowa-
niysł } a o trzym an ia  szklistości ry ż u  prze- 
Iïlechar!^ZCZarska nomka się (poza obróbką 
Jak- taii1CZn̂ ’. do stosowania środków takich,

’ ° te j i  glukoza. D la  jednego wago­ P O L S K A
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nu (10.000 kg) ryżu  zużywa się 20 —  50 kg  
o le ju  rafinowanego. Ryż poddany „kosm ety ­
ce“  błyszczenia, przechodzi operację tarc ia  
—  mieszania w  specja lnych cy lind rach  o ob­
rocie 20 razy na m inu tę  w  ciągu 30 m in u t — 
i po te j operac ji bardzo się podoba naszym 
gosposiom. G lazurowanie ry ż u  n ie  dodaje 
m u poza po łysk iem  w iększej wartości spo­
żywczej.

Chociaż ry ż  jes t roś liną  k ra jó w  gorących, 
to jednak w iedzy ludzk ie j, k tó ra  w dziera się 
w ta jem nice p raw  p rzy rody , udało się w y ­
hodować go i  na obszarach w ysun ię tych  ku 
północy.

Należy zaznaczyć, że w m iarę  posuwania 
się na północ wym agania zarówno co do su­
m y ciepła ja k  i  długości w egetacji zw ięk­
szają się. N a jba rdz ie j odpow iednią na razie 
odm ianą dla naszego k lim a tu  jest „B a n lo c “ 
Odm iana ta w  tegorocznych doświadczeniach 
w y różn iła  się od pozostałych i  p rzy  wcześ­
n ie jszym  siew ie osadziła ziarno i  dojrzała.

Jak podają k ro n ik i chińskie, już  na 2.80i> 
la t przed Chrystusem  znana by ła  C h ińczy­
kom  upraw a ryżu .

P rzy  ceremoniach re lig ijn y c h  cesarz po­
w ie rza ł z ia rno  ry ż u  ziem i i  tym  obrzędem 
rozpoczynał kam panię siewną.

Obszary pod upraw ę ryżu  w  świecie za jm u­
ją  57 —  97 m ilio n ó w  ha z p rodukc ją  roczną 
88 —  150 m ilio n ó w  ton.

J^O L E B K Ą  ryżu  jes t A z ja  k tó re j p roduk­
cja obejm uje 96°/o obszaru dając 94°/» 

św ia tow ej p rodukc ji.
N ajw iększe obszary pod uprawę ryżu  ma­

ją  C h iny —  około 40.000.000 ha, Ind ie  —  oko­
ło 32.500.000 ha, następnie Indonezja — 
3.214.000 ha i  Japonia — 3.100.000 ha.

W  pracach tegorocznych na terenie P o l­
sk i spo tyka łem  się często z zagadnieniem: 
czy ryż  op łac i się w  Polsce, skoro można go 
dostać tan ie j n iż  będzie kosztować p ro d u k ­
cja kra jow a? Oczywiście, że można sprow a­
dzać z zagranicy n ie  ty lk o  ryż, lecz i  w iek- 
innych  a rtyku łó w , k tó reby tan ie j się k a lk u ­
low a ły  niż p ro d u kc ji k ra jo w e j.

Na podstaw ie m o je j sześcioletniej p ra k ty ­
k i p rzy urządzaniu pó l ryżow ych  i  upraw ie  
ryżu  mogę stw ierdzić , że koszty p rodukc ji 
jednego kg ryżu , naw et p rzy  średnim  u ro ­

dza ju  z ha, n ie  są wyższe od kosztów p ro ­
d u k c ji jednego kg pszenicy.

O pracowując plan i kosztorys w yda tków  
d la  urządzenia na jednym  ha pola h o d o w li 
ryżu, w raz z kupnem  nasion, urządzeniem 
rozsadników  i w szelk ie j robocizny, aż do za- 
m agazynowania w łącznie, koszty te wynoszą 
w  naszych w arunkach około 180.000 zł. Po­
nieważ średni p lon ryżu  3.000 kg z ha, licząc 
naw et po 60 zł. za k ilog ram , daje sumę 
180.000 zł, a zatem —  p o k ryw a  w  p ie rw ­
szym roku  koszty urządzenia, a w  następ­
nych latach daje poważny dochód. W ym aga­
n ia  ry ż u  co do ciepła są bardzo wysokie, lecz 
dz ięk i p racy naukowców  zdołano w yhodo­
wać tak ie  odm iany, k tó re  się udają i w  środ­
kow ej Europie. W yhodowano odm iany 
wcześniej do jrzewające i o m nie jszych w y ­
maganiach ciepła. Na p rzyk ła d  w  Zw iązku 
Radzieckim  z uprawą ryżu  posunięto się 
znacznie na północ, w  okolice Charkowa, Sa­
ratowa, Woroneża itd . R um unia posiada od­
m ianę wyhodow aną w  m iejscowości Banloc 
(i sama odm iana nosi tę nazwę), k tó re j w y ­
magania są najniższe ze znanych nam do­
tychczas.

P rzy tym  na polach ryżow ych  razem 
z uprawą ryżu  można hodować karpie, a na 
groblach warzyw a.

W  m oje j p rak tyce  osiągnąłem ta k i zbiór 
w a rzyw  na groblach pó l ryżow ych, że po­
k ry w a ł m i w  p ie rw szym  ro ku  koszty urzą­
dzenia pola ryżowego, zebrany zaś ryż  sta­
n o w ił czysty dochód.

W  1943 r. ma 12 ha uzyskałem  średni p lon 
z ha 52 q, a na jw yższy urodzaj z ha sięgał 
76 q (7.600 kg).

W  tegorocznych doświadczeniach odm ia­
na ryżu  „B an loc “  wysiana w  marcu, dała 530 
g z m 2 —  co w  prze liczeniu na ha wynosi 
około 53 q.

Uzyskane doświadczenia wskazują, że ryż, 
jako roś lina  w ysoko w artościowa pod wzglę­
dem odżywczym , może zająć w  po lsk ie j go­
spodarce ro ln e j m iejsce równorzędne ze zbo­
żowym i.

Terenów dla urządzenia pól ryżow ych  P o l­
ska posiada dużo.
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nych. N ie m ają one z człow iekiem  n ic wspól- 
nego. Są abstrakcy jną  podobizną diabła. M a­
ski Indonezji służą do ry tu a ln ych  tańców 
i należą do św ią tyń  albo kapłanów.

Coś pośredniego m iędzy maską Indonezji 
a maską A fr y k i W schodniej spotykam y w  N i­
gerii. Tu n ie ma kapłanów, ale są czarodzieje 
om tez przeważnie używ a ją  masek do swoich 
ta jem niczych p ra k tyk . D latego m aski A fry k i

Zachodniej m a­
ją  także cechy 
demoniczne; są 
to jak ieś bestie 
apokalip tyczne: 

koz ły  z rogami 
bawołów, ludzie 
z rogam i ko ­
z łów  itp . Często 
spotyka ją się tu 
oblicza chorob­
liw ie  wydęte, o 
policzkach prze­
sadnie w yd m u ­
chanych, uszach 
odstających, no­
sie szpiczastym 
i w  ogóle rysach 
kub icznych albo 
tró jką tn ych , w 
całej pe łn i tego 
w yrazu m o-
d e r  n i  s t y ­
c z  n y  c h. K to  
wie, czy na tę 
ostatnią form ę 
nie w p łyn ą ł ja-



Maski A fry k i Zachodniej 
noszą cechy demoniczne

kiś dow cipny tu rys ta  europejski. Zwłaszcza 
w  ostatn ich czasach zaczęły się w  teren ie po­
jaw iać  m aski nazbyt wygładzone, w ycyze lo ­
wane, ja kb y  gotowe, do zawieszenia w  euro­
pe jsk im  saloniku. W  pracy etnograficznej 
trzeba być dziś ostrożnym. N azbyt ła tw o  „n a ­
brać się“  na lep tandety  w yprodukow ane j co 
prawda rękam i tuby lców , ale z in ic ja ty w y  
i pom ysłu jakiegoś białego „b u s in e ssm a n i“ . 
T ak i zm odernizowany typ  masek zresztą b a r­
dzo ciekaw y i ładny spotykałem  w  Rodezji 
Północnej.

M aski A f r y k i W schodniej różnią się, od 
wszystkich om ów ionych w yże j, swoim  rea liz ­
mem. N ie u s iłu ją  one byna jm n ie j naślado­
wać piekła, są rodem, z ziemi. Są po prostu 
ka ryka tu ra m i żyw ych  i  p raw dz iw ych  istot. 
Służą do straszenia g łup ich, albo śmieszenia 
m ądrych. M y li się ten, k to  sądzi, że maski 
są w  powszechnym użyciu. T y lko  k ilk a  szcze­
pów m urzyńsk ich  zna je  i p roduku je . O tvch  
szczepach w łaśnie zaraz będę m ów ił:

'Szczep Waha zamieszkuje wschodnie w y ­
brzeże jez iora  Tanganika, a w ięc charakte­
rem  swoim  mocno przypom ina Kongo Be l-

f

g ijskie, a Kongo wszakże, zawdzięczając to 
swoje j rzece, należy ca łkow ic ie  do zachodu. 
D latego m aski Waha (jak  rów n ież i  Konga) 
mają charakte r nieco m n ie j demoniczny. A r ­
tyśc i szczepu Waha s ty lizu ją  przeważnie g ło ­
w y  ptasie ze szczególnym upodobaniem do 
sowy. Nie w iem  ty lko , dlaczego pod dziobem 
sowy byw a zwykle... lu d zk i pępek. Może jest 
to sym bol mądrego m acierzyństwa, a może 
snecvficzny gust. M u rzyn i bow iem  rzeźbiąc 
f ig u rk i n igdy  n ie  zapomną o pępku. Jest to 
jeden z na jbardz ie j n ieodzownych szczegó­
łów  zdobnictwa. Każda maska szczepu W a­
ha m usi mieć koniecznie rogi. Nawet uszy 
sowy sterczą ku  górze na ksz ta łt d iabelskich 
rożków. S tro jn i w  m alowane skóry Waha 
tańczą w  swoich maskach pub liczn ie  i  zbio­
rowo, co nadaje ich  zabawie charakte r nie 
pokazu, ale karnaw ału.

W amakonde zam ieszkują po łudn iow y k ra ­
niec Tanganik i, tuż  p rzy  rzece Ruwuma. Są­
siadują z W amakua, W ajao i  W am wera, ale 
ty lk o  on i i  w yłącznie oni rzeźbią maski 
z drzewa. Czasami spotkać można maskę i  na 
sąsiednich terenach. N aw et poważni etno lo­
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dzy niem ieccy p o tra f i l i  popełn ić błąd, p rzy ­
pisując je  szczepowi W amwera. Jest to  w ie l­
b i błąd, bow iem  W am wera n ie  posiadają ani 
k rz ty  uzdolnień artystycznych, a p róby na­
śladownictwa ła tw o można odróżnić po m a­
łych, okrąg łych  uszkach sterczących u czoła 
albo po ty licy . N ie znajdziem y w  n ich  ani 
artyzm u, ani swoistości s ty lu . D aw n ie j W a- 
niakonde rzeźb ili z drzewa tw arze swoich 
ziom ków, albo pysk i na jpopu larn ie jszych w  
oko licy  zw ierząt. W śród n ich dzik  i  małpa 
zdobyły pierwszeństwo. Dziwaczność masek 
ludzk ich  —  zwłaszcza dla oka Europejczyka 
— ^polega na tym , że w a rg i i  uszy „ozdobio­
ne“  są o lb rzym im i k łódkam i, —  uszy nawet 
k ilkom a. Dziś k łó d k i noszą w yłącznie ko­
m ety. daw nie j także i  ród męski. Maska 
w ięc jest ty lk o  odbiciem  praw dy, ale praw dy, 
ja k  dla nas, nieprawdopodobnie ka ryka tu ­
ra lne j. Uszy kob ie ty  Wamakonde, zawdzię­
czając ko lo row ym  kłódkom , (po trz y  w  każ­
dym ) w yg ląda ją  mozaikowo. W  czasach 
Późniejszych zamiast k łó d k i kob ie ty  noszą 
w  uszach ciasno skręcone ru lo n ik i ko lo row e­

go papieru, przetykane s rebrnym i gw iazdka­
mi. G dy piękność taka p o w y jm u je  swoje 
k łódk i, wówczas ucho je j w ygląda n iby  m i­
sterna przezroczysta koronka, przez którą  
prześw itu je  księżyc i  gw iazdy. Stare maski 
Wamakonde naśladują przeważnie swoje w ła ­
sne m urzyńsk ie  tw arze o rysach B an tu  i  ta ­
k ich  masek dzisia j p raw ie  n ie  ma, a nawet 
za ryzyku ję  powiedzenie, że w yku p iłe m  już 
wszystkie, ja k ie  dotąd p rze trw a ły . Dziś 
szczep W amakonde w ykp iw a  — ty lk o  i  w y ­
łącznie —  twarze Europejczyków . Należy 
im  przyznać, że czynią to z w ie lk im  ta len ­
tem. Zabaw y ich  p rzynom ina ją  cyrk , gdzie 
k ilkunas tu  w ydrw igroszów , tańcząc akroba­
tycznie na szczudłach, popisuje się swoim 
błazeństwem. W  ich  s tro ju  nie ma ju ż  nic 
charakterystycznego, zw yk ła  sobie barwna 
tandeta, uszyta z p e rka lików  „m adę in  En- 
g land“  lu b  „ in  In d ia “ . Jedno ty lk o  jes t napra­
wdę zabawne i  zastanawiające, że zamiast 
czarnej tw a rzy  m urzyna pa trzy  na nas z w y ­
sokości szczudeł uśm iechnięty banaln ie „ f r y -

Jeszcze jeden przykład  
opaski z A fry k i Zachod­

niej



z je rczyk“  o różow ych policzkach, wypom ado­
wanych wąsach i p rzy lizane j fryzurze.

N a jo ryg ina ln ie jszą  w  pomyśle jest maska 
tu łow ia , n igdzie zdaje się w  innych  kra jach  
nie spotykana. Jest to m ówiąc po prostu: od­
lew  kobiecych p iers i w yrzeźb iony z jednego 
kaw ałka drzewa.

Każda maska szczepu Waha musi 
mieć koniecznie rogi

Z ko le i przejdę do szczepu M aw ia, tych 
urodzonych z Bożej łask i a rtystów . Są to 
dziedziczni geniusze, rzeźbiarze z dziada p ra ­
dziada. Is tn ie ją  całe wsie, gdzie małe czarne 
bachorki baw ią się la lka m i s truganym i w  
drzew ie ta k ie j • robo ty  i  kszta łtu , że nie po­
w stydziłaby się ich  żadna Akadem ia Sztuki.

W amawia zam ieszkują p row inc ję  Nyassa por­
tugalskiego M ozam biku, ale tłu m n ie  przekra­
czać  rzekę Ruwum ę udając się na teren Tan­
gan ik i do pracy na sizalowych farmach. 
Chęąc do tego szczepu tra fić , trzeba przekro­
czyć Ruwum ę, czy li zejść strom ym  zboczem 
z pó łto ra  tysiąca m e trów  na poziom trz y ­

stu m etrów  i  przekroczywszy rze­
kę wdrapać się na takąż wysokość. 
Ta eskapada wym aga dużego w y s ił­
ku, a p rzy  ty m  dręczy n iepokój, że 
mogą zaatakować słonie. Tak ich  ilo ­
ści słoni n ie  spotyka łem  dotąd n i­
gdzie. D róg tam  n ie  ma żadnych, 
ty lk o  krę te  ścieżyny pośród słon iow ej 
tra w y  i kolczastych krzewów.

W am awia w  życiu  codziennym n i­
czym nie zdradzają artystycznego na­
tchnienia , chyba ty lk o  fantastycznie 
bogatym  tatuażem i... ob rzyd liw ą  
pe rfid ią  w  sztuce ku lin a rn e j. Jadają 
na żywo, n ib y  m archewki, o lbrzym ie, 
czarne, stonogie gąsienice, małe t łu ­
ste m ięczaki drzewne i pieczone na 
rożnie szczury. Te ostatnie i  ja  już 
polub iłem . A le  zamiast przyglądać 
się ich kuchn i lep ie j idźm y w  głąb 
bush‘u. Opodal w iosk i zastanowi nas 
dziwna ścieżka, k tó re j w y lo t obra­
m owany jest k lom bam i i  żyw opło­
tem. Po bokach stoją słupy, a na 
nich, ponad głową nieproszonego in ­
truza, wiszą n ib y  groźna przestroga, 
kolorowe, pomordowane ptaszki. Tak 
będzie z każdym  śm ia łk iem , co próg 
te j ścieżki bez zezwolenia przekro­
czy. Tędy n ie  mogą przechodzić ani 
kob ie ty  ani małe dzieci, ty lk o  ludzie 
„dyp lom ow an i“ , to znaczy ci, co prze­
szli ju ż  obrzezanie. Ścieżka w ije  się 
pomiędzy krzew am i, ja kb y  chciała się 
u k ryć  przed na trę tnym  okiem  bada­
cza. Wreszcie kończy się ona n ie­
w ie lk im  p lacyk iem  udeptanego k le ­
piska, gdzie pod rozłożystą koroną 
drzewa stoi m aleńka chatka. Jej 
trzc inow a strzecha opada nisko aż 
do samej ziem i; aby tra f ić  do środ­
ka, trzeba pełzać na czworakach. Pod 
strzechą, na specjalnej półce stoją 
ustawione rzędem m aski W amawia, 
maski, ja k ich  n ie  posiada żadna w y ­
spa Indonezji. Są to arcydzieła sztu­
k i: g łow y ludzk ie  w y  dłu tow ane z 
jednego kaw a łka  drzewa, w ew nątrz 

puste, tak, ażeby głowa tancerza mogła się 
zmieścić. Pozostawiona ścianka n ie  p rzekra ­
cza pół centym etra grubości. P lastyczne w y ­
czucie anatom ii, p rzy  hum orystycznym  od- 
skoku ka ryka tu rzys ty  jes t zdumiewające. 
W ystępuje tu  k ilka  typów  tw arzy , a raczej 
ich w a ria c ji, k tó re  m n ie j w ięcej się pow ta-
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rząją. Jedna z n ich stanow i szablon u n iw e r- 
®aIn_y, ja k  gdyby nakazany dziedziczną tra - 

Jest to tw arz  kanciasta i trochę niena- 
ura lna w  swoich sty lizow anych i ostrych ry -  
?. ■ Ta głowa łu dząco przypom ina ryce r- 

he łm  z opuszczoną przy łb icą . Podobień- 
~”Wa tego początkowo nie zauważyłem , gdy 
Przerzucałem dziesią tk i masek w  dziesiąt­
kach ta jem niczych sk ry tek  leśnych; uderzy- 
io mme ono dopiero, k iedy  u jrza łem  taniec.

amawia m ają k ilk a  różnych tańców „n a ro ­
dow ych“ , a wszystkie odznaczają się ogrom- 
me szybkim  tempem i dlatego trw a ją  bardzo 

ro tko . Są to w ypady poszczególnych grup 
tanecznych przebiegających podwórze. Bo- 
a erem jest ta jem nicza postać tancerza w 

masce. Postać ta z jaw ia  się skądś od strony 
°.U,s h u \  Idzie  k rok iem  luna tyka , staw iając 
• ń roznie stopy, jako  że spod m aski n ie  mo­
że w idzieć drogi. Od czasu do czasu podbie­
gają do n ie j us łużn i chłopcy, ażeby popra­
wie ten lu b  inny  szczegół n ie dopięte j garde- 
roby. Tajem niczą postać opina szczelnie bia- 
y try k o t, z b ioder w ystrze la  dokoła spód- 

wv u 2 ^a ldanek, ja k  u rycerza renesanso- 
ych czasów, a pierś pokryw a  pancerz p le- 

lony  m iste rn ie  z w łók ien  trzc inow ych. M u- 
rzyn i kochają się w  barwach, w  różnych 
rzękadłach i  b łyskotkach; skądżeby w ięc ta- 

m estetyczna i  poważna forma? N ie ulega 
topliwości, że zarówno maska podobna do

śr h U’ :' ak 1 strÓ] ryce rsk i Pochodzą z w ieków  
,e n ich  i  przechowane są bezwiedną tra d y - 

- . naśladownictwa z dziada pradziada aż do 
zisiejszych czasów. Tak w ięc postać ryce-

Dori KaSC°  ^ a Gamy w  ka ryka tu ra ln e j swej 
P Oobiźnie przechowała się wśród m u rzy - 
ŝ !w. ?zczePu Warnawia. P lastyczna kron ika  
cv U i i  Z łoś liw e  d rw in y  tu b y lcó w  z najeźdż- 
y  . W ystarczy raz spojrzeć na trzepoczące

teat i tanCerza’ na ł eg0 Przesadne podskoki, 
ra ln ie  sztuczne w yg inan ia , ażeby zrozu- 

je ?c’ ze ten taniec przechowany przez w iek i 
. m czym  innym , ja k  ty lk o  żyw ym  śmie- 
nem i  d rw iną .

ko^>'CiCẐ kowo sadziłem, że ta k i s tró j jes t ty l-  
a iv S} e^ m * bezm yślnym  przypadkiem , po- 
j^ysiem  jednego człow ieka, ale gdzieżby. 
2naj ? ,  objechać wszystkie wsie Wamakonde, 
tjp ezc, nawet z europejska ubranych „gen- 
WVf.,en,0W“ ’ s tw ie rdz ić zaniechanie w argo- 
Pia h k łóde.k > b rak tatuażu i  inne odchyle- 
dzienf P,rzy ł ętej  norm y, ale n igdzie  n ie znaj- 
na si 7 . ancerza> k tó ry b y  się ośm ie lił w łożyć 
WszpH 16 odm ienny  °d  tradycyjnego stró j. 
tv lk  216 ^en sam ł r yko t, ten sam pancerz, 
tn ip °  llany ko lo r spódniczek. N ie jednokro- 
bach w  6m uda*° stw ie rdzić  w  rzeź-
Pvoh Warnawfia w p ły w  ub io ru  średniowiecz- 

najeźdźców europejskich.

D latp0 llaW*a geniuszami naśladownictwa. 
g° niebezpiecznie jes t pokazywać im

jak iś  wzór rzeźby, natychm iast po powrocie 
do w ioski w yp roduku ją  oni k ilk a  podobnych 
kop ii na sprzedaż. W  jedne j z g łuchych wsi. 
oddalonej od na jb liższe j drog i o trz y  dn i p ie­
szej w ędrów ki, znalazłem przepiękną fig u r-

M urzyni rzeźbiąc figurk i nigdy nie 
zapomną o pępku

kę Japoneczki, w yrzeźbionej w  hebanie i ża­
den z a rtys tów  n ie  p o tra f ił m i w ytłum aczyć 
h is to rii je j pochodzenia. Jak ju ż  m ów iłem , 
prócz szablonowego ty p u  m aski „h e łm o w e j“ 
is tn ie je  k ilka  innych  odmian, te jednak sta­
now ią n iebyw ale  rzadkie z jaw isko i  w yraża­
ją  prawdopodobnie indyw idua lną  in ic ja ty -
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Model i sztuka

w ę artysty . Są to k a ry k a tu ry  m urzyńskich  
typów , wspaniale uchwycone w  w yrazie ; sta­
now ią p raw dz iw y  kunszt te j sztuki. A le  aże­
by zdobyć podobną maskę trzeba splondro- 
wać osobiście dziesią tk i ta jem niczych sk ry ­
tek  leśnych i  to  splondrować tak  szybko, aże­
by n ik t  nie zdążył u k ryć  przed nam i tych  
skarbów. M am  tak ich  masek k ilk a  i jestem  
-z n ich  dum ny. W iem  na pewno, że żadne

muzeum E uropy ani A m e ry k i tak ich  nie po­
siada. A  naw et żaden z m ie jscow ych m is jo ­
narzy pracujących w  terenie od trzydz ie ­
stu la t n ie w idz ia ł masek. Ta len t rzeźbiarski 
W am awia nie zna granic. W  ręku  mądrego 
k ie row n ika  -  in ic ja to ra  m og liby  oni stwo­
rzyć arcydzie ła sztuk i p ry m ity w n e j i n a j­
czystszej w  swoje j n iepokalanej dotąd fo r ­
mie.
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T A J N I K I

G R A F O L O G U

S Ą D O W E J

H E N R Y K  K W I E C I Ń S K I  
zaprzysiężony b ie g ły  sądowy w  za­
kresie  g ra fo lo g ii sądowej i ekspertyz 

dokum entów

G ra fo log ia  sąd ow a korzysta z usług fizyki i chemii, stosując n a j­
nowsze zdobycze optyki drobnow idzow ej i b a d a n ia  przy pomocy 

prom ieni nadfio łkow ych i podczerw onych

C O RAZ częściej spotyka się nie t y l ­
ko w  te rm inach  sądowych, ale i  w  

życiu  potocznym  nazwę „G ra fo log ia  
sądowa“ . D la  bardzo w ie lu  osób na­
zwa ta bądź n ic  nie m ów i, bądź też 
daje jak ieś m gliste  i mało sprecyzo­
wane lub  też wręcz m y lne  pojęcie.
Cóż to jest zatem „g ra fo log ia  sądo­
w a“  i  ja k i jes t je j zakres działania.
Jej punktem  w y jśc iow ym  by ło  do­
chodzenie i  orzecznictwo sądowe, w  
P ierwszym  rzędzie przestępstw  zwa­
nych „fa łszerstw em  dokum entów “ .
. tych  w ypadkach konieczne stałe 

ustalenie, czy i  w  ja k i sposób da- 
ny  dokum ent został sfałszowany, a 
następnie —  k to  jest sprawcą fa łszer­
stwa. Poza tym  w  w ie lu  wypadkach 
zachodzi potrzeba ustalenia autora 
Pism anonim owych, przeważnie osz­
czerczych. A b y  zagadnienia te roz­
wiązać musiała powstać wiedza i  spe­
cja liści, k tó rzy  m og li by przy jść 
2 pomocą w ym ia ro w i sp raw ied li­
wości. W  ciągu ostatn ich la t 35 roz- 

°J ,,g ra fo lo g ii sądowej“  postępował w  bar- 
t ? szybkim  tempie, ustalono zasady i  me- 
oay ekspertyzy pisma i dokum entów , a ta k - 

ukazała się dość obszerna lite ra tu ra  
w ie lu  językach. Pod to pojęcie, poza samą

ekspertyzą porównawczą,pism a odrę­
cznego, podciągnięto i  inne badania 
dokum entów  ja k  np. ekspertyzy pis­
ma maszynowego, druku , odcisków 
pieczęci, papieru, a tram entów , pism 
o łów kow ych itp . —  D la określenia 
zatem całej te j dziedziny, a w ięc nie 
ty lk o  analiz porównawczych pisma, 
ale i  badań dokum entów  w  ogólności 
użyto skró tu  encyklopedycznego 
„g ra fo log ia  sądowa“ .

JN A  usługach „g ra fo lo g ii sądowej“ 
stanęła fizyka , chemia, a naw et w 

pew nych wypadkach m edycyna oraz 
najnowocześniejsze zdobycze techn i­
czne o p tyk i drobnow idzow ej i  bada­
nia w  św ietle  p rom ien i u ltra fio le to ­
w ych i podczerwonych.

W  ostatn im  ćw ierćw ieczu wiedza 
ta zdobyła sobie tę samą pozycję w  
ju ryd yka tu rze , co m edycyna i  che­
m ia sądowa, a p ra k tyka  wykazała, 
że orzeczenia eksperta te j dziedziny 
mają wartość dowodową taką samą 
ja k  orzeczenia ekspertów  innych  ga­

łęzi w iedzy.
p O D S T A W O W Ą  grupą ekspertyz są ana­

liz y  porównawcze pisma, polegające na 
usta lan iu  tożsamości wzgl. odmienności 
dwóch pism  odręcznych.
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Ryc. Z 
Przykłady uszkodzeń czcionek

D w ie  zasady potw ierdzone badaniami 
i doświadczeniam i w ie lu  specja listów  na 
przestrzeni co na jm n ie j w ieku  stanow ią ka ­
m ień w ęg ie lny każdej analizy po rów naw ­
czej pisma.

Pierwsza —  to, że nie ma dwóch ludz i na 
świecie, k tó rych  tzw . popu la rn ie  charaktery 
pisma odpow iada łyby sobie w  zupełności 
czy to pod względem fo rm y  zewnętrznej, 
w ym ia rów  geom etrycznych, czy w ew nętrz- 
nei s tru k tu ry  pisma.

D rugą z ko le i jest zasada, że cechy charak­
terystyczne pisma danego osobnika są zw ią­
zane z jego ne rw ow ym  układem  i  są dlań 
specyficzne bez względu na to, czy pismo 
będzie kreślone norm aln ie , czy sztucznie, 
praworęcznie, czy leworęcznie, a naw et no­
gą lub  ustam i.

Jeśli teraz zestaw im y te dw ie zasady, 
w yp row adz im y w niosek, iż  w  piśm ie każ­
dego człow ieka w ys tępu ją  specjalne i in ­
dyw idua lne  znamiona, k tó rych  n ie  spotyka 
S'ę w  pismach innych  osobników.

Kolosalna różnorodność p ism  w y tw o rz y ­
ła potrzebę podzia łu  na szereg zasadniczych 
grup, a ogólną form ę zewnętrzną pism w po­

szczególnych grupach okreś­
lono jako  typ  pisma.

Zrozum ia łe  jest, że badania 
i ustalenia p rzy  pismach za­
sadniczo różnych typów  nie 
pow inny przedstawiać tru d ­
ności d la rzeczoznawcy. Na­
tom iast sytuacja zm ienia się 
p rzy  analizie pism  zbliżonych 

typów . Im  bliższe są sobie pisma w  typ ie , 
tym  większe narasta ją trudności, ja k  np. p rzy 
tzw. podobieństwach pism rodz innych  lu b  
szkolnych. D ługo trw a łe  czasami i  uc iąż liw e  
badania pozwolą dopiero w yro b ić  sobie sąd, 
ja k ie  są cechy indyw idua ln e  i  różnice m iędzy 
ta k im i pismami.

Badanie by ło  by m n ie j skom plikowane, 
gdyby cz łow iek przez całe swe życie we 
wszelkich okolicznościach pisał, m ów iąc 
popularn ie, „ ta k  samo“ , ale zmienność pisma 
powstaje bądź na sku tek  n a tu ra lnych  zmian 
patologicznych i  w a runków  kreślenia, bądź 
też celowego, sztucznego i n ienatu ra lnego 
kreślenia.

P O W S Z E C H N IE  wiadomo, że pismo zm ie­
n ia  się w  m iarę  starzenia się piszącego, 

powstawania stanów chorobowych i  urazów, 
zmian stanów psychicznych, a wreszcie w  za­
leżności od tego, czy pisze się p ió rem  z łym . 
czy dobrym , na stole, czy na kolanie, „s to ­
jąco“ , szybko i  niedbale lub  w o ln o  i k a li­
g ra ficzn ie  itp .

Takie  zm iany w  piśm ie nazw iem y n a tu ­
ra ln ym i w  przeciw ieństw ie  do zmian spowo-
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dowanych sztucznie. Weźmy dla p rzyk ładu  
osobę piszącą anonim. A u to r, n ie  chcąc się 
u jaw n ić , będzie stara ł się zamaskować w ła ­
ściw y m u charakter pisma, kreśląc leworęcz­
nie, na w zór czcionek d rukarsk ich  lub  też 
na w zór pism osób mało w p raw nych  w  piś-

W dochodzeniach sądowych z jaw iskiem  
» ate spo tykanym  jest w yp isyw an ie  wzorów 
pisma przez podejrzanego o fa łszerstwo czy 
autorstw o pism  zakwestionowanych, w  spo­
sób sztuczny, gdyż pode jrzany w ie, że ten 
wzór pisma może stanow ić m a te ria ł do udo­
wodnien ia m u jego w iny .

C zy te ln iko w i nasuwa się zapewne wnio- 
sek, ze skoro pismo ulega tak  znacznym 
zm anom, spowodowanym  okolicznościam i
b ra t  v!nJ m i 1Vb sztucznie w y tw o rzonym i, to 
o e ?  będZle ele+m entów  do pozy tyw ne j eks- 
is tn io -^  1 pov^staJe Pytanie, ja k ie  k ry te r iu m  

je  na z iden ty fikow a n ie  rękopisów , 
bpraw ę w y jaśn ia  zasada, o k tó re j wspo-

r  Cechy ^ y ^ n e  autora
ys tępu ją  w  każdej fo rm ie  pisma.

o ism aleZif ^ ie -tych  specyficznych znamion 
P sma, ustalenie ciężaru gatunkowego —  jest
rń r ie Pe^stawową czynnością badań po- 
ownawczych w  w y n ik u  k tó rych  ekspert 

urabia sw oją opinię.

B d a ^ tN IA  P°+f ówunaw cze polegają na zba-
p is m o T r St yS k ?Ch elementów, k tó re  tworzą Pismo i  w p ły w a ją  na jego form ę.

w ten mCZnu6 eksPe rty za bywa w ykonyw ana 
ce eio sP°s°b ’ ze bada się ko le jno  następu ją­
ce e lem enty fo rm  i  ruchów :

f)  ogólną fo rm ę  pisma (arkadową, g ir-  
nd°w ą  itp .), 2) położenie pisma (ką t p i-  

ifeio ’• ^  wysokość pisma, 4) naciskowość 
wn'niOWame)’ 5) w i^zania b te r, 6) częstotli- 
«cowienTe6 %  PiSma 1 ° dstępów’ 1 ich u m ie j-

Na podstaw ie badania tych  cech p ie rw ­
szego rzędu można ju ż  u rob ić sobie zarys 
op in ii co do tożsamości pisma.

Następnie przechodzi się do badania 
czegolny ch cech pisma oraz jego osobli- 

den 1 uUb cech specyficznych, k tó rych  zba- 
onin? będzie m ia ło  decydujący w p ły w  na 

Pinię. P rzyczyną tego jest fa k t, że nie

Ryc. 3
Oałsze przykłady różnic w w y ­
kroju czcionek w powiększeniu

gdzieindziej, a tu  należy doszukiwać się tych 
w łaśnie cech charakterystycznych, o k tó ­
rych  wspomniałem , że są ja kb y  „w rodzone“ 
au to row i a w ięc kreślone podświadomie, 
w skutek  ̂ czego ca łkow ite  w yzbycie  się 
ich w  piśm ie, k reś lonym  choćby w yb itn ie  
sztucznie —  jest teoretycznie n iem ożliwe.

Te cechy specyficzne p rze jaw ia ją  się ró w ­
nież w  elementach anorm alnie kreślonych, 
dodatkowych, n iepotrzebnych, czasem n ie ­
zm iern ie  rzadkich, a przede w szystk im  w  bu­
dowie poszczególnych l i te r  (gra fiźm ie  l i ­
ter).

jg  U D O W A l i te r  w piśm ie codziennym  od­
biega w  bardzo dużym  stopn iu  od standar­

tow ych fo rm  ka lig ra ficznych . Piszący w y ­
raża in d yw id u a lizm  swego pisma w  p ie rw ­
szym rzędzie w  specyficznych ogólnych fo r­
mach budowy lite r , a przede w szystkim  
w o ryg in a ln ym  zestaw ieniu ich  elementów. 
Łatw o to zaobserwować, zwłaszcza w  g ra fiź ­
mie li te r  wchodzących w  skład podpisu, 
gdzie szczególnie się u w yp u k la  o ryg in a l­
ność budow y lite r .

Ponieważ całość pisma jest kom binacją  l i ­
terową —  znamienne są zatem i  łączenia l i ­
te r w  g rupy, z k tó rych  częściej spotykane 
jak : cz, dz, rz, sz, szcz —  są w  w ie lu  w ypad ­
kach kreślone w  fo rm ie  ja kb y  stenograficz­
nych skrótów . D a le j— n iezm iern ie  ważna jest 
analiza budow y tych  samych l i te r  w  zależ­
ności od ich um ie jscow ien ia  np. posiadają 
inną form ę na początku w yrazu, a inną 
w  środku lub  na końcu.

In d yw id u a lizm  piszącego w ystępu je  ró w ­
nież we w za jem nym  stosunku części lite r, 
stanow iącym  bardzo swoistą cechę piszące-

Ryc. 4
Przykład różnicy w ykroju  zna­
ków dodatkowych w  powiększe­

niu
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go, k tó re j naśladowanie jest rzeczą n iezm ier­
nie trudną.

System pow yżej opisanej analizy stosuje 
się p rzy  badaniach metodą graficzne - po­
równawczą, uznaną za na jba rdz ie j pewną.
JSTN IEJE  w praw dzie  i  inna metoda t.zw.

grafom etryczna, k tó rą  n ie liczn i je j zwolen­
n icy  stara ją  się postawić na płaszczyźnie m a­
tematycznego ob jek tyw izm u .

Metoda ta polega na dokonyw an iu  pom ia­
rów  pisma, a m ianow ic ie : stosunku w ysoko­
ści l i te r  k ró tk ic h  do d ług ich , stosunku kątów  
nachylenia lite r , stosunku rozpiętości itp ., 
na kw estionow anym  piśm ie (dowodzie rze­
czowym) i  m ateria le  porównawczym . Na 
podstawie o trzym anych przez pom ia ry  w a r­
tości oblicza się w za jem ny stosunek oraz 
procentowość zjaw iska i na te j zasadzie 
ustala się op in ię .

Ta metoda badań wym aga obszernego ma­
te ria łu  tak  dowodowego ja k  i  porów naw ­
czego i  w  nie w ie lu  sprawach daje się za­
stosować p rzy badaniach pisma odręcznego, 
gdyż np. p rzy  badaniu zakwestionowanego 
podpisu, k tó ry  b y łb y  naśladownictwem  pod­
pisu autentycznego, m usia łaby ona dopro­
wadzić do wręcz b łędne j op in ii. Jasne bo­
w iem  jest, że p rzy  w ie rn ym  naśladownic­
tw ie, a ty m  bardzie j ju ż  p rzy fa łszerstw ie 
przez przerysowanie, pom ia ry  podpisu po­
drobionego i  autentycznego da łyby  te sa­
me w y n ik i.
|y jE T O D A  badań gra fom etrycznych  ma 

natom iast pełne zastosowanie p rzy  ana li­
zach porównawczych pism  maszynowych.

P rze jdźm y teraz do pisma maszynowego.
Bardzo często zachodzi potrzeba ustalenia, 

czy tekst m aszynowy został w yp isany  n;a od­
nośnej maszynie. W  tak ich  w ypadkach ana­
lizę porównawczą pism  m aszynowych doko­
nu je  się przez ko le jne  ustalenia:

1) czy pisma są tego samego rodza ju  wzgl. 
typ u  maszyny,

2) je ś li tak, czy zgadzają się pom ia ry  gra- 
fom etryczne czcionek oraz ich  rozstaw ie­
nia,

3) czy i  ja k ie  są cechy indyw idua lne  
i uszkodzenia w  tych  pismach maszyno­
wych.

Ryc. 5 Fotogram normalny

Ryc. 6 Fotogram w  świetle pro­
mieni anal. lam py kwarcowej

Ryc. 1 Dopisanie treści po pod­
pisie

Ryc. 8 Górny podpis przeryso­
wany z dolnego podpisu



W m iarę  zużycia maszyny do pisania po­
wstają różne uszkodzenia np. odp rysk i czę­
ści czcionek, większe „w y ro b ie n ie “  n iek tó - 
rych czcionek, odchylen ia od osi p ionowej, 
wzniesienia lub  opadania czcionek względem 
osi poziom ej, a te cechy stanow ią „ in d y w i­
dualności“  danej maszyny. Posiadają je  na­
wet maszyny zupełn ie nowe, a to dlatego, że 
aczkolw iek p rodukc ja  ich  odbywa się me­
chanicznie, to jednak „s tro je n ie “  maszyny 
ożyli osadzenie czcionek (segmentu) i  ich  re ­
gulowanie dokonuje się ręcznie, wzajemne 
więc położenie czcionek dwóch sery jnych  
maszyn n ig d y  n ie  będzie tak ie  same.

Przykłady uszkodzeń czcionek ilustruje ry ­
cina N r 1, różnic w wykroju czcionek ryc.

2, 3 i 4. W  zakończeniu tych  k i lk u  słów 
0 piśm ie m aszynowym  dodam, że czasami 
można usta lić (z dużym  stopniem praw do­
podobieństwa) osobę, k tó ra  w yp isa ła  za- 

W estionowany tekst m aszynowy, a to na 
Podstawie te j, że piszący zawodowo (stale) na 

aszynie m ają  swe pewne przyzwyczajenia, 
ore uw idaczn ia ją  się w  rozmieszczeniu, 
układzie tekstu, sile uderzenia i tem pie 

Pisma. y

P R Z E JD Ź M Y  teraz do dalszego dzia łu 
ekspertyz z zakresu „g ra fo lo g ii sądowej“ , 

a m ianow icie  fa łszerstwa dokum entów.

W  prak tyce  spotyka się fa łszerstwa w y k o ­
nane w  m istrzow ski sposób, od d ru ku  po­
cząwszy, często na podpisach kończąc. M im o 
f ™ ak bardzo dobrych fa łszerstw , ustalenie 
ch p rzy  odpow iednie j aparaturze n ie  nastrę­

cza w iększych trudności, gdyż p rzy  podro- 
len iu  jakiegoś dokum entu zawsze pozostaną 

Pewne cechy charakterystyczne fałszerstwa, 
ore p rzy  szczegółowej ekspertyzie w y jdą  

ia jaw .

Analityczne lampy kwarcowe 
ekranowane filtrem  Wooda

Ustalenie tego rodzaju fa łszerstw  nie 
przedstawia żadnych trudności p rzy bada­
niach labo ra to ry jnych .

C Z Ę S T O  spotyka się fa łszerstwo doku­
m entów  dokonane p rzy  zastosowaniu jedne- 

ub k i lk u  z n iże j podanych sposobów, 
d m ianow icie:

ścP ca*kow ite  lub  częściowe usunięcie tre -

2) częściowe usunięcie tekstu  pierwotnego 
zastąpienie go now ym ,

3) dodatkowe dopisanie poszczególnych 
Wyrazów lub  zdań,

4) dodanie elem entów lite row ych  i części 
cyfrow ych,

5) fa łszerstw  podpisów,
6) fa łszerstw  pieczęci.

Badanie aparatam i drobnow idzow ym i 
w  odpow iedn im  ośw ie tlen iu  w ykaże zawsze 
ślady uszkodzenia w łó k ie n  papieru, a ana li­
tyczna lam pa kw arcow a —  ekranowana f i l ­
trem  W ood‘a wskaże niezawodnie, w  k tó rym  
m iejscu dokonano w yw ab iań  atram entu, a l­
bowiem środki chemiczne („w yw ab iacze“ ) 
pozostaw iają ślady w ystępujące w yraźn ie  
w  św ietle lam py analityczne j.

I lu s tru ją  to na jlep ie j ry c in y  N r 5 i 6 m ia­
now icie  ryc ina  N r. 5 jes t fotogram em  n o r­
m alnym , na k tó re j żadne ślady w yw ab ian ia  
nie w ystępu ją , natom iast ryc in a  N r. 6 jest 
fotogramem dokonanym  w  św ie tle  p rom ien i 
analityczne j lam py kw arcow e j, ekranowanej 
f ilt re m  W ood‘a, na k tó re j w ystępu ją  w yraź­
nie ślady w yw abian ia.

Podręczne analityczne lampy kwarcowe



Kilka ciekawych aparatów drobnowidzowych do badań porównawczych pisma

jy f  O ZN A  więc usta lić nie ty lk o  każde fa ł­
szerstwo tego rodzaju, ale rów nież odtw o­

rzyć w  w ie lu  w ypadkach, jaka  by ła  treść, 
k tó rą  usunięto. O łówek pozostawia wskutek 
nacisku na pap ie r tłoczone rysy , a cząstki 
prószu g ra fitu  lu b  konsystencji nabo ju  o łów ­
ków  a n ilinow ych  w n ik a ją  w  w a rs tw y  masy 
papierow e j. Również a tram ent w n ika  g łę­
boko w  w a rs tw y  papieru. M im o naw et do­
kładnego usunięcia zapisu uprzedniego —  za­
wsze pozostaną w  s truk tu rze  pap ie ru  pozo­
stałości sk ładn ików  a tram entu  lu b  ołówka.

Specjalne zdjęcie fo tograficzne u w y p u k li 
w g łęb ien ia  rysów  o łów ka i  ślady prószu, co 
pozwoli w  w ie lu  w ypadkach zrekonstruować 
dawną treść.

OSC często spotyka się fałszowanie doku­
mentów przez dodatkowe podpisanie całego 

fragmentu tekstu. Fałszerstwo takie może 
być dokonane np. przez dopisanie na skryp­
cie dłużnym cyfr do uprzednio wymienionej 
kwoty lub też przez dopisanie do treści 
dokumentu — tekstu dodatkowego, zmie­
niającego sens i istotę jego treści.

Są osoby, k tó re  podpisu ją  dokum enty 
w  znacznej odległości od ostatniego wiersza 
treści, pozostawiając dość dużą przestrzeń 
niezapisanego papieru. Fałszerz z łatwością 
może odciąć ten kaw a łek papieru, w p isu jąc 
przed podpisaniem  dowolną treść, zobowią­
zującą podpisanego. D latego też radzę nie 
u ła tw iać pracy fałszerzom i  n ie  rob ić  w ie l­
kiego odstępu m iędzy treścią a podpisem.

Ekspertyza tego rodza ju  fałszerstwa 
w  w ie lu  w ypadkach nie przedstaw ia tru d n o ­
ści w  ich  w y k ry c iu . A na lizą  bow iem  optycz­
no - drobnow idzową, chemiczną atram entów, 
ana lityczną lam pą kw arcow ą lub  też ana li­
zą gra ficzno - porównawczą zakwestionowa­
nego pisma da się usta lić stan fak tyczny . 
Np. na ry c in ie  7 w idoczny jest przypadek, 
gdy można by ło  z łatwością stw ie rdz ić  do­

p isan ie  tekstu po położeniu podpisu. D oku­

m ent zazwyczaj składa się we dwoje czy we 
czworo. Równocześnie z załamaniem papie­
ru  załam ują się i  w yc ie ra ją  z b iegiem  czasu 
rysy a tram entu  w  m iejscach przechodzących 
przez załamanie i  tw orzą  się w  tych  m ie j­
scach p rze rw y. A le  je ś li dopiszemy treść na 
tak im  dokumencie, prowadząc ją  poprzez za­
łamanie, to oczyw iste jest, że a tram ent nie 
ty lk o  osiądzie w  załam aniu, ale roz le je  się 
w  m iejscach załamania papieru, co dokładnie 
wskazuje, że dopisanie tekstu  nastąpiło 
w czasie późniejszym  n iż  podpis, a nie 
w chronolog icznym  porządku w yp isyw an ia  
treści.

Q S O B N Y  dla siebie dz ia ł stanow ią fa ł- 
W szerstwa podpisów. Podpisy podrabiane są 
dwoma sposobami; bądź przez odkalkowa- 
nie (przerysowanie), bądź też przez naślado­
w n ic tw o  „z  w o ln e j rę k i“ .

Fałszerstwa przez przerysow anie polegają 
na tym , że podpis autentyczny przenosi się 
na d ru g i dokum ent p rzy  pom ocy k a lk i lub 
też przez odrysowanie ko n tu ró w  pod św iatło  
np. na szybie.

Te zabiegi pow odu ją  cały szereg charakte­
rystycznych  zniekształceń, po k tó rych  moż­
na z łatwością rozpoznać proceder zastoso­
w any przez fałszerza.

W spomnę tu  jeszcze, że je ś li zdarzy się ko­
muś przypadek, że nakładając „na  siebie" 
dwa podpisy te j samej osoby, s tw ie rdz i pod 
św ia tło , że oba te podpisy p o k ryw a ją  się do­
k ładn ie  zarówno pod względem ich  form  
geom etrycznych ja k  i  gra ficznych, to 
z całą pewnością można tw ie rdz ić , że 
w  każdym  razie jeden z tych  podpisów jest 
napewno fa łszyw y  i został przerysowany 
z drugiego lu b  też oba zosta ły przerysow a­
ne z innego trzeciego podpisu autentycznego

N ie ma bow iem  człow ieka, k tó ry  podp i­
sałby się dwa razy jednakow o pod w zglę­
dem geom etrycznym .
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Rycina N r. 8 przedstaw ia górny podpis 
przerysowany, do lny autentyczny.

Naśladowanie podpisu przez przerysowa­
nie przypom ina  w  s iln ym  pow iększeniu ra ­
czej rysunek, a n ie  swobodne i  odruchowe 
kreślenia. Z n a tu ry  rzeczy rysunek m usi po­
wstawać wolno, gdyż do tego zmusza kon ie ­
czność kopiowania każdego fragm entu  pod­
pisu z wzoru.

W  ta k im  podpisie już  p rzy  w stępnych ba­
daniach w yczuw a się b rak  „życ ia “ , w  podp i­
sie, podpis jest „m d ły “ , kreślenia n ie  są swo­
bodne, pewne i  o na tu ra lne j naciskowości.

Obserwacja w  s iln ym  pow iększen iu w y k a ­
że drżenie ręk i, n iena tu ra lne  p rze rw y  kreś­
leń i  zatrzym ania p ióra. Zazwyczaj te cechy 
fałszerstwa są tak ła tw o  dostrzegalne dla fa ­
chowców, że często naw et bez porównania 
z w zoram i podpisów autentycznych można 
usta lić fa łszerstwo podpisu zakwestionowa­
nego.
N IE B E Z P IE C Z N Ą  fo rm ą  naśladownictwa 

jest metoda stosowana zazwyczaj przez za­
wodowych fałszerzy, polegająca na kreśle­

n iu  cudzego podpisu bez patrzenia na p ie r­
w ow zór —  „z  w o lne j rę k i“ .

Fałszerz zazwyczaj w  ta k im  w ypadku  dość 
długo ćw iczy się w  naśladow nictw ie  podpisu 
autentycznego i, gdy oko jego n ie  spostrze­
ga różnicy w  fo rm ie  zewnętrznej całości 
podpisu i  budow ie lite r , k re ś li podpis fa łszy­
w y  na dokumencie.

Gdy dokum ent t r a f i  do rąk  fachowca, nie 
przekona go podobieństwo fo rm y  zewnętrz­
nej całości podpisu oraz budow y lite r, 
w  szczególności ła tw o  wpadających w  oko 
ja k  np. l i te r  naczelnych im ien ia  i  nazw i­
ska. Fachowiec zbada w szystk ie  elem enty 
podpisu i z regu ły  okaże się, że fałszerz k ła ­
dąc nacisk na naśladow nictw o w  fo rm ie  ze­
w nętrzne j podpisu n ie  zw róc ił uw agi na d ru ­
gorzędne elem enty pisma, k tó re  ja k  już  
w  innym  m ie jscu zaznaczyłem stanow ią k re ­
ślenia podświadome, będące jego na jbardz ie j 
charak te rys tycznym i cechami. D la  eksperta 
będą one n iezb itym  dowodem fałszu.

K ilk a  ciekawszych aparatów  do badań 
w  zakresie g ra fo lo g ii sądowej ilu s tru ją  r y ­
c iny  w yże j umieszczone.

My  ̂ ie

foćłpls;

Iż C c jy tc ^ l ^
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D l a c z e g o - j a k ?

W JAKI SPOSÓB 
I  DLACZEGO 
UMARŁ
HIPPOKRATES %

Z yc ie  H ippokra tesa  p rzypada na 
okres na jw iększego ro z k w itu  gen iu­
szu greckiego. Ż yc ie  o jca  m edy­
cyny je s t dobrze znane h is to rykom , 
a zasługi jego d la  ro z w o ju  m edy­
cyny m a ją  w artość n iep rzem ija jącą . 
H ippo kra tes  u ro d z ił się na w ysp ie  
Kos około r. 460 przed Chr., u m a rł 
w  La ryss ie  w  Tessalii oko ło  r. 
377. B liższe szczegóły z jego życia 
n ie  są znane. W śród rozm a itych  
w e rs ji o śm ie rc i w ie lk ie g o  lekarza 
jedna  podana ja k o b y  przez H e rodo- 
ta je s t szczególnie in te resu jąca . N ie 
chcemy kruszyć k o p ii w  obron ie 
praw dziw ośc i opow ieści, k tó rą  p rzy ­
toczym y poniże j. N iecha j n ie  będzie 
ona p ra w d z iw a , je s t je d n a k  p iękna  
i  in te resu jąca . H ippokra tes , k tó ry  
ży ł w  okresie  w o je n  pe rsko -g rec- 
k ich , n ie  chc ia ł dz ie lić  się sw ym  
bogatym  doświadczeniem  z le ka ­
rzam i p e rsk im i. P różno c i os ta tn i 
p ró b o w a li zjednać sobie w zg lędy 
m is trza . H ippo kra tes  b y ł n ieug ię ty. 
Z na laz ł się w reszcie pew ien  m łody 
Pers, k tó ry  pos tano w ił podstępem  
zdobyć dośw iadczenie i  w iedzę po­
siadaną przez H ippokra tesa . Z g łos ił 
się w ięc  pewnego dn ia  do s ław ne­
go lekarza i  poda ł się za ubogiego 
w ieśn iaka  jońskiego, poszukującego 
pracy. Pon iew aż H ippo kra tes  po­
szuk iw a ł w łaśn ie  służącego, p rz y ją ł 
do siebie podstępnego Persa. Od te j 
c h w ili żądny w iedzy  rzekom y służą­
cy p o d p a tryw a ł sposoby badania 
chorych, podczas nieobecności H ip ­
pokratesa w  dom u w e rto w a ł jego 
ks ięg i i  zap iski. Po k i lk u  la tach  
pewnego dn ia  H ippo kra tes  operow ał 
w  dom u ja k iś  guz czaszki. W  pe­
w n e j c h w ili nastąp iło  dość silne 
k rw a w ie n ie  i  ope ra to r m ia ł chw ilę  
w ahan ia  ja k  zatam ować k rw a w ie ­
nie. Pers p rzyg ląda jący  się zabiego­
w i z poza k o ta ry  k rz y k n ą ł: „T rzeba 
p rz y p a lić  to go rącym  żelazem“ . 
H ippo kra tes  po s tąp ił w  ten  sposób, 
lecz ju ż  w  c h w ilę  późn ie j uśw iado­
m ił sobie, że m a w  dom u n ie  służą­
cego, ale osobę b ieg łą  w  m edycy­
nie. Tegoż w ieczora  Pers w  ta je ­
m niczy sposób zn ikną ł. W  n ied ług im  
czasie z A z ji M n ie jsze j zaczęły na ­
p ływ a ć  w ieści, że p o ja w ił się tam  
ja k iś  n ie zw yk le  zdolny i  b ieg ły  le ­
karz, k tó rego  sława m ia ła  zaćm ić 
sławę ojca m edycyny. Pod w p ły ­
w em  nac isku  o p in ii pu b liczne j i 
zdania sw ych uczn iów  H ippokra tes

pos tano w ił w ydać  pe rsk iem u le ka ­
rz o w i o ryg in a ln y  po jedynek. W a ru n ­
k i  jego b y ły  następu jące: każdy z 
p rz e c iw n ik ó w  m a p ra w o  p rzygo to ­
wać truc izn ę  i  o d tru tk ę  w łasnego 
pom ysłu. K ażda ze s tron  m a spożyć 
truc izn ę  sporządzoną przez p rzec i­
w n ika , o d tru tk ę  na tom ias t własnego 
w yrobu . K to  pozostanie p rz y  życiu , 
zostanie uznany za le ka rza  n a j­
w iększego w  dzie jach.

O ko ło  r . 377 doszedł do sku tk u  
ten  po jedynek  e le k try z u ją c y  op in ię  
całego starożytnego św iata. N a r y n ­
k u  w  La ryss ie  istanęli p rzec iw ko  
sobie H ippokra tes  i  le ka rz  pe rsk i, 
będący uczn iem  o jca m edycyny 
w b re w  jego w iedzy  i  w o li.  N a zw i­
ska lekarza  perskiego n ie  pam ię­
tam  i  może pomogą m i je  p rzyp o ­
m nieć zna jący tę h is to r ię  czy te ln i­
cy. W obec o lb rzym ich  tłu m ó w  
p ie rw szy  w y losow a ł zażycie t ru c i­
zny Pers. P rz y ją ł ją  z rą k  H ip p o ­
kra tesa spoko jn ie , w y p ił i  na tych ­
m ias t zażył o d tru tk ę  w łasnego po­
m ysłu . T łu m y  w  o lb rz y m im  nap ię ­
c iu  czekały na w y n ik . Po 24 godzi­
nach je d n a k  Pers czu ł się dosko­
na le  —  przyszła  te raz k o le j na  w y ­
p róbow an ie  jego tru c iz n y  i  o d tru tk i 
H ippokra tesa . Po d ług im , ja k  w ie ­

czność d la  czeka jących czasie w y ­
szedł ze swego n a m io tu  leka rz  
pe rsk i niosąc na d łu g ie j rączce m a­
łe naczynie w ype łn ione  bezbar­
w n y m  p łynem . N iós ł je  p o w o li, z 
nadzw ycza jną  ostrożnością, ja kb y  
ba ł się je  do tknąć ręką . Podszedłszy 
do H ippo kra tesa  po w ie dz ia ł: „W y p ij 
to M is trz u “ . H ippokra tes  d o tk n ą ł u -  
s tam i naczynia, ale n ie  zdążywszy 
na w e t w y p ić  jegó zaw artośc i do 
dna, a ty m  ba rdz ie j zażyć o d tru tk i,  
pad ł m a rtw y  na ziem ię. T łu m y  na 
w id o k  śm ie rc i swego w ie lk ie g o  le 
ka rza  chc ia ły  w  p ie rw sze j c h w ili 
dokonać samosądu na osobie sp ra w ­
cy te j n ieodża łow ane j śm ierc i. Pers 
w s trzym a ł je d n a k  nadb iegających 
ruchem  rę k i i  rz e k ł: „C zy  m yś lic ie , 
że m óg łb ym  zabić swego m is trza  i 
dobrodzie ja? W  naczyn iu  podałem  
m u zam iast tru c iz n y  z w y k łą  w odę !“ 
D la  po tw ie rdzen ia  p raw dz iw ośc i 
sw ych s łó w  w y c h y li ł do dna zaw ar­
tość trzym anego w  rę k u  naczynia.

T łu m  zam arł w  bezruchu. W resz­
cie, ja k  w zb ie ra jąca  fa la  zaczął się 
burzyć i  py tać: „D laczego zm arł 
H ippo kra tes? “ .

Z  ust lekarza  pad ła  odpowiedź: 
H ippokra tes b y ł cho ry  na serce!

M.
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r'ragment nieczytelnego rękopisu. Z  praw ej klisza czuła na pod- » 
czerwone promienie pozwala odczytać zamazane teksty

12 2 in n y m i dz iedz inam i w ie - 
la ta ,fo t°g ra fia  uczyn iła  w  osta tn ich  
Wa ch o lb rzym ie  postępy. Z budo- 
daia b łyskaw iczne  a p a ra ty  f ilm o w e  
kun rf6 P °nad m ilio n  obrazów  na se- 
Poci u ^ ozw a la ją  one fo tog ra fow ać 
lub Sk w ys trze lo n y  z b ro n i pa lne j 
k li„  ^  czasie bu rzy  re jes trow ać na 

7y .b łyskaw ice , k tó ry c h  trw a n ie  
g ra r  lerzone p rzy  P °m ocy oscylo- 
cza • k a t°dow ych , —  nie p rze k ra - 
kUni ednej  P ó łm ilion ow e j części se- 
m il in fh  M ozna w ięc  stud iow ać ruch, 
film  >e t+ po m ilim e trze , og lądając 

^  tem pie  znacznie zw o ln ionym .

1 U T O U R A F IA  
•A K O  N A R Z Ę D Z IE  NA1

■ J j natu ry  sw o je j fo tog ra  
m . tnetodą p recyzy jną . Un 
zdie - ' Sporzi!dzanie m ap za 
c y t r  z sam o lo tu  w  sposób r 

1 szybk i i dok ładny. 
F o to g ra fia  u m o ż liw ia  pov 

s, i .  zm nie jszanie obrazów. ]
kr0k'L ° bir - ów osi^gamy m. 

°km em atogra fem . stano

połączenie m ik ro skopu  z apara tem  
film o w y m . (O m ik ro fo to g ra fii p isa­
liś m y  ju ż  w  n r  2/1948 m ieś. „P ro b le ­
m y “  i  w iem y, ja k  d r  Fonbrune  
u trw a la  na taśm ie f ilm o w e j swoje 
operacje dokonyw ane na m ik robach  
n ie zw yk le  m a łych  rozm iarów ).

N a od w ró t, zm nie jszanie obrazów 
u m o ż liw ia  fo tog ra fo w a n ie  d o ku ­
m en tów  na m ik ro film a c h , co ma 
ogrom ne zastosowanie w  a rch iw ach  
i  b ib lio tekach , pozw a la jąc np. po­
m ieścić pó ł m e tra  sześciennego k a ­
ta logów  w  p u de łku  od zapałek.

A p a ra t f ilm o w y , fo to g ra fu ją c  ruch, 
u ła tw ia  w y k ry w a n ie  d robnych  de­
fe k tó w  maszyn, apara tów , reg u la to ­
rów  prędkości itp .

F o to g ra fia  może nie  ty lk o  rozc ią­
gać czas i  zw iększać obrazy przed­
m io tów , ale rów n ież  u m o ż liw ia  
w zm acn ian ie  kon tra s tów , zw iększa­
ją c  w yrazis tość obrazu. O ddaje to 
nieocenione us ług i m. in . w  k r y m i­
no log ii p rz y  ekspertyz ie  dokum en­
tó w  i  rozpoznaw aniu  fa łszyw ych  
banknotów .

Poza ty m  p rzy  pom ocy fo to g ra fii 
m ożem y „w id z ie ć  n ie w id z ia ln e “ , czy­
li, m ów iąc s łow am i f iz y k i,  możemy 
zare jestrow ać p ro m ien iow an ie  e lek­
trom agnetyczne częstości, leżących 
da leko poza skrom nym  przedzia łem  
w idm a w idz ia lnego . W  zakresie fa l 
k ró tk ic h  posiadam y obecnie em ulsje 
czułe na p rom ien ie  na d fio łkow e , na 
p rom ien ie  Roentgena, na w ysyłane 
przez rad  p rom ien ie  gam m a oraz na 
prom ien ie  kosm iczne. Idą c  w  prze­
c iw n y m  k ie ru n k u  ska li, dz ięk i fo to ­
g ra f i i sta je  się d la  nas w idz ia lna  
pew na dziedzina p ro m ie n i podczer­
w onych . P rom ien ie  podczerwone 
zna jd u ją  się w  dużych ilośc iach w  
św ie tle  słonecznym  i  „w idoczne“  są 
le p ie j z w iększych  odległości, gdyż 
są w  atm osferze s łab ie j poch ła­
niane. Rów nież p rom ien ie  czerw o­
ne są pochłan iane s łab ie j n iż  np. zie­
lone czy n ieb iesk ie ; ty m  też tłu m a ­
czy się czerw ony k o lo r  n ieba przy 
wschodzie i  zachodzie słońca. P ro ­
m ien ie  podczerwone znakom icie 
p rze n ika ją  poprzez opa ry  i m głę 
dz ięk i czemu można o trzym yw a ć  do­
k ładne fo to g ra fie  p rzedm io tów  n ie ­
dostrzega lnych go łym  okiem . F a k t 
ten  w y k o rz y s tu je  się d la  ce lów  fo to ­
g ra f i i w o jsko w e j i  lo tn icze j. Tego 
rod za ju  fo to g ra fia  w y k ry w a  w szel­
k ie  zam askowane p rze dm io ty  u ch w y­
cone przez em u ls ję  na k lis z y  czu łe j 
na prom ien ie  podczerwone. C ieka­
w y  je s t fa k t, że p rzedm io ty  zielone 
o trzym u je m y  na ta k im  zd jęc iu  w  k o ­
lo rze b ia łym , a w ięc łą k i i  liśc ie  w y ­
g ląda ją  ja k  gdyby  b y ły  p o k ry te  po­
w łoką  śnieżną.

B ło n  fo tog ra ficznych , czu łych na 
p rom ien ie  podczerwone, używ a się 
też w  astronom ii. M ars, fo to g ra fo ­
w a n y  na k liszach  czu łych ty lk o  na 
prom ien ie  na d fio łkow e , zdaje się być 
p o k ry ty  szarą m głą, w śród  k tó re j 
w idoczne są ty lk o  śnieg i po larne. W 
m ia rę  stosowania k lisz  czu łych na 
coraz to dalsze fa le , p o ja w ia  się co­
raz w ięce j szczegółów in te resu ją ­
cych astronom ów . W reszcie p ro ­
m ienie podczerwone w yd ob yw a ją  na 
fo to g ra f ii w szystk ie  zagubione szcze­
góły.
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P R O M IE N IE  PO DCZERW O NE 
W  W A LC E  Z  O SZU STW EM

B ło n y  fo tog ra ficzne , czułe na p ro ­
m ienie podczerwone i  p rom ien ie  
Roentgena, używ ane są p rzy  eksper­
tyzach fa łszyw ych  lu b  re tuszow a­
nych dokum entów , podrab ianych

M iędzy am a to ram i fo to g ra f ii rozgo­
rza ł spór o fo rm a t. A m a to rzy  m a­
ły c h  szybk ich  zdjęć p rzypom ina ją  
de tek tyw ów , dostrzega jących w szyst­
ko i  w ty k a ją c y c h  wszędzie swoje 
wszechwidzące oko. Z w o le n n icy  d u ­
żych fo rm a tó w , zastanaw ia ją  się 
nad każdym  zdjęciem , n iczym  sza­
chiści nad poruszeniem  p ionka. K tó ­
ry  z tych  apa ra tów  je s t lepszy? To 
chyba kw estia  tem peram entu  i  gu ­
stu. N a jle p ie j posiadać oba apa ra ­
ty, używ a jąc ic h  w  zależności od 

po trzeb c h w ili

banknotów , a także fa łszow anych 
dz ie ł sz tuk i m a la rsk ie j. P rom ien ie  
Roentgena p rze n ika ją  przez poszcze­
gólne w a rs tw y  fa rb y  nakładane 
przez m alarza, co u m o ż liw ia  w y k ry ­
w an ie  obcych popraw ek i  rozpozna-

Oto w k ilku  obrazkach historia fotografii w  ostatnim półwieczu:
a) 1891 — 1894 —  aparaty Conti i Hermegis
b) 1892 — lornetkowy aparat Carpentier
c) 1902 — aparat Spido i aparat Block-Notes Gaumont'a
d) 1948 W est-Pocket Kodaka, którego sprzedano ponad milion  

sztuk,
e) 1948 —  światowej sławy aparaty Leica 1 Rolleiflex, które zre­

wolucjonizowały sztukę fotograficzną.

Ten pan, z przed 100 la ty , trzym a ją cy  c y lin d e r p rzy  pozow aniu, 
m usia ł stać bez ruch u  przez 15— 20 sekund. Dziś o b ie k ty w o w i w y ­

starcza 1/1000 a naw e t 1/50.000 sekundy



S L SPecjalneg0 sPosobu nak ładan ia  
i af ° y  na, Pló tn °> c z y li „pędz la “ , w ła -  

iw ego każdem u artyście .
M etodą L a m y  można od fo tog ra fo - 

i nHf ̂ akst na spa lonym  dokum encie 
oa tw o rzyć zamazane pismo, ja k  to 

W idzim y na ryc in ie .

Po lewej: fotografia krajobrazu we mgle. W yraźny jest jedynie
pierwszy plan

Po praw ej: ten sam widok wykonany na kliszy panchromatycznej 
t j .  czulej na wszystkie barwy. Z  mgły wydobyte szczegóły dalszego' 

planu oraz kontury chmur

F O T O G R A F IA  
W  W A LC E O ZD R O W IE

m ^rurÓCZ. od daw na stosowanych w 
st0Q nfy n i.e zd^ ć ren tgenow skich  
w  n_JHe Slę obecnie rów n ież  zdjęcia
czułvnhZ erw ien ł‘ P rzy  Pom °c y  błon 
uzvcv, • na p ro m ien ie  podczerwone 
żaka 36 Się fo to g ra fie , na k tó rych  
w ystp°nna> Pozbaw iona tle n u  k rew  
lorze^PUJ ̂  na k lłs zy w  czarnym  ko- 
czerwnP° ^ C-ZaS gdy k re w  zdrowa, 
g ra fij na> Jest n iew idoczna na fo to - 
r,p P odczerw onym i p ro m ien ia m i 
Płu, i m 680 żelazka, lu b  dz ięk i cie- 
m°żna H Zlelanem u przez człow ieka, 
ści. 1 °ko n yw a ć  zdjęć w  ciem no- 
daleko n io t °8 ra f i i  s ta tku , płynącego 
nie, w  u+a m orzu> ,-w idz im y“  w y ra ź - 
tą znain,t? re j części kad łu ba  za b u r-  
kie P o c ię t-? się k o tło w n ia . N iem iec- 
cie o n r,,f • Y ~ 2, rozgrzane przez ta r -  
z odlep-in ,le.trze > b y ły  fo tog ra fow ane 

głosci 100 k ilo m e tró w .

P rom ien ie  gam m a wysyłane przez 
c ia ła  p rom ien io tw órcze , uda je  się 
re jes trow ać na specja lnych film a ch .

PASJA A M A T O R Ó W  F O T O G R A F II

Czas idzie  naprzód, zm ien ia ją  się 
s tosunk i po lityczne , przekszta łca się 
m oda kobieca, zm ien ia ją  się upodo­
bania ludzk ie . Jedno od s tu  la t  po­
zostaje n iezm ienne —  to  p rzy je m ­
ność ja k ą  cz łow iek  zna jd u je  w  u - 
trw a la n iu  obrazu otaczającego go 
św iata. W  1900 r. fo to g ra f z ta k im  
sam ym  zapałem  do ko n yw a ł swoich 
upozowanych zdjęć, co p ie rw szy  p io ­
n ie r fo to g ra f ii z ro k u  1850, k tó ry  
u k ła d a ł sw o ją  ciężką skrzynkę  na 
potężnym  tró jn og u . Podobny zapal 
okazuje łow ca fo to g ra f ii z ro k u  1948, 
s trze la jący  ze swego m in ia tu ro w e go  
k in o a p a ra tu  z prędkością  k a ra b in u  
maszynowego. Różnica polega je d y -

NaZ ,t y s iACEM lat ISTNIAŁO 
NĄ SAHARZE: KWITNĄCE PAŃAiKWITNĄCE PAŃSTWO

&0P- czeskie Argus.

leontoW : bezcennych skar 
ra°l» A tfaCZnych w  Afryce. 
s*°»ęke znaleziono ska 

m ię d l  " , 26” *3 Pośredni 
*  y człowiekiem a m

Atlas” 12®3 f ° ł.n °cno  -  a fry k

na świec?e niSClera się na 
Szą sie na r, ty n ia ~ S a h a r; 
gar (2910 m asyw y  gors:
(1800 m) ^ grar’ Ifei
dzen ia  w o l t  estl (319°  m) ^amcznego z na l

dzy d o lin ?  3 eJ na wsch 
nym  p 1(Jtą N  Iu  a M orzem  
Tam to  ' ą uS'ę skaiy  z pń 

archeo lodzy poczyi

zw yk łe  o d k ryc ia  1 na ich  podstaw ie 
w y s n u li sensacyjne w n iosk i.

O kazu je  się, że m a rtw a  dzis ia j 
Sahara w  epoce kam ienne j 5.000 do 
1000 la t  przed nar. Chr. n ie  była  
pustyn ią . W ilg o tn y  i  c ie p ły  k lim a t 
sp rz y ja ł ro z w o jo w i bogate j ro ś lin ­
ności; w  b u jn ych  lasach c h ro n iły  
się stada słoni, nosorożców, dz ików , 
h ipopotam ów , ż y ra f, ba w o łów  i  m u ­
flon ów , an ty lop , d rap ieżnych  zw ie­
rzą t, ja k  i  lw y  i  pan te ry , zaś nad 
brzegam i rzek  w y g rz e w a ły  się na 
słońcu w ie lk ie  k roko dy le . W  epoce 
ne o lityczne j (m łodszym  okresie  epoki 
kam ienne j) ś lady swego życ ia  pozo­
s ta w ił cz łow iek, k tó ry  w  ty m  czasie 
zapoczątkow ał hodow lę  byd ła  i  owiec.

G dy w  E urop ie  nastała epoka ło ­

nie na technice. Is tn ie je  c iągle ta 
sama potrzeba u trw a la n ia  w rażeń 
w zrokow ych , albo d la  zachow ania 
p a m ią tk i z uroczystych c h w il i  ra ­
dosnych przeżyć, albo d la  dorzuce­
n ia  jeszcze je d n e j k a r ty  do „a lbu m u  
rodzinnego“ , celem  przekazania go 
w nukom , k tó rz y  n ies te ty  je d n a k  za­
zw ycza j m a ło  sobie cenią te p a m ią t­
k i  i  śm ie ją  się z n iem odnych s tro jó w  
swoich przodków .

Dziś fo toam ato rzy  m a ją  do swej 
dyspozyc ji ap a ra ty  f ilm o w e  u trw a ­
la jące oko ło 3.000 obrazów  na sekun­
dę. F o to g ra fia  b łyskaw iczna  odda­
w a ła  —  ja k  w ie m y  —  w ie lk ie  us łu ­
gi podczas os ta tn ie j O lim p ia d y , czę­
sto u ła tw ia ją c  sędziom s p ra w ie d liw y  
w yro k .

F o tog ra fia  s łuży w szys tk im  dzie­
dzinom  na uk i, s łuży in fo rm a c ji,  na­
uczaniu, sztuce i  od stu la t  pas jonu­
je  am atorów .

dowa, w  A fry c e  pó łnocne j zaczęły 
padać deszcze. S koro ty lk o  w  E u­
rop ie  sp łynę ły  lody , średn ia  roczna 
tem pe ra tu ra  podn iosła  się tam  o k i l ­
ka  stopni, co spowodow ało podn ie­
sienie się te m p e ra tu ry  nad samym 
A tla n ty k ie m  —  i  w te d y  na obsza­
rach  Sahary p o w ró c iło  no rm a lne  ży­
cie. Z a k w it ła  c y w iliz a c ja  m łodsze­
go okresu epok i kam ienne j. Czło­
w ie k  p rze dh is to ryczny  u lega jąc a r­
tys tycznym  skłonnościom , zaczął u - 
trw a la ć  na ska łach podob izny i  sce­
n y  otaczającego go św ia ta , lu dz i 
i  zw ierząt. R ysu n k i w y ry te  na skę- 
łach A tla su  p rz e trw a ły  do naszych 
czasów.

N a podstaw ie  tych  za b y tkó w  pa­
leon to lodzy s ta ra ją  się zrekons truo ­
wać h is to r ię  A f r y k i,  w  szczególno­
ści Sahary. N a jcenn ie jsze odkryc ia  
poczyniono w  la tach  1934/35 w
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Słynne malowidło z Tassilli Adżer 
(TJcd Dżered). Wóz wojenny z dwo­
ma końmi, kierowany przez mężczy­
znę, uzbrojonego w  okrągłą tarczę 
dorycką, jak ie j używ ali żołnierze na­
jem ni sardyńscy w  arm ii egipskiej 
pod koniec drugiego wieku p. Chr.

A tlas ie , w  górach F ig u ik  i  K su r, 
gdzie o d k ry to  w y ry te  na ska łach r y ­
sun k i p rzedstaw ia jące owce, słonie, 
lw y , kon ie  i  całe fra g m e n ty  po lo­
wań, obrazu jące o lb rzym ią  s iłę sło­
n ia  a frykań sk ie go  atakowanego 
przez m y ś liw y c h  k a m ie n n y m i sie­
k ie ra m i i  k ija m i.  N a in n ych  ry s u n ­
kach w id z im y  p iękn ie  w y ry te  w  
skale postacie rączych an ty lo p  i  o- 
wiec.

W  górach D ż e ry w il znaleziono po­
dob izny d w u ro g ich  nosorożców, an­
ty lo p  i  s trus i, zaś w  oko licach Dże- 
bel A m u r zachow ał się rysun ek  sło­
nia, broniącego swego potom stw a 
przed a tak iem  p a n te ry  oraz podo­
bizna oś licy z d w o jg ie m  m łodych .

Z dan iem  archeo logów  opisane za­
b y tk i sz tuk i a fry k a ń s k ie j należy 
zaliczyć do epok i neo lityczne j, pk. 
5000 ro k u  przed Chrystusem . P rzy 
us ta lan iu  te j d a ty  uczeni op ie ra li 
się na p o rów nan iu  z epoką rozpo­
wszechnien ia się w  A fry c e  pó łnoc­
nej w ie lb łą d a  oraz epoką późniejszą 
— rozpow szechn ienia kon ia .

S tw ierdzono, że ry te  na skałach 
ry s u n k i z epok i neo lityczne j przed­
staw ia jące życie zw ie rzą t: baw ołów , 
s łon i i  lw ó w  w y k a z u ją  da leko w ię k ­
szą w artość artys tyczną  an iże li r y ­
sun k i z okresów  późnie jszych; na le­
ży w ięc przypuszczać, że późnie j za-

Słynny rysunek na skalnej ścianie 
w  Tassilli Adżer w  rejonie Sahary. 
Przedstawia polowanie na muflena 

(rodzaj owcy)

w ę dro w a ły  w góry A tlasu  narody 
o niższym  poziom ie k u ltu ra ln y m . Z 
zachow anych rysu n kó w  w idać, że 
w  ow ych przedh is to rycznych  cza­
sach ż y ły ; na Saharze stada baw o­
łó w  i  zw ierzęta  drapieżne różnych 
ga tunków , k tó re  następn ie —  za­
pewne ok. 2500 v- przed C hr. w yco ­
fa ły  się z obszarów S ahary  z pow o­
du pogorszenia się w a ru n k ó w  k l i ­
m atycznych. W cześniej jednak , za­
n im  ten o d w ró t nas tąp ił, człow iek 
z okresu m y ś liw s tw a  wszedł w  okres 
życia pasterskiego.

Proces zam ieran ia  życia na Saha­
rze o d byw a ł się pow o li, lecz n iepo­
w strzym an ie . O ta jem n icze j prze­
szłości p u s tyn i m ało m am y do tych ­
czas w iadom ości. W iem y, że w  okre ­
sie od IV  do X I  w ie k u  naszej ery 
is tn ia ły  w  zachodnie j Saharze m ia ­
sta A n k e r i  G hama stanowiące 
ośrodk i państw a pasterzy i  ro ln ik ó w  
rządzone przez b ia łych  aż do V I I I

Słonie z In -IIab ed eru . Jeden w  pra­
wo z profilu, drugi w  lewo z roz­

szerzonymi oczyma

w ieku. G eograf a rabski, E l B ek ri. 
k tó ry  w  d ru g ie j po łow ie  X  w ie ku  
o d w ie dz ił państw o Ghama, opisuje 
rozległe, u rodza jne pola, rozpoście­
ra jące się na wschód od G ham y 
w  oko licach Uagadu. P aństw o to 
przesta ło  is tn ieć  bądź w s k u te k  roz­
proszenia się ludności, bądź też z po­
w odu postępującego zgubnego p ro ­
cesu w ysychan ia  Sahary.

W  ro k u  1947 od by ł się w  mieście 
N a iro b i (K en ia ) kongres pa leon to lo ­
gów, na k tó ry  z je cha li się spec ja li­
ści z całego św iata. Bodźcem do 
zw o łan ia  tego kongresu b y ły  sensa­
cy jne  o d k ryc ia  dokonane podczas 
w o jn y  w  O lorgesa ilie , m iejscowości 
położonej o 43 m ile  od N a irob i. W 
O lo rgesa ilie  zorgan izow ano specja l­
ne m uzeum , w  k tó ry m  złożono ty ­
siące narzędzi z epok i kam ienne j 
oraz szk ie le ty  i  kości daw no w y m a r­
ły c h  zw ierząt. Spośród eksponatów 
m uzeum  w y m ie n ić  na leży kości o l­
b rzym ich  paw ianów , m n ie j w ięce j 
w zrostu  szympansów, szczątki szkie­
le tó w  ży ra f, zebry i  dz ików  tak 
w ie lk ic h  ja k  nosorożce.

W górach A tla s u  znaleziono poza 
ty m  skam ien ia łą  do lną szczękę is to ­
ty  pośrednie j m iędzy m a łpą  a czło­
w iek iem . Szczęka ta  pochodzącą 
z dolnego m iocenu *) lic z y  oko ło 6 
m ilio n ó w  la t  i  s tanow i je d y n y  do­
kum e n t h is to ryczny  tego rodzaju. 
Ta „k a m ie n n a “  szczęka by ła  g łó w ­
n ym  tem atem  d ysku s ji naukow e j na 
w spom n ianym  kongresie pa leonto­
logów  w  N a irob i.

*) M iocen, okres geologiczny, część 
e ry  kenozoicznej systemu trzec io rzę­
dowego

ZYGMUNT LICHNIAK

ZNAKIEM TEGO NICZEGOWATA MUZA
„Tw órczość“  — zeszyt 11 (1948)

1.
O czywiście, chodzi o twórczość 

S tefana W iecheckiego. N a leży on do 
na jpopu la rn ie jszych  chyba postaci

ostatn iego ćw ie rćw iecza  naszej l i te ­
ra tu ry . Jednocześnie na leży do p i­
sarzy, o k tó ry c h  do robku  k ry ty k a  
n ie  pow iedz ia ła  dotychczas p raw ie  
ani jednego słowa na serio. „P ra ­

w ie “ , bo przed w o jn ą  S łon im sk i i 
Rogoż p u b lik o w a li na  ten tem at a r­
ty k u ły  w  W iadom ościach L ite ra c ­
k ich , a w  Gazecie P o lsk ie j odzywa! 
się Kaden. Po w o jn ie  K uźn ica  og ło­
s iła  drobną rozp raw kę  Jana Szcze­
pańskiego. I  to wszystko. Ta a rcy- 
skrom na „ li te ra tu ra  p rze dm io tu " 
zastanaw ia i  n iepoko i. N iepoko i ta k ­
że ba na lny  i  fa m ilia rn ie  po k lepu ­
ją c y  po ra m ie n iu  hum orek  recenzy-
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nak ’ Jq ry m l różn i k r y tycy , ja kb y  
odczepne, k w ito w a li odb ió r co-

Sm now y ch ks iążek W iecha.
s w o ta n ° H ° Cenę- teg0 j ^ n e g o  w  oim  rodza ju  z ja w iska  lite rack ie go  

rycza łto w ych  pochw ał, rek la m o -
D iit r ZaChei y  czy k o k ie te r ii w ie lo - 
p ę trow ych  kom p lem entów . A  do-

w n i l r  W iecheckiego sk ła n ia  do 
gr) lw szej analizy, poważnie jsze- 
Bn ?tosV‘n ku, głębszych rozważań. 

0 dorobek to  c iekawy.

(od ? ^ a ły ' W c i3Su sześciu la l 
c» w f 6u ~  39 1 od 1945 -  48> rzu- 

, lecb na ry n e k  dziesięć książek. 
3 2 J;ycb książek b y ła  rozchw y 

krńt? a' P le rw sza (Z nak iem  tego) w  
¡IníA ™ c:zasie osiiignę ła reko rdow ą  
es7pr^P1ięClu w yd ań  (każde po 3000 

P f rZy)- W y dany w  ty m  sa- 
eksmi'°k,U (1936) Zbiór Pt- Wysoka 
(w  7nnn° rozszedł się na tychm ias l 
nakłart ®gzemPlarzy) i  m usiano
rzyć n T  te j Same;i ilo śc i P °w tó -
cvm ' „T alsze tom y  cieszą się rosną- 
2ahpŁ.P° W odzeniem- w  r . 1937 W 
rzy l i czesany (w  3000 egzem pla- 
egzeJL, panu  pokażę/ (w  5000 
P ó ż n k ? a c y> idą  w span ia le . W  rok  
5000 * J  Syrena w  s z tyw n ia ku  (w 
Woinr, £m ,;la rzy) 1 Przed samą 
egZeJ L ,  l<¡Cyk 1 S- ka  (w  3000
ga r K arZy) " ikn ą  z Pólek ks* -
P0 Woi ■ 2 zadz iw ia jącą szybkością, 
szonei , 16 ~  m im o  znacznie zw ięk- 
Pyt na ^ ys°kośc i na k ła d ó w  —  „po - 
w ro lo , W iecha“  w zrasta. W ydany 
rzyn  , 45 (w  10.000 egzem pla-
m 0 __ i ° r  fe lie to n ó w  p t. W iado- 
'Wśród ^ o lica ! z n ik n ą ł ta k  szybko 
karn ie  f 1 ?sy czy te ln ikó w , że d ru - 
nym  nav?le,szyć m u s ia ły  z p o w tó r- 
W roku  iQdem (5-000 egzem plarzy). 
n iatos?p, , 6 Spacerkiem  przez Po- 
rzy) . “ . a  (w  10.000 egzem pla-
n°9a (Ur cp i1 1947 C afé -ba r pod M i-  
fenomena5i°00 egzempla rzy) cieszą się
— sono aXną Poczytnością. W  r. 1948 
i “ k  GiP«ejn2emPla rz y  zb io ru  „G  — 
-dob ić“  • a n ie  w ystarcza , trzeba

O leszcze 3000 egzem plarzy.
TOog}0 ° k i i i ine  ̂ Popularności m arzyć 
k ich  czv ka  za7edw ie  s ław  poe tyc- 
żadnęi y Pow ieściop isarskich. A le  
0 tak  n ich  n ie  śn iło  się na w e t
stwy asowej, w szys tk ie  w a r-
-  o b e i^ ,31" 6 -  oprócz ch łopsk ie j

c  in iu ją c e j poczytności.

te li e t ^ v Slę ,í.° tłum aczy? Czemu 
Swo je W iecha zawdzięczają 

n iezw yk le  powodzenie?

Na
p°WiadaAaî l Îe - t0 P rzyw yk liśm y 
hum orze T  Ulzmam i o pociągaj 
W ątróbk i T  0sia P iecyka. W ali 
czaka -, CZy szwagra P ieku  
«Ü o b d a r, m y  k °m p lem en ty ,
tu tkach S a ż t te postacie na o: 
tei c h w iiiSlc\Zn r yCh’ ale n ic o 111 ch°dz i. Chodzi o b l

Stefan Wiechecki

analizę kom izm u  tych  postaci, k o ­
m izm u stanowiącego magnes, p rz y ­
c iąga jący sym patię  i  za in teresow a­
n ie  czy te ln ikó w . K om izm  ten po le­
ga —  na p ie rw szy  rz u t oka —  na 
kom iczności sy tua cy j, na  tym , że 
pan P iecyk  zam iast ch o in k i przynosi 
żonie „ w  p ija n y m  w id z ie “  brzózkę, 
że jeden z boha te rów  w  ciem no­
ściach wszczyna bó jkę  z... w łasnym  
tatus iem . Rzeczywiście, k o n f lik ty  
w y n ik łe  z m n ie j lu b  w ięce j uda łe - 
go q u i p ro  quo  s tanow ią  re a ln y  i 
częsty e lem ent kom izm u fe lie ton ów  
W iecha. A le  n ie  s tanow ią  jego p ie r­
w ias tka  zasadniczego. O bok k o m i­
zm u sytuacyjnego w ys tęp u je  i  zdo­
byw a  „k a w a łk o m “  W iecheckiego ich 
ogrom ne powodzenie kom izm  ję zy ­
kow y. Żaden z czy te ln ikó w  n ie  um ie  
sobie w yo bra z ić  W iecha prze łożo­
nego na codzienny, no rm a ln y , in te ­
lig e n c k i ję zyk  lite ra c k i. S tra c iłb y  
w te d y  bardzo dużo, je ś li n ie  w szyst­
ko. Te fe lie to n y , w  k tó ry c h  udz ia ł 
gw a ry  w a rszaw sk ie j, udz ia ł „w ie ­
chu “ , bo ta k  na zyw a ją  n ie k tó rzy  
uczeni ow o z ja w isko  językow e, jes t 
zdecydowanie m a ły , uchodzą za 
słabsze, n iew ydarzone , n ie  budzą 
spodziewanych w yb u ch ó w  śm iechu 
i  wesołości. Ł a tw o  to spraw dzić  i 
drogą an k ie ty  i  po p ros tu  —  bezpo­
średn im  dośw iadczeniem  w łasnym . 
S p ró b u jm y  od ba rw ić  k tó ry ś  z fe lie ­
to n ó w  W iecha z jego specyficznego 
k o lo ry tu  językow ego pozostaw ia jąc

W przek ładz ie  w szystk ie  m om enty 
kom izm u w y n ik łe g o  z sy tuac ji. 
W yn ik  —  jednoznaczny. N ie w ą tp li­
w ie  każdego ub a w i choćby tak i 
fragm en t opow iadania.

„K o lega  zaprosił m n ie  do G rodz i­
ska na św ięta. Ucztę p rzygo tow a ł 
z paczek U N R R A . A b y  nas p o in ­
form ow ać, co w  k tó re j paczce się 
zna jdu je , zasiadłszy pod cho inką 
w z ią ł s ło w n ik  do rę k i i  us iłow a ł 
tłum aczyć napisy. N ic  m u  z tego nie  
w ychodziło . Z gn iew any zw łoką 
w z ią łem  p ierw szą puszkę z brzegu 
i zacząłem jeść. D z iw ił m n ie  sm ak i 
zapach, ale dopiero późn ie j dow ie­
dzia łem  się, że to  pasta do podłogi, 
k tó rą  dzieci ko leg i przez poczucie 
hu m oru  u k ry ły  w śród  innych  p u ­
szek“ .

Inaczej chyba reagu jem y na tę 
samą sytuac ję  przedstaw ioną ję zy ­
k iem  p lastyczne j g w a ry  w a rszaw ­
sk ie j :

„K o leżka  w  G rodz isku  całe święta 
z paczek U n d ry  u rzą d z ił i  m n ie  za­
p ro s ił: S tó ł b laszanem i puszkam i 
zastaw ił, sam pod cho inką us iad ł z 
angie lskiem  s ło w n ik ie m  w  rę k u  i 
daw a j nam  tłum aczyć, co w  k tó re j 
blaszance się zna jdu je , żebyśmy się 
(nie nacię li^  i  w ie d z ie li co i  ja k  
konsum ować, w e d łu g  p rzep isu  uży­
cia. A le  n ie  w iem , czy s ło w n ik  by ł 
cholere w a rt, czy też U n d ra  coś 
sknociła , dosyć na tem , że koleżka 
an i rusz do m e ty  z tem i napisam i 
n ie  m ógł dojść. T łum aczy p ierw szy 
— „w ę g ie l k a m ie n n y “  m u  wychodzi, 
tłom aczy d ru g i, jeszcze gorzej — 
„szczotka na k i ju “  w ypada. No, to 
m a się rozum ieć zgn iew ało m nie 
to, w z ią łe m  p ierw sze ’ z brzegu 
o tw a rte  b laszankie i  zacząłem, uw a­
żasz pan, spożywać. N a raz ie  zdz i­
w iło  m n ie  troszkie , że pasztet, k tó - 
ren  się tam  zna jdow a ł, francuską  
te rpen tyną  podjeżdżał, ale m yś lę  so­
bie w idoczn ie  to ta k i am erykańsk i 
gust. Z ja d łe m  z pó ł puszk i i dopie­
ro  ja k  m n ie  m d łości z ła pa li —  trzv  
d n i się ju ż  męczę. Bo się pokazało, 
że tam  pasta, jasny  orzech, do po­
d łóg się zna jdow a ła , k tó rą  dzieciaki 
przez samopoczucie w o lnego żartu  
spod kredensu w y ję l i  i  na s tó ł po­
s ta w ili“ .

Z estaw ien ie  obydw u  w e rsy j zdaje 
się gw aran tow ać niepodważalność 
tezy, że kom izm  fe lie to n ó w  W iecha 
to przede w szys tk im  kom izm  ję zy ­
kowy.^ T eo re tyków  li te ra tu ry  zanie­
pokoić może to s tw ie rdzen ie  ze 
w zg lędu na leżące u  jego podstaw 
rozróżn ien ie  treśc i i  fo rm y  dzieła 
lite rack ie go , ak* n ie  czas tu  i  nie 
m iejsce, an i na w e t okazja , na  tak 
generalne spory.

B o coko lw iek  by  teo ria  w  tym  
względzie s tw ie rd z iła , fa k t  pozosta­
je  fak tem , że d la  p ra k ty k i badaw ­
czej, d la  k r y ty k i,  podz ia ł tych 

sp ra w  je s t w y ra ź n y  i p raktyczn ie  
nie do un ikn ięc ia .
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GŁUSI SŁYSZĄ OCZAMI
(Leader M agazine, N r. 50, 16.X.48)

N ied ługo g łus i będą w  m ożności 
słyszeć... oczami. Je ś li ty lk o  po­
s ia da ją  n o rm a ln y  w z ro k , to g łu ­
chota nie będzie w ięce j b ro n iła  
w s tępu  za żelazną k u r ty n ę  św ia ta  
dźw ięków . P io n ie rzy  fo to e le k try c z - 
ności o d k ry li now ą k ra in ę  czarów : 
św ia t w idz ia lnego  dźw ięku . S tw ie r­
d z ili,  że „s łuchan ie “  oczami je s t 
is to tn ie  m ożliw e .

O czyw iście oczy n ie  mogą słyszeć 
głosu. M ogą je d n a k  oglądać na 
odpow iedn ich  apara tach w zo ry , bę­
dące od po w ie dn ik ie m  św ie tln ym  
każdego dźw ięku . A  w ięc  g łus i 
mogą się nauczyć rozpoznawać każ­
de, na jm n ie jsze  naw et odchylen ie  
w zo ru , mogą nauczyć się czytać 
now o w yn a le z io ny  a lfa be t dźw ię ­
k ó w  złożony ze św ia te ł i  c ieni. 
Mózg cz łow ieka  głuchego p rz e tłu ­
maczy św ia tło  na dźw ięk.

Skąd przyszedł pom ysł w id z ia ln e ­
go głosu? Otóż w  sw o je j n a jn o w ­

szej postac i p rzyp om in a  on f i lm  
dźw iękow y, gdzie oko e lektryczne , 
c zy li kom ó rka  fo toe lek tryczna , — 
czyta co napisane zostało na taś­
m ie dźw ięku . Obecnie nauka  po­
sunęła się o k ro k  naprzód. Z na la ­
z ła  sposób p rzedstaw ien ia  głosu w  
Ipostaci w id z ia ln y c h  deseni, stano­
w iących  a lfabe t w zo rów  św ie tlnych , 
k tó re  każdy może nauczyć się odczy­
tyw ać. Ukażą się zapewne w  n ieda­
le k ie j przyszłości rozm a ite  cudowne 
apara ty , um o ż liw ia jące  g łuchym  
„s łu cha n ie “ . Już te raz  g łus i p ro ­
wadzą rozm ow y p rzy  pomocy apa­
ra tu  te le fonicznego, wyposażonego w  
in s tru m e n ty , re jes tru ją ce  w id z ia ln ą  
mowę.

Być może do jdz iem y do apara tów  
ra d io w ych  d la  g łuchych ; a także do 
apara tów , k tó re  uczyć będą głuche 
dzieci m ów ić  n o rm a ln ym  głosem.

W szystko to, m ożliw e  je s t dz ięk i 
tem u, że zmuszamy n ie ja k o  głos 
do dz ia łan ia  i  zm ien ian ia  im pu lsów  
e lektrycznych . G dy im p u lsy  te prze­
sy łam y przez uk ła d  fo toe lek tryczny , 
są one p rze tw arzane  na św ia tła  i 
cienie.

Bezpośredn im  celem  badaczy b y ­
ło  w yo drę bn ien ie  trzech g łów nych  
e lem entów  głosu, to  jes t: tonu, na­
tężenia i  czasu trw a n ia  i  od tw o­
rzen ie ich  na papierze lu b  na ek ra ­
nie. A p a ra t, k tó ry  skons truow a li, 
an a lizu je  każdy dźw ięk  pod w zg lę ­
dem  tych  trzech  cech i  w y k re ś la  je  
w  fo rm ie  d robnych  św ia te ł i  c ieni, 
na ruch om ym  ekran ie . G dy p a trz y ­
m y na te w zo ry  i  um iem y je  czy­
tać, to ta k  ja k  gdybyśm y pods łu ­
c h iw a li prow adzoną rozm owę. Sy­

stem ten u m o ż liw i ludziom  naukę 
a lfa be tu  fonetycznego.

Jest ta k  w ie le  dźw ięków , że za­
danie może się w ydaw ać nie  do 
pokonan ia. Jednak m ożna się tego 
nauczyć. Pew ien g łuchy, posiada­
ją c y  bogate doświadczenie w  odczy­
ty w a n iu  s łów  z ru c h u  w a rg  m ów ią ­
cego, opanow ał ta k  b ieg le  a lfabe t 
fonetyczny, że czyta te raz i  t łu m a ­
czy szybciej, głos w id z ia ln y , n iż 

n a tu ra ln y  głos z ru c h u  w arg .
N a jw iększym  bodajże dob rodz ie j­

s tw em  te j dz iedziny badań, będzie 
p rzyw rócen ie  o rganów  m ow y tym  
w szys tk im , k tó rz y  n ie .. by li. dotąd 
w  stan ie  nauczyć się ko rzys tan ia  
z w łasnego języka. Bo przecież 
p ró by  w yd aw a n ia  dźw iękó w  bez 
m ożności ich  słyszenia, to ja k b y  p i­
sanie z z a m kn ię tym i oczami. W y­
n ik  ta k ie j p róby  będzie n ieudo lny, 
często n iezrozum ia ły  d la  innych . Z 
pom ocą udoskonalonego, w id z ia ln e ­
go głosu, g łuchy  będzie m óg ł „s łu ­
chać“  oczam i samego siebie i  drogą 
ćw iczeń, w y k s z ta łc i zrozum ia łą  m o­
wę, naśladow aną z na jlepszych 
w zorów .

W yna lazk i te  oddadzą rów n ież  
n iem a łe  us ług i p rzy  nauce w ym o ­
w y  obcych ję zyków . Uczący się zo­
baczy dźw ięk i, ja k ie  w yd a je , poró­
w na je  z w zo ra m i odnośnych słów  
i  będzie po p ra w ia ł siebie ta k  długo, 
aż n ie  p o tkn ie  się w ięce j p rzy  f ra n ­
cuskich dźw iękach nosow ych czy 
ga rd łow ych .

Skonstruow ano ju ż  apara t do ro ­
zm ow y w id z ia ln e j, n ie  w iększy  od 
w a lizko w e j m aszyny do pisan ia.

B yć może w  przyszłości, a lfabe t 
fonetyczny z rew o lu c jo n izu je  nasze 
s ło w n ik i, k tó re  przez użycie sym bo­
l i  g łosu w idz ia lnego , będą w  stanie 
podawać ścisłą w ym o w ę  słów , a 
n ie  ja k  to  m a m ie jsce dz is ia j, t y l ­
ko w  p rzyb liże n iu .

C Z Y T E L N IC Y
K O M P L E T U JĄ  „P R O B L E M Y “

D la  w yg od y  naszych p rzy ja c ió ł, 
k tó rz y  k o m p le tu ją  ro c z n ik i „P ro ­
b lem ów “ , w p ro w a d z iliś m y  pow yż­
szą ru b ry k ę . S po tka ło  nas jednak  
p rzyk re  rozczarowanie.

O to pew ien „szczęśliw y“  posia­
dacz n r  5/1946 rozpoczął speku la­
cję, o trzym a ł 100 zgłoszeń lis to w ych  
i  w y s ta w ił num er na lic y ta c ję . O fia ­
ro w u ją  ju ż  700 zł p lus dużego w ę ­
gorza. M a m y nadzie ję , że nie 
wszyscy za jm ą podobne stanow isko.

Red. Roman Gajda, Łódź, ul. 
Piotrkowska 46, poszukuje n r  1, 3,

4, 5, 6 z ro ku  1946, oraz n r 1, 2, 3, 
z ro k u  1947.

Karpiński Henryk, W arszawa, ul. 
Targowa 56 m. 8, poszuku je n r  1/1945 
1, 2, 3, 4, 5, 6/1946 oraz n r  3/1947 
odstąpi zbyw a ją cy  zeszyt n r  6— 7 
1947 r.

W ojewódka Czesław, Sopot,. Pod­
górna 6/2, poszuku je n r  1/1945 oraz 
3, 5/1946.

Edward Kosiński, Katowice, Sien­
kiewicza 21, d la  uzupe łn ien ia  kom ­
p le tu  poszuku je nr 1/1945.

Łukaszewicz Kazim ierz, Szczecin, 
ul. Parkowa 3 m. 6, poszuku je n r 
3, 4 i 5/1946 r.

Dawidowicz Ludw ik, G dańsk-O ru-

nia, ul. Dworcowa 13 —  7 poszukuje 
n r 1, 2/1947 r.

Lusiński Bogdan, Katowice, ul. M o­
niuszki 2/1, poszuku je n r  1 z r. 1945 
1, 4, 5 z r. 1946.

M a ria  N ow akow ska , W arszawa, 
ul. Stołeczna 14 m. 130, poszukuje n r 
1 z ro k u  1945 i  2 (3) z ro k u  1946.
R E D A K C J A  Z A W IA D A M IA , ŻE 
A D M IN IS T R A C J A  mieś. „P R O B L E ­
M Y “  (W A R S Z A W A , P L . 3 K R Z Y Ż Y  
16) P O S IA D A  JESZCZE N A  S K Ł A ­

D Z IE

N r 7, 8, 9 — 1946 r., N r  5, 8 — 9, 
10 —  11 —  1947 r., N r  1 do 12 — 
1948 r.



PIERWSZY REAKTOR ATOMOWY 
WE FRANCJI

■.pZb, Z Sf ° : ° CZnym num erze 1 
by ł r l l Z :  (StTJ ?06) zarniPSZCZ°n  
P rz e d Z Z  2 ?  j0TtU c h a tillo n  n 
11,(11 P r z e ™  P? ryza - A r tV kul opisy 
da w nur?PT° wuadz,ane gorączkowo i 
'Pa.ioczp -Pchach p ra c e  przygoto  
skale h n / t j i  zakro4onych na w ie lk  
n ik i t Z l  ene rg ii a tom ow ej. W y 
tow ip  „  Pr ®c og łos ił w  d ru g ie j po 
s Pra w gi2 l<inia u b - r. K o m is a ria t d 
Cj i  e n e rg ii A to m o w e j w e F rań

I9 4 s ° ^ ln i,cat donosi, iż  15 g ru d n i 
zostai  , 0 Sodzinie 12 m in u t
toT t n rn cho m ion y  p ie rw szy  reai 
to reak t a^°m ow y w e F ra n c ji. Je 
na r aZ i ° r  d o iw iadcza lny (o mo  
R astpr,J ' za ledw ie k i lk u  watóu  
z n a c z n i r f ak to ry  będą m ia ły  m  

Kier B Wl(lkszą.
ato-rnou?’n i^ iern badań nad enery 
J°Hot. p  We F ra n c ji je s t F ryd e r  
! r ena c ? J ? aga.. m u _ w  p ra cy  Żor

atom,
J°Hot
Irena  r w ' ‘“ ?a m u w  Pracy Żor 
kowa r r ,? le ~J.0^ ° t - W spółpraca -na 
dz iw ia j ? l zonków  C u rie -J o lio t w  i  
? sP ó l n a , , .  sp o sób p rzyp om i 
dzicóto 7 azia-łalność naukow ą r 
p i° tra  r \ en'b M a r i i Skłodowskie, 

rie . C zy te ln ikó w  za in ter

suje m o ż e  oso b liw y  szczegół, i ż  c ó r ­
ka państw a Jo lio t, k tó ra  ukończyła  
stud ia  fizyczne  w  Szkole F iz y k i i  
C h em ii w  P aryżu , w yszła  k ilk a  t y ­
godn i tem u za m ąż za swego kolegę 
fiz y k a  M ich a ła  Langeu ina , syna p ro ­
fesora f iz y k i i  w n u ka  w ie lk ieg o  f i ­
zyka  francusk iego  P aw ła  La ng eu i-  
na, w sław ionego badan iam i w  dz ie­
dz in ie  param agnetyzm u, u ltra d ź w ię ­
ków  itd . (zm arł w  1946 r.). Trzecie  
pokolen ie  naukow ców  zapow iada się 
rów nież bardzo obiecująco.

Z  F ry d e ry k ie m  J o lio t 14 la t ściśle 
w spółp racu je  P o lak p ro f. L . K o ­
w a rsk i, k tó ry  w  okresie m in io n e j 
w o jn y  uczestn iczy ł w  pracach nad 
energią atom ową w  Stanach Z je ­
dnoczonych i  w  Kanadzie. Do n a j­
b liższych w spó łp raco w n ików  F ry d e ­
ry k a  J o lio t należy poza tym  F ra n ­
ciszek P e rrin , syn zm arłego n ieda ­
w no laurea ta  nagrody N obla, Jana  
P errina , badacza ru ch u  B row na , 
p ro m ie n i ka todow ych, p ro m ie n i 
Roentgena itd . W y m ie n iliś m y  w ięc  
ju ż  trz y  ro d z in y : Curie , Langevin , 
P e rrin , w  k tó ry c h  u trz y m u je  się 
tra d yc ja  badań w  dziedzin ie  f iz y k i

( z w ł a s z c z a  a t o m i s t y k i ) ,  a  j e d n o ­
c z e ś n ie  —  r z e c z  z n a m i e n n a  —  z d e ­
c y d o w a n i e  l e w i c o w e  p o g l ą d y  i 
u d z i a ł  w  w a l c e  z  faszyzmem.

W  p racach w  fo rc ie  C h a tillo n  bio­
rą ponadto w y b itn y  ud z ia ł: J. Gue- 
ron , B. G o ldschm id t i  J. S tohr.

Rzecz ciekaw a, iż  uczeni fra n c u ­
scy u ż y li t le n k u  u ranu , ja k o  „p a liw a  
atom owego“  zam iast m etalicznego  
uranu . Rolę m odera to ra  ( t j.  sub­
s ta n c ji zw a ln ia ją ce j bieg neutronów ) 
odgryw a ciężka woda. Sztaby tle n ku  
u ra n u  o k ry te  „ fu te ra ła m i“  g lin o ­
w y m i, umieszczone są w  kadz i z 
czystego g ra fitu , na pe łn ion e j ciężką  
wodą. G ra f it  „o d b ija “  neu tron y  i  w  
ten sposób zapobiega ich  ucieczce 
z reakto ra . W suwanie p rę tó w  z 
kadm u, s iln ie  pochłania jącego neu­
trony , um o ż liw ia  ham ow anie zbyt 
szybko przeb iega jące j łańcuchow e j 
re a k c ji ją d ro w e j. Cały re a k to r, u - 
mieszczony w  środku  hangaru, o to ­
czony je s t g rubą  osłoną betonową, 
chroniącą personel obsługujący  
przed szkod liw ym  dz ia łan iem  p ro ­
m ien io tw órczym . J. H.

P. S. W je dn ym  z następnych num e­
ró w  podam y ba rdz ie j szczegółowe 
dane o reakto rze francusk im .

Snie)yz«CnHe : Jolio,; <P° 
co w n ik a ć ;  ym i dw °m a w spół 
s tro n y )T W a m  Kow arskim  1'Halbanem (w  środku 

Dr*y pracy



PENICYLINA ZWYCIĘŻA PŁONICĘ
Do n iedaw na jeszcze zachorow a­

nie na p łon icą  (szkarla tyną) h u . 
dziło z rozum ia łą  grozą w śród  m a ­

tek. P łon ica  bo­
w iem  b y ła  n a j­
cięższą z chorób  
w ie k u  dziecięcego, 
odznaczającą się 
dużą zakaźnością  
i  m oż liw ośc ią  pó­
źnie jszych p o w i­
k ła ń  ze s trony  ne ­
rek.

P łon ica, n ie  osz­
czędza czasami i  
osób starszych, 

jes t chorobą epidem iczną i  zakaźną 
w yw o łaną  zakażeniem  . ba kte riam i, 
noszącym i nazwę pac io rkow ców .
Przez d łu g i czas lekarze stosowali
je dyn ie  leczenie, k tó re  w y ra z ić  m o­
żna trzem a s ło w am i: łóżko, m leko, 
ciep ło ! T ak ie  postępowanie zapo­
biegać m ia ło  ro zm a itym  p o w ik ła ­
n iom  p łon icy , ale n ie  było  zw a lcza­
niem  p rzyczyn y  choroby, t j .  p a ­
c io rkow ców . Po o d k ry c iu  tzw. 
zw iązków  s u lfa n ila m id o w y c h  za­
panowało przekonan ie , że che­
m oterap ia  zw a lczy ostatecznie  
płonicę. W  m ia rę  je d n a k  dośw iad­
czeń k lin iczn ych  w  te j dziedzin ie

przekonano się, że nadzie je  na w y ­
leczenie p ło n ic y  s u lfa m id a m i b y ły  
złudne. K o rzys tn e  na tom iast w y ­
n ik i osiągnięto w  leczeniu innych  
zakażeń s trep tokokow ych . T ak np. 
róża w yw o ła n a  przez specja lny  
szczep pac io rkow ca je s t da leko po- 
datn ie jsza na dz ia łan ie  zw iązków  
su lfa n iła m id o w ych  *), n iż  płonica. 
Leczenie p ło n ic y  p rz e tw o ra m i che m i­
cznym i by ło  zagadnieniem  ty m  b a r­
dz ie j złożonym , że s u lfa n ila m id y  
w y w ie ra ją c  w p ły w  na  n e rk i p rz y ­
czyn ia ły  się do zw iększen ia  p o w i­
k ła ń  n e rkow ych  w  przeb iegu p ło n i­
cy. C hodzi tu  przede w szys tk im  o 
zapalenie ne rek  ja k o  najcięższe p o ­
w ik ła n ie  p łon icy .

O d kryc ie  a n ty b io ty k ó w , zwłaszcza 
p e n icy lin y , odb iło  się g łośnym  echem 
w św iecie. D z is ia j spieszym y do ­
nieść, że p e n icy lin a  odnosi nowe 
zw ycięstw o. D r. STRO M  o rd yna to r

*) S u lfa n ila m id y  — z w ią zk i che­
m iczne dz ia ła jące ham ująco na ro ­
zw ó j rozm a itych  zarazków  choro­
bo tw órczych, przede w szys tk im  
g ro nkow ców  i  pac io rkow ców . Do 
g ru py  tych  le k ó w  należą m iędzy 
in n y m i C ibasol, S u lfa th ia zo l i w ie le  
innych.

S zp ita la  Chorób Zakaźnych w  S tok - 
ho lm ie , og łos ił osta tn io  w y n ik i le ­
czenia p e n ic y lin ą  125 przypadków , 
p łon icy . 222 in n ych  cho rych  było  le ­
czonych d la  po rów nan ia  m etodą s to ­
sowaną dotychczas. W y n ik i D r 
S T R O M A  przeszły na jśm ie lsze o- 
czekiw an ia , okazało się bow iem , że 
pe n icy lin a  dzia ła  na pac io rkow ca  
p łon icy  w p ro s t p io ru nu jąco . P ac io r­
kow iec ten  pod w p ły w e m  p e n ic y li­
ny g in ą ł ta k  szybko, że u s tró j cho­
rego n ie  m ia ł naw e t czasu na w y ­
tw orzenie. w łasnych  p rze c iw c ia ł dla 
ob rony i  uodporn ien ia  na przyszłość. 
Płonica leczona p e n icy lin ą  okazała 
się także ca łkow ic ie  n iezaraźliw o  
dla otoczenia. B ra k  odporności pod 
w p ły w e m  leczenia pe n icy lin ą  nie  
b y ł je d n a k  z ja w isk ie m  pożądanym. 
Na podstaw ie doświadczeń w łasnych  
D r STR O M  rozpoczyna leczenie do­
piero 5 dn ia  choroby, gdyż w  tym  
czasie ro z w ija ją  się ju ż  przeciiw - 
ciała.

Leczenie p e n icy lin ą  p łon icy  jest 
dalszym  w ie lk im  zw yc ięstw em  m e­
dycyny  współczesnej. D z is ia j nie 
obaw iam y się pełnego rozw in ięc ia  
choroby. Leczenie p e n ic y lin ą  zaczy­
nam y tak  późno, aby u s tró j uodpor­
n ił się na przyszłość, a zarazem  
dość wcześnie, by zapobiec ciężkim  
p o w ik łan iom  p łon icy .

M.

MUZYK\ CIENI
O sta tn io  w yna lez iono now y in ­

s trum en t m uzyczny zaw ie ra jący  ko ­
m ó rk i fo toe lektryczne .

Podobnie ja k  w  organach fo to -  
e lektrycznych  Toulona, Spie lm anna  
i de W elte ‘a, w iązka  p ro m ien i 
św ie tlnych  je s t m odu low ana za 
pomocą ob raca jące j się p ły ty ,  na 
k tó re j biegną koncen tryczn ie  ś lady  
przezroczyste odpow iada jące ró ­
żnym  częstościom m uzycznym  
(dźw iękow ym ) zaw artym  w  gamie

1. Obiektyw
2. Tarcza modulacyjna
3. L a ta rn ia  
4 M otorek

3

(25 ś ladów  —  na dw ie  ok ta w y)  
Z am iast k la w ia tu ry , k tó ra b y  k ie ro ­
w a ła  przes łankam i zasłan ia jącym i 
k o m ó rk i fo toe lek tryczne , um ieszczo­
ne naprzec iw ko  każdego ze śladów  
p ły ty ,  w iązka  p ro m ie n i jes t rzucono 
na ekran, na  k tó ry m  z ja w ia  się w  
szeregu poziom ym  ty leż  plam  
św ie tlnych , ile  p ły ta  posiada śla­
dów. Różne zabarw ien ie  służy do 
odróżn ien ia  w  ła tw y  sposób poszcze­
gó lnych tonów . W ykonaw ca zaopa­
trzony je s t w  dw ie  pa łeczki, z k tó ­
rych  każda m a na końcu kom órkę  
fo toe lektryczną . W ykonaw ca przesu­
wa pa łeczk i przed tą  k la w ia tu rą  
św ie tlną  zasłan ia jąc ko le in o  p lam y  
św ietlne , odpow iada jące dźw iękom , 
ja k ie  chce otrzym ać. K o m ó rk i są 
połączone za pomocą w zm a cn ia ­
czy z g łośn ik iem , k tó ry  zam ienia  
na d źw ię k i p rą d y  w ytw arzane  
przez k o m ó rk i. Jednocześnie m o­
żna w ięc o trzym ać dw a d źw ię k i 
po je d n ym  d la  każdej pa łeczki.

M ożna s tw orzyć  system f i l t r ó w  
lub obwodów rezonu jących , k tó re  
s łu ży łyby  do zm iany b rzm ien ia  tonu  
przez usunięcie  lub  w zm ocnien ie  
odpow iedn ich  drgań harm onicznych.

O braca jąc pa łeczk i w  palcach  
można regu low ać ilość ś w ia tła  od­
bieranego przez k o m ó rk i i  w  ten  
sposób o trzym ać pożądane nasilen ie  
dźw ięku , a naw e t trem olo.

In s tru m e n t s tro i się przez zmianę  
prędkości p ły ty . P ły tę  obraca m otor 
e lek tryczny  podobny do stosowa­
nych przy  fonogra fach.

S iln ik  m a oś ustaw ioną  pod k ą ­
tem  p ro s tym  do osi p ły ty  i  napędza 
ją  za pomocą k ó łk a  gum owego to ­
czącego się po brzegu p ły ty . P rę d ­
kość re g u lu je  się przez zbliżen ie  
lub  odda len ie tego k ó łk a  od osi 
p ły ty .

i



MIĘDZYNARODOWA UNIA 
CHEMICZNA

O rgan izacja  ta pow sta ła  w 1919 
r- Zadaniem  je j je s t koo rdynow an ie  
badań w  dziedzin ie  chem ii. Unia  
usta la s ło w n ic tw o  chemiczne, c ię ­
żary atom owe p ie rw ia s tkó w , zesta­
w ia  tab lice  izo topów , p recyzu je  m e­
tody chem icznych badań nauko ­
w ych itd . Poszczególnym i zaga­
dn ie n ia m i z a jm u ją  się specja lne k o ­
m isje. W  sk ład n ie k tó ry c h  k o m is ji 
wchodzą też fizycy .

W lip c u  1947 r. odbyła  się w  L o n ­
dyn ie p ie rw sza  po w o jn ie , a cz te r­
nasta z rzędu kon fe ren c ja  U n ii. N a ­
stępna, X V  K on fe re n c ja  m a być 
¿wołana w  bież. ro k u  w  H o land ii. 
W w y n ik u  osta tn ich  w yb o ró w  p re ­
zesem U n ii zosta ł uczony ho len­
dersk i p ro f. H . R. K ru y t ,  w icepreze­
sami: p ro f. S ir  ła n  H e ilb ro n  (W. 
B ry tan ia ), p ro f. P. J. Jo libo is  (F ra n ­
cja), p ro f. P. K a rre r  (S zw a jcarja ). 
Pr of. A . N iesm ie ja now  (ZSRR; 
niedawno gościł w  Polsce), p ro f. W. 
-4. Noyes J r. (St. Z jednoczone) i  p ro f . 
ćłrne T ise lius (Szwecja, w  ub. ro ­
ku  o trzym a ł nagrodę N ob la  za p ra -  
Cc w dziedzin ie  b ia łek).

O m aw ia jąc prace M iędzynarodo­
wej U n ii Chem icznej, n ie  można 
Pominąć jednego z na jczynn ie jszych  
3ei  działaczy, w yb itne go  fizykoch e -  
ru ika  polskiego, p ro f. W ojciecha  
^w ię tos ław sk iego . Może on być 
dWażany za tw órcę  zasady stosowa- 
n%a fizykochem icznych  pom iarów

porów naw czych, k tó ra  następnie  
zdobyła uznanie m iędzynarodow e.

Jeszcze w  1922 r. na ko n fe re n c ji 
w L io n ie  K o m is ja  Term ochem iczna  
M iędzynarodow e j U n ii C hem icznej 
na w n iosek p ro f. S w iętosław skiego  
obra ła  ja k o  wzorzec do p o ró w n yw a ­
nia  c iep ła  spa lan ia  subs tanc ji o rga­
n icznych  ciepło spa lan ia  kw asu ben­
zoesowego.

N iezbędnym  w a ru n k ie m  postępu 
badań naukow ych  je s t k o n fro n to ­
w an ie  w y n ik ó w  p ra cy  różnych  
uczonych. Tym czasem  w y n ik i,  u z y ­
sk iw ane przez jednego badacza, n ie - 
mogą być na ogół zestawiane z w y ­
n ik a m i in n ych  badaczy, stosujących  
inne. p rzy rzą d y  i  inne m etody ba­
dawcze. Należało s tw orzyć pewne  
k ry te r ia  po rów nyw a lnośc i.

I  otóż w  r. 1932 M iędzynarodow a  
U n ia  Chem iczna z in ic ja ty w y  p ro f. 
S w iętosław skiego pod ję ła  o rgan izo­
w anie  system atycznych badań w  te j 
dziedzin ie. Na następnych k o n fe re n ­
cjach uchw a lono zasadę k la s y fik a c ji 
w sze lk ich  pom ia rów  w a rto śc i s ta ­
łych  fizykochem icznych  na dw ie  
g ru py : 1) p o m ia ry  bezwzględne w y ­
konyw ane je dyn ie  w  w y ją tk o w y c h  
przypadkach i  z na jw iększą  p re cy ­
zją  oraz 2) p o m ia ry  porów naw cze, 
k tó re  prowadzone w  labo ra to riach  
gorzej wyposażonych, pozw a la ją  o- 
trzym yw ać  w y n ik i,  n ie  ustępujące  
pod wzg lędem  dokładności W yn i­
kom  p recyzy jnych  pom iarów  bez­

względnych. Zasada p o m ia ró w  po­
rów naw czych  polega na p o ró w n y ­
w a n iu  m ie rzone j w a rto śc i z do k ła d ­
nie  w yznaczoną odpow iedn ią  w a r­
tością substanc ji w zorcow e j.

N a os ta tn ie j k o n fe re n c ji U n ii trzy  
połączone kom is je : K o m is ja  D a ­
nych  F izykochem icznych, K om is ja  
B iu ra  W zorców  F izykochem icznych  
w  B ru k s e li i  K o m is ja  S ta łych  F iz y ­
kochem icznych  —  pod p rzew odn ic­
tw em  P ro f. S w iętosław skiego w  spe­
c ja ln e j uchw a le  p o d k re ś liły  po trze ­
bę jaknajszerszego wprowadzenia  
m e to d y k i pom ia rów  po rów naw ­
czych.

Spośród in nych  P olaków , b io rą ­
cych ud z ia ł w  pracach M iędzyna­
rodow e j U n ii Chem icznej, m ożemy 
w ym ie n ić  p ro f. W ik to ra  Kem ulę . 
wydelegowanego przez Polskę do 
K o m is ji T ab lic  W artośc i S ta łych  
oraz p ro f. Tadeusza Urbańskiego  
zasiadającego w  osta tn io  po w o ła ­
n e j do życ ia  K o m is ji C hem ii M a k ro -  
m o le k tu ra ln e j, t j .  chem ii zw iązków  
o w ie lk ic h  cząsteczkach (Badania  
w  te j dziedzin ie  zna jd u ją  w ie lk ie  
zastosowanie p rzy  syntezie mas p la ­
stycznych itd.).

J. H U R W 1C

plam a  sło n ec zn a  
Nie z w y k ł y c h  r o z m ia r ó w
^  c iągu osta tn ich  dwóch la t za- 

ninerw owano n iezw yk le  dużą ilość 
na S łońcu i  stw ie rdzono w ie l-Ptarą,

ki,
rozm iary  poszczególnych grup

k y 171 sł ° necznych  .W m arcu  1947 ro -  
. zare jestrow ano na jw iększą  z 

171 k ie d y k o lw ie k  obserwowanych.

ru Pa, do k tó re j na leżała ta p la -ma.
uieuj.
^sc h,

P o jaw iła  się w  postaci k ilk u  
le lk ic h  p lam  5 lu tego na

Pole d n im  brzegu tarczy Słońca. 
7 . Plam te j g ru p y  szybko rosło  i 
n ie. g rupa  sta ła  się w idoczna  

k r o jo n y m  okiem . Podczas wę-dr,°u>kica, '<l 9rupy po p o w ie rzchn i S loń- 
Zniki V la rcu  w schodnia część g rupy  
° Ib r 'a’ zaś na zachodzie p o ja w iła  się 

plam a, k tó ra  za ję ła  po- 
nOl0yChn^  wynoszącą 4.300 m il io -  
słon? cz?ści po w ie rzchn i p ó łk u li 
oibr>C, Znf i -  W  sk ład  grupy, poza tą
" la  r,rzyvnią p lam ą, w chodz iłocu

leszcze k ilk a
w

m a lu tk ich

plam. W ciągu k w ie tn ia  i początku 
m aja  grupa uleg ła  szeregow i zm ian, 
potem  11 m a ja  z n ik ła  z w idoczne j 
części Słońca.

C iekaw e  są zm iany po la m agne­
tycznego w  grupie. Zazw ycza j na tę ­
żenie po la  jes t tym  w iększe, im  
większe je s t pole po w ie rzchn i p la ­
my. W  op isyw ane j g rup ie  n a jw ię k ­
sze natężenie po la  w ynos iło  3800 
gausów. N ie  s tan ow i to jednak  
liczby reko rdo w e j, gdyż za re jes tro ­
wano ju ż  natężenia około 4500 gau­
sów.

Da się to w y tłu m aczyć  zapewne 
w ystępow aniem  w  je d n e j p lam ie  ją ­
der o p rzec iw nych  biegunach m a­
gnetycznych. N a rysu n ku  oddzielone  
są obszary o biegunowości pó łnoc­
ne j (N) od obszarów z b iegunowoś­
cią po łu dn iow ą  (S).

B. G.
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J U L IA N  T U W IM

SŁOW O W STĘPNE

„C hętn ie  cy tu ję  samego sie­
b ie“ , pow iedzia ł k iedyś B e r­
nard Shaw, „doda je  to p ieprzu 
i  dow cipu tem u, co m ów ię“ . 
M ając zaszczyt przedstaw ić się 
czy te ln ikom  „P rob lem ów “  w  
charakterze dyrek to ra  dzia łu 
„C ice r cum caule“  *), idę za 
przykładem  prastarego mędrca 
i kpiarza, i  pozwolę sobie na 
samym wstępie przytoczyć u- 
ryw e k  z m oich „K w ia tó w  po l­
sk ich“ , u tw o ru  napisanego w  
Ameryce. Tęskniąc tam  za 'kra­
jem , tęskn iłem  i  za sw oją uko­
chaną b ib lio te ką  i  za upodo­
baniam i b ib lio f ils k im i; pisałem 
więc, że pragną łbym  znowu

Po uszy zabrnąć w  ry g o r srogi 
E ru d ycy jn e j m ik ro lo g ii,
W w yka zy  źródeł, b ib lio g ra fie ,
Tak ja  to  lu b ię  i  po tra fię ...
O, ja k i w ilc z y  m am  ape ty t 
Zapuścić się w  p rzyp isó w  pe tit,
W owe p., ib ., por., cf., 1., h.
I  t. p. drob iazg w ażny w ielce. 
O dezwał się w rodzony na łóg 
Z g łęb ian ia  k u rio za ln ych  nauk, 
Szperania po fo lia ła c h  g rubych ,
B y dw uw ierszow ą z ło w ić  w zm iankę , 
G ub ien ia  się w  d robnostkach lubych , 
Z k tó ry c h  n ie  będzie m ieć korzyśc i 
A n i współczesność, an i przyszłość, 
Lecz tacy  są ju ż  specja liśc i:
Im  m nie jsza rzecz, tym  w iększa

ścisłość:

*) Ś c iś le j: pisum . C icer, to raczej 
c iec iorka , ciecierzyca, groch w ło sk i. 
W ybra łem  go jednak  z powodów 
a lite ra cy jnych .

C zytan ia  m ąd rych  tra k ta c ik ó w : 
O m um iach  u A ssyry jeżyków ,
O chronostychach lu b  centonach, 
O synekdochach Cycerona,
De C a rm in ibu s  F igu ra tis ,
De B arba  Moysis, De Castratis, 
De C antu  C ygni, De C ornutis, 
De Ju re  V en tris , L ig n o  Crucis, 
De M a tr im o n iis  Incan ta tis ,
De B ib lio theca  A dam i,
O św. Jacku  z p ierogam i,
De etcetera bomba... Satis.

Muszę ob iek tyw n ie  s tw ie r­
dzić, że gdyby is tn ia ła  u  nas 
(a możeby ją  stworzyć?) kate­
dra dz iw o log ii, m ógłbym , w o ­
bec b raku  odpow iednio w y ­
kw a lifiko w a n ych  konkuren tów , 
z czystym  sum ieniem  w y k ła ­
dać ten przedmiot.

Posiadam nieprzebrane m nó­
stwo n iko m u  n iepotrzebnych 
wiadomości. M ó j księgozbiór, 
przez 35 la t gromadzony, dziś 
nie is tn ie jący, składał się— nie 
w  całości oczywiście, ale w  
dobrej połow ie —  z dzieł osobli­
wych, rzadkich , dziw nych, g ro ­
teskowych. Sprowadzałem ze 
w szystkich k ra jó w  europe j­
skich ka ta log i antykw aryczne 
poświęcone kuriozom , dziwac­
twom , dzie jom  obyczajów, h i­
s to r ii k u ltu ry , fo lk lo ro w i, n ie ­
zw yk łym  tematom, bzikom , 
ekstrawagancjom  itd . i  w y ła ­
pyw ałem  co ciekawsze okazy. 
W szystko to, co w  ty tu le  m iało 
„curiosa“ , „cu rios ités “ , „cu rio - 
sities“ , „curiosidades“ , „K u r io ­
s itä ten“  i  wszystko, co w yo ­
strzony węch b ib lio f ila  w yczu ł 
jako osobliwość, szło z Londy­
nu, L ipska, Paryża, M oskw y, 
Rzym u i... Ś w ię tokrzysk ie j u l i­
cy —  na Mazowiecką. W ypcha­
ne p ó łk i trzeszczały już ; fo lia ­
ły , broszury, św is tk i, u lo tk i, 
tom y, vo lum ina, tek i, roczn ik i, 
pudła z w yc in ka m i itp . skarby 
rozsadzały ju ż  ściany m ieszka­
nia, o rozpacz i  trw ogę  p rzy ­
p ra w ia ły  panią domu, a ja  fu r t  
skupyw ałem  swoje dziwolągi. 
B y ły  tam  m. in . dz ia ły  i  dzie­
dz iny  następujące: demonolo­
gia, a lkoholica, teratología 
(nauka o m onstrach i  po tw o­
rach), antisem ítica polskie, roz­
p raw y  o wonnościach i aroma-
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tach, ks iążk i o truciznach, n a r­
kotykach, ty to n iu , kaw ie ; dzie­
je m edycyny i  nauk p rzy ro d n i­
czych, stare z ie ln ik i i bestiaria; 
stare ks iążk i kucharskie; po­
dręczn ik i „czarne j m ag ii“  (pre­
s tid ig ita to rzy), p rogram y i  a fi­
sze w ędrow nych menażerii, c y r­
ków, szarlatanów, ch irom an- 
tów; g ra m a tyk i i  s ło w n ik i ję ­
zyków „egzotycznych“ , s łow n i­
k i fachowe, gwarowe, języków  
ta jnych , m iędzynarodow ych; 
stare kalendarze, almanachy, 
sztambuchy, a lbum y pensjona- 
r ek; dzieła w a ria tów , gra fo ­
manów, „re fo rm a to ró w “  z pod 
ciemnej gw iazdy; zb io ry  ane­
gdot, ka ryka tu r, stara hum ory- 
styka, p row inc jona lne  pow ieś­
ci, powieści zeszytowe, b ru ko ­

we, śp iew nik i, 
lib re tta  starych 
oper i  w odew i­
lów , lite ra tu ra  
kuchenna, stra­
ganowa, odpu­
stowa; poeci za­
pom niani, poe­
m aty he ro i-ko - 
m iczne; stare 

Podróże i  mapy; compendia fa ­
chowe dla fry z je ró w , ka lig ra ­
fów, zegarm istrzów, nauczy­
cie li tańców; lite ra tu ra  do ty ­
cząca ta jn ych  zw iązków , zako- 
nów, klasztorów ; dzieła o to r tu -  
r ach, h is to rie  dziwaków , fan ta - 
stów, ekscentryków  etc. etc. —  
a śród ty ch  etceterów  niech 
511. w o lno  będzie w ym ien ić : 
na jw iększy w  Polsce zb ió r roz- 
Pfaw i  dyssertacji o szczurach, 

siążki w  języku  cygańskim , 
ifnanach ilu s tro w a n y  (!) z 

czasów R e w o lu c ji F rancuskie j 
w ie lkości znaczka pocztowe- 

s°, m anuskryp t m a la jsk i, pisa- 
y na szerokich liściach ja - 
lejś  zam orskiej roś liny , po lsk i 

c « d lite w n ik  (rękopis), k tó ry  
m ożna b y ło  ty lk o  przez 

ł °  powiększające, broszurę 
X łv  a^ a ^wowshiego z po łow y 

w. (Zenowicza) „w yd a n ą “  
Jednym egzemplarzu, P uszki- 

u a .y  k ilkudz ies ięc iu  językach, 
b liogra fię  książek o pchle, 
n?pjet „ fu tu rys tyczn ych “  cza-

I9 ?a m  P ° ls k ic h  z la t  1919 —
1 i  se tk i innych  rozkosz­

nych sztuczek. z

Oprócz tego wspaniałego 
śm ie tn ika  is tn ia ła  na Mazo­
w ieck ie j i  „no rm a lna “ ', wcale 
zasobna b ib lio teka  lite racka, h i­
storyczna, lingw is tyczna  i  lu ­
doznawcza, ale najcenniejszą 
je j część (b ib lio file  w iedzą coś
0 tym ) s tanow iły  owe „n ieso li­
dne“  curiosa. W szystko to  po­
szło z dym em . Nec locus ub i 
etc. A le  został s ta ry  nałóg. Pó ł­
k i znowu trzeszczą, pani domu 
znowu jes t w  rozpaczy. Lecz 
dzisiejsze zbieractwo jes t ju ż  
ty lk o  parodią i  ka ryka tu rą  da­
wnego. N ie  ma sta rych  ksią­
żek, n ie  ma p raw dz iw ych  an ty ­
k w a m i i  kata logów, coraz 
m n ie j znawców i  opętańców. 
A le  n ie  zbierać, n ie  szperać, 
nie udawać choćby, że się zbie­
ra, —  n ie  można. I  n a jm il­
szym odpoczynkiem  po pracy 
jest nadal w ertow an ie  przypad­
kow ych zdobyczy ko lekc jone r­
skich oraz notowanie osobli­
w ych m iejsc z różnorodnej le k ­
tu ry . Będę się ty m i w iadom ost- 
kam i d z ie lił z w ie lką  rodziną 
„p rob lem ow ców “ . Może ich  to
1 owo zaciekawi, a czasem i  ko­
rzyść przyniesie. N iechaj „C i­
cer cum caule“  będzie w  tym  
w ypadku synonim em  „u tile  
cum d u lc i“ . *)

*

D W IE  SENSACJE T E C H N IC Z N E  

: I.

„Z  nadchodzącą ciepłą po rą  bę­
dziem y m ie li nowość w  W arszaw ie. 
M ó w im y  tu  o samochodach (w e lo - 
cipedach). Już po w ys ta w ie  po­
wszechnej p ierwsze ich  egzemplarze 
zaczęły się po jaw iać . Obecnie za­
pew n iono nas, że porob iono ju ż  k i l ­
ka  ob s ta lunków  sam ochodów i  że 
ukażą się one w  ogrodzie Saskim  
podczas le tn iego  sezonu.

Jest to  rodza j zd row e j bardzo 
zabaw ki g im nastycznej. Samochód 
ta n ie j kosztu je  od kon ia , a jeść n ie  
po trzebu je . We F ra n c ji i A n g li i b u ­
d u ją  je  na różne sposoby: trz y k o ­
łowe, dw uko łow e  i  jednoko łow e; 
proponow ano na w e t n iedaw no, żeby 
w ie js k im  listonoszom  u ła tw ić  za

pomoćą sam ochodów ciągłe podróże, 
do k tó ry c h  są zmuszeni.

Dotychczas, pow ta rzam y, je s t to 
ty lko  zabawka, ale k to  w ie  czy n ie  
p rze jdz ie  ona na p ra k tyczn ą  drogę. 
S koro  urządzone zostaną ta k ie  sa­
m ochody, na k tó ry c h  będzie się m o­
żna u trzym ać  bez pob ie ran ia  oso­
bnych  le k c ji e k w ilib ry  stycznych,
trzym a n ie  w  m ieście kosztow nych 
pow ozów  stan ie się zbyteczne. I  n ie  
zda je się to nam  w ca le  n iepo trze­
bne. D z iw im y  się naw et, że p rzy  
dzis ie jszym  ro z w o ju  m echan icznych 
w yna lazków , lokom oc ja  m ie jska  bez 
ko n i obejść się jeszcze n ie  może.

P rzem yśliw an ie  wszakże nad w y ­
na lazk iem  samochodów należało do 
tych  m an ii, k tó re  t ra p iły  w ie lu  roz­
sądnych lu d z i. Pom iędzy in n y m i 
zna liśm y lite ra ta , k tó ry  przy  lic z ­
nych  swoich zajęciach p racow a ł i 
nad w yn a la zk ie m  samochodów.

Pociesznie on nam  tłu m a czy ł ten 
swój w ynalazek, tw ie rdzą c  tonem  
do k to ra inym , że idz ie  m u o to, aże­
by środek ciężko­
ści n ie  b y ł um ie ­
szczony w  środku, 
a ty m  sposobem 
ciągle do środka 
ciężkości dążąc, 
pow odow ał ruch.
N iech zrozum ie, 
k to  może.

Jedna ty lk o  t r u ­
dność go odstra­
szała. K o ła  u sa­
m ochodu przezeń 
wynalezionego m ia ły  być ta k  w ie l­
k ie , żeby się ró w n a ły  z d w u p ię tro ­
w y m i kam ien icam i, co w yd aw a ło  
m u się trochę  niedogodne, ta k  d la  
jadącego ja k  i  d la  przechodniów . 
A  w  system acie przez niego obm y­
ślanym  ko ła  te  na jw ażn ie jszą  g ra ły  
ro lę , w ię c  trudn o  się ich  by ło  po­
zbyć.

I  uw ażcie ja k  się w szystko  pow ­
tarza na świecie. D z is ia j w  A m e ry ­
ce bada ją podobno nowe samochody 
z o lb rzym ie j w ie lko śc i ko łam i, k tó ­
re  m a ją  znakom ic ie  ruch  u ła tw iać . 
Nasz lite ra t,  gdyby  ży ł jeszcze, cie­
szy łby się n ie  pom ału. P raw da, że 
am erykańsk ie  gazety ogłaszają jesz­
cze i  o innym , da leko p ra k ty c z n ie j­
szym  w yn a la zku . M a ją  to być ja ­
k ieś b u ty  mechaniczne, za pomocą 
k tó ry c h  można z w ie lk ą  ła tw o ­
ścią rob ić  k ilka d z ie s ią t -  łokc iow e  
k ro k i.  T ym  sposobem baśnie cza­
rod z ie jsk ie  przechodzą w  rzeczy­
wistość. Jeden k ro k  starczy na 
przeskoczenie p lacu  Teatra lnego, a 
dawszy pięć lu b  sześć k ro kó w , m o­
żna będzie obejść ca ły Saski ogród. 
Bardzo to  w ygodna rzecz dla  n ie  
w yp łaca lnych  d łu ż n ik ó w  i  radz im y 
im  pisać do A m e ry k i, d la  obstalo- 
w a n ia  sobie tego nowom odnego 
obuw ia “ .
( T y g o d n i k  I l u s t r o w a n y ,  1 8 6 9 ,  n r .  6 8 )  

I I .
„C zy ta liśc ie  zapewne ju ż  o m a­

szynce do pisan ia. Tak, bez żartów , 
wynaleziono taką maszynkę.



Rzecz a rcyw ygodna ; każdy z was 
siada sóbie n a jsp o ko jn ie j p rzy  b ió r-  
ku, do k tó rego  maszyna je s t p rz y ­
mocowana, i  nacisnąwszy pedai 
zna jdu jący  się u  do łu , uderza pa l­
cam i po k law iszach ; każdy k la w isz  
odpow iada lite rze , k tó rą  p ió ro  w  też 
pędy k re ś li ha papierze pod m aszy­
nę podstaw ioriym .

T a k  w yg ląd a ła  maszyna do pisan ia 
w  1867 r . A le  n ie  b y ła  p ierwsza, bo 
ju ż  w  1714 r. pew ien an g ie lsk i in ż y ­
n ie r opa ten tow a ł maszynę, o k tó re j 
by ło  pow iedziane, że może d ru kow ać  
l i te ry  na papierze, podobnie, ja k  się 

pisze ręką

To coś ha ksz ta łt ow ych maszyn 
do sk ładan ia  czcionek, k tó re  w  ze­
szłym  ro k u  pokazyw ano na w y s ta ­
w ie  pa rysk ie j. N ie  trzeba się trosz­
czyć an i o odstępy pom iędzy w y ­
razam i, an i o reg u la rną  odległość 
w ierszy, an i o znak i p isa rsk ie , m a­
szyna bow iem  sama ju ż  to usku ­
tecznia. N a leży ty lk o  w p ra w ia ć  się 
w  pasaże i  rob ić  częste egzercycje. 
K a lig ra f zm ien ia  się w  fo rtep ian is tę , 
w yro b io na  biegłość pa lcó w  g łów ną 
tu ta j s tanow ić  będzie zasługę. 
W praw dzie  tra c i się przez to in d y ­
w idua lność c h a ra k te ru  pisma, ja ką  
każdy z nas m n ie j w ięce j posiada. 
A  że in dyw idu a ln ość  ta  m a n ie ­
m ałe znaczenie, dow odzi tego na u ­
ka ch a ra k te ry s ty k i, o k tó re j n ieda­
wno w spom n ie liśm y. A le  rozpozna- 
w a jże tu  te raz ch a ra k te r i  uspo­
sobienie czyjeś ze znaków  przez 
maszynę kreś lonych . N ie  w ie m  d la ­
czego, ale zda je m i się, że je ż e li ta 
maszyna s tan ie  się p ra k tyczn ą  i 
upowszechni się na praw dę, to  w y ­
drze ona każdem u z nas ja k b y  je ­
go osobistą w łasność i na w e t część 
zasług i“ .

(Tyg. I lu s trow an y , 1868, Nr. 34) 

*

A M E R IC A N  A

W bogobo jnym , a rys tok ra tycznym  
Bostonie w ych od z i od r . 1887 m ie ­
sięcznik „T h e  W r ite r “  (Pisarz) —

magazyn, n ie  w iem  ja k  daw n ie j, ale 
dziś pośw ięcony spraw om  byznesu 
lite rack iego . Podaje on w ieśc i o po­
trzebach ry n k u  księgarskiego, o m o­
ż liw ościach sprzedaży w ydaw com  
rękopisów , udzie la  fachow ych  porad 
w  te j dz iedzin ie  etc. P o ja w ia ją  się 

.w  n im  zresztą także a r ty k u ły  „ fa ­
chowe“ : ja k  pisać pow ieści, a ja k  
nowele, ja k ie  w iersze mogą liczyć 
na powodzenie a ja k ie  nie, ale 
p ierw szym  celem m agazynu jes t 
na jw ażn ie jsza w  życ iu  każdego 
A m e ryka n in a  kw e s tia : zbyt, zaro­
bek, byznes, „a llm ig h ty  d o lla r“ . 
Zdaw a łoby się, że na w e t p rz y  tym  
geszefcia rskim  nastaw ien iu , is tn ie ją  
ja k ieś  g ran ice  w  pogoni za forsą, ja ­
k iś  ho no r zaw odowy, poczucie go­
dności, w s tydu . N ie  w  Am eryce. W 
nr. 5 p ism a „T h e  W r ite r “ , z ro ku  
1946, ukaza ł się obszerny a r ty k u ł o 
tym , ja k  spieniężać now ele de tek- 
tyw ne . Zagadn ien ie bardzo ważne 
dla  am erykańskiego pisarza, gdyż 
popy t na  to  k rw a w e  b ło to  lite ra c k ie  
jest o lb rzym i. O brońcy zachodnie j 
k u l tu r y  po ch łan ia ją  n iew iarogodne 
ilości tego św iństw a. A b y  dać po­
jęcie o rozpow szechn ien iu  k r y m i­
na lne j m a k u la tu ry  w  Am eryce , po­
da ję  pon iże j spis sam ych w y d a ­
w n ic tw  periodycznych, m agazynów, 
pośw ięconych w y łączn ie  opisom 
zbrodn i: „B la c k  B ook D e tec tive “ . 
„B la c k  M a sk", „C h ie f D e te c tive “ , 
„C ra ck  D e tective  S tories“ , „D e te c ti­
ve Book M agazine“ , „D e te c tive  N o­
ve l“ , „D e te c tive  Tales“ , „D im e  De­
tec tive  M agazine“ , „D im e  M yste ry  
M agazine“ , „E lle ry  Queen's M ys te ry  
M agazine", „F ly n n 's  D e tective  F ic ­
tio n " , „G — M a n ", „G em  D e tective", 
„M a m m o th  D e te c tive ", „M y s te ry  
Book .M agazine", „N e w  D e te c tive “ , 
„T h e  P hantom  D e te c tive ", „P o p u ­
la r  D e te c tive ", „S c ie n tif ic  D e te c ti­
ve", „T h e  Shadow M agazine", „Spe­
ed D e te c tive ", „S tre e t and S m ith 's  
D e tective  S to ry  M agazine", „T en  
D e tective  Aces", „T h r i l l in g  D e te c ti­
ve", „T h r i l l in g  M y s te ry " , „T w o  
Com plete D e tec tive  Books", „A m a ­
zing D e tective  Cases", „A u th e n tic  
D e tec tive ", „B a f f l in g  D e te c tive ", 
„B e s t D e te c tive  Cases“ , „B es t T rue  
F act D e te c tive  Cases", „C om ple te  
D e tective  Cases“ , „C o n fid e n tia l D e­
tec tive “ , „C u rre n t D e te c tive “ , „D e ­
tective  W o rld “ , „Expose D e tective", 
„Fam ous C rim e Cases“ , „F ro n t Page 
D e tective“ , „G rea tes t D e tec tive  Ca­
ses", „H u m a n  D e te c tive “ , „ In s id e  
D e tective", „L in e  —  Up D e tective", 
„M a s te r D e te c tive “ , „N a tio n a l De­
tective  Cases“ , „P o lice  D e tec tive ", 
„R evea ling  D e te c tive “ , „Sm ash D e­
tec tive “ , „S pec ia l D e te c tive “ , „S ta r ­
t lin g  D e tec tive “ , „T im e ly  D e tec ti­

ve“ , „T ru e  C rim e “ , „T ru e  D e tec ti­
ve“ , „T ru e  L ife  D e tective  Cases" 
„ V ita l D e tective  Cases“ . „W om en in 
C rim e".

A le  to b yn a jm n ie j nie w szystko 
jeszcze. O prócz tego ukazu je  się 
osiem czasopism, poświęconych 
„science f ic t io n  and fan tasy“  t j. 
fan tastyce pseudonaukow ej, op iew a­
jące j w yczyn y  bogów te ch n ik i, su­
perm anów , a tom ow ych bom b ia rzy  i 
w ładców  przestrzen i m iędzyp lane­
ta rn ych  (zdobyw a je  zawsze „an 
am erican boy“ ) — a je że li kom u 
m ało, to  może czytać na dodatek 36 
(trzydzieśc i sześć) m agazynów  typu 
„w este rns“  t j .  p rzygody kow bo jów  
i a w a n tu rn ik ó w  dz ia ła jących  na 
D a lek im  Zachodzie. Osobną ka te ­
gorię  s tanow ią  m agazyny spec ja lizu ­
jące się w  „ lo v e  s to ries “ . Liczb> 
ich n ie  znam, ale mogę zaręczyć, 
że je s t ich  n ie  m n ie j, n iż  d e fek ty - 
w nych. W szystko to razem jes: 
o b rzyd liw ą  m ieszan iną k ry m in a li­
s tyk i, p o rn o g ra fii, id io ty z m ó w  c k li­
wego sen tym enta lizm u, ok ru c ie ń ­
stw a i  cham stwa. I  tym  k a rm i się. 
w  dziesią tkach m ilio n ó w  egzem pla­
rzy, m łodzież am erykańska...

P odając spis d e tek ty  w n ych  m a­
gazynów, „T h e  W r ite r “  załącza 
adres każdego z n ich , pożądaną 
objętość u tw o ru , wysokość ho­
n o ra rió w  p łaconych  przez w y d a w ­
cę —  i  pewne uw ag i specjalne, na 
o rzyk ład : p ie rw szeństw o będą m ia ­
ły  opisy m o rd e rs tw ; zw róc ić  uwagę 
na stronę em ocjonalną ; po łożyć na­
cisk na n iezw yk łość  zb ro d n i i  g ro ­
zę s y tu a c ji („s trong  m enace“ ); „n o ­
vels m us t have a t least one m urder, 
p re fe ra b ly  in  the  f ir s t  chap te r“  (w 
pow ieściach m usi być co n a jm n ie j 
jedno m orders tw o , n a jle p ie j ju ż  w  
p ierw szym  rozdzia le); specja ln ie  
pożądane są zręczne, pom ysłow e i 
ekscytu jące napady bandyck ie  (gra­
bieże, „ro b b e ry “ ), szm ugie l i  inne 
bezkrw aw e h is torie ...

N ie k tó re  w y d a w n ic tw a  podkreś la ­
ją , że now e le  p o w in n y  być poprze­
dzone pouczeniem , iż  zb rodn ia  n i­
gdy się n ie  opłaca i  że oko sp raw ie ­
d liw o śc i zawsze czuwa....

God bless A m erica !

T c / Rather /
be a \  f i f

CROOK' V

*
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M o ltA  I  PAP U S G R O TESK O W A  B O T A N IK A

kó'w  hv>ZaSie gdy genera l W asilczy - 
uw i y ł gube rna to rem  w  Kam ieńcu, 
bo licv10n<̂  Pewnego obyw a te la  z o- 
myWan- °  Podejrzanego o u trz y - 
W do n ' e zw iązków  rew o lu cy jn ych , 
w iz ji mU ^eg0 po ściśle odbyte j re - 
mogło *Ve znaleziono n ic  co by  go, 
tego b .skom P rom itow ać, prócz m a- 
k tó ry  HetU’ kobiec:l  pisanego ręką, 

oslow nie przy taczam y:

W u n k L tf1’ , .n ie  dcmi°s łeś  o spra- 
się hn ’ k to re  c i po lec iłam . Spiesz 
'boja J j2818 nag li. Co się dz ie je  z 
żądan o rą - B y łaby  m i w ie lce  po­
by ł p rzy  i ei  oko liczności. Czy 
ca?. .. Was Papuś? Gdzie się obra-

By} ^
mieć sie°’ Jak ła tw o  każdy dorozu- 
zionegoę może. l is t  od s ios try  uw ię - 
sPrawu ’ , f? g lący 0 kup ie n ie  różnych 
na sUkn ° W’ ,m i^dzy in n y m i m ory 
°dbyć s'1̂ ’ k tó ra  z Powodu w kró tce  
nie Dn ■ maj ącego ś lubu szczegól- 
gah tk i \xra,n ą . b y ła  d la  Piszącej ele- 
O jciec" n ' końcu  zap y tu je  b ra ta , czy 
Qbraca *r -b y l u  niego i  gdzie się 
okazje n - b y ł posłany przez
Plów ń r ,1 * y ło  na n im  zatem stern­
u m  w iek  ° W ycb' Ta okoliczność 
k°m isi,i 5iSzf  obudz iła  pode jrzen ie  w  
sa \ łS„ .  edczej, k tó ra  obszerny sr
Kom is ii oouaz iła  pode jrzeń 
SaWszy ' edczej, k tó ra  obszerny sp 
be rna t„P r ° to kó ł p rzed łoży ła  go ■{ 

w* z dołączeniem  o\ 
rata lnego corpus d e lic t i

iS fS f
■^-wSr

p r2ef>k xW P o c z y ta w s z y  protc 
^ükudz ieç-a i k o m is ji w ynotow an:
*>yć P o s ta w i zapytań’ które ma: 
dzy nim * 10ne u w i^z i0nem u- M i( 

1 by ly  dw a następujące:

Czto eto za „m a ra “  ( i i i  id iea ł) 
Czto

Papież n i ¿° za »PaPus‘‘ ; n ie je s tli 1 
u Was b v ł • ^pa r im s k ij?  kogda o 

2  1 k uda d iew ałs ia?

Wyiaśniin i^ y  W ten sposób w ięz ie i 
odpowigH • aczenie l is tu  doda jąc a 
ttlie  ów p a’ Ze gd yb y  to na w e t isto 
'Zyu iskim  ? US naiał być Papieżer 
ty lko w „  \  0 odw iedz iny  jego n i 
Wały, bo p = . . g0 nie kom p rom ito  
ry  z CesaryPleŻ :’est M °na rchą , k tó  
Prowadź; ?m  rosy js k im  w o jn y  n i 
i11!*1 W nairs6 0Wszem pozostaje 
kach __ ai pbzyjaźn ie jszych stosun 

Zaszczytb y ły b y  d la  niego w ie l 
k lego goścfaem ' ” Gdyb y m  m ia ł ta 
byscie Pann W m ym  dom u, s ta li
r02kaz gotów?® Wszyscy na i egl 

p o ~ ’ w  p rze dp oko ju “ .

z°s ta ł Za b . W yjaśn ien iach uznan; 
nym  w ięzjp W innego i  po półrocz- 
ność-. lęzieniu  puszczony na w o l

lite rack i“ . 1859, str.

A u to rem  gro teskow ej bo tan ik i, 
k tó rą  p rezen tu jem y, je s t s łynny 
facec jon is ta  an g ie lsk i w . X I X  E d­
w a rd  Lear,, a u to r po p u la rn e j „T he  
Com plete Nonsense B ook“ . A ng lo - 
lac ińską nom en k la tu rę  botaniczna 
zm ien iliśm y tu  na po lsko -łac ińską

Pyscuinordia Bencyalia

T ik ta tk ia  Zegarina Swinoprossia
Pyramidalis
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TADEUSZ UNKIEWICZ

P IG U Ł K I S ZCZĘŚCIA

B y ł sobie pewnego razu  fa k ir ,  
k tó ry  w  poszuk i­
w a n iu  w iecznego 
szczęścia syp ia ł na 
tapczanie z gwoź­
dzi. N ie  b y ło  by 
w  ty m  n ic  zdu­
m iewającego, jako  
że sporo jest na 
naszym  podksięży- 
cow ym  św iecie lu ­
dz i ho łd u ją cych  
paradoksow i, a na­

w e t n a jm ą d rze js i z n ich  (filo zo fo ­
w ie) u ło ż y li z tego szereg te o rii b ły ­
sko tliw ych , g łębokich , tru d n y c h  do 
zrozum ien ia , jeszcze trudn ie jszych  
do sp ra k tyko w a n ia , a n a jt ru d n ie j­
szych do sprawdzenia. Z dum iew a­
jące by ło  co innego —  fa k ir  ten, czu­
ją c  zb liża jącą się śm ierć, postano­
w i ł  odsłonić przed c ie rp iącą lu dzko ­
ścią ta jem n icę  szczęścia. W yobraź­
cie sobie, co to  b y ła  za c h w ila ! Ja ­
k i m om ent h is to ryczny ! B o ja k k o l­
w ie k  w ie lu  z n ich  m ia ło  ró w n ie  
uczc iw y dyp lo m  m is trzo w sk i „Z w ią z ­
k u  Zawodowego F a k iró w “ , rów n ie  
im ponu jąco  w iszący nad w ezg ło­
w iem  kolczastego łoża, to  żaden 
z n ich  n ie  pow aży łby  się na here­
tycką , ja w n ie  fa łszyw ą, zarozum ia­
łą i  pysza łkow atą  m yś l, ja k o b y  od­
k r y ł  ta je m n icę  szczęścia.

Jak  w iadom o powszechnie —  ta ­
jem n ica  ta  zaginęła ju ż  dość dawno, 
n ie k tó rzy  uczeni sądzą, iż oko ło 
3 X 102*5 la t  tem u, a c y fra  ta, gdy­
by ją  chcieć w yp isać, n ie  zm ieści­
ła b y  się w  ca łym  Kosm osie, naw et 
gdyby  by ła  w y d ru k o w a n a  —  p e ti­
tem. In n i są zdania, że raczej n ie  
ta k  daw no i  zadaw ala ją  Się c y frą  
za jm ującą ty lk o  po łow ę średnicy

Kosmosu. T ak  czy inaczej —  nie 
zna ły  je j ju ż  przedpotopowe strasz­
ne gigantozaurusy, w ięc  nam  —  po 
po topow ym  m ikrozau rusom  — 
w szystko  je s t jedno ja k  to by ło  da­
w no, w ięce j nas in te resu je  sama 
tajemnica.

Ten je dn ak  pow aży ł się. O d k ry ł. 
P ostanow ił podać do pub liczne j w ia ­
domości. Co pow iedz ia ł sekre tarzo­
w i, nie doszło je dn ak  do spragn io­
nych  uszu ludzk ich . Pozostało na­
da l ta jem nicą. M a rn i sceptycy szep­
czą p ry w a tn ie , iż  słowa genialnego 
fa k ira  rzekom o b rz m ia ły  „szczęś­
c iem  jes t nie leżeć na gwoździach, 
całe życie m a rzy łem  o puchow ym  
p ie rnac ie .“  D oda ją  p rzy  tym , że zro ­
zum ia łe  w zg lędy zawodowe nie  po­
z w o liły  „Z w ią z k o w i F a k iró w “  na 
op ub liko w a n ie  tego testam entu. Lecz 
nie  w ie rzę  sceptykom  i  cyn ikom . P o­
siada ją  zazwyczaj ty lk o  po łowę p ra ­
w d y  a często i  m n ie j. Jaka  w ięc  b y ­
ła  d ruga  połowa? Tego rów n ież  nie 
pow iem , bo n ie  w iem . 'Sądzę, że a r­
gum ent ten, ja k k o lw ie k  na pozór 
b łah y , je s t w  istocie rzeczy na jzu ­
p e łn ie j w ysta rcza jący.

Teraz jednak , po ty m  wstępie, 
k tó rego  zadaniem  by ło  oddać kos­
m iczną h istoryczność zagadnienia, 
p rze jdę do sp raw y ba rdz ie j k o n k re t­
ne j i  nam  E urope jczykom , ja ko  
stw orzen iom  p ra k tyczn ym , ba rdz ie j 
odpow iada jące j, p rze jdę m ianow ic ie  
do p ig u łk i.  S łow o „pigułka“ w y w ie ­
ra  ju ż  samo przez się ko jące w raże ­
nie, ta je d n a k  p ig u łka , o k tó re j chcę 
rzec k ilk a  słów , jes t p ig u łk ą  zupeł­
n ie  specja lną. Jest to m ia no w ic ie  p i­
gu łka  szczęścia. J a k  się dom yślacie 
m a ona —  m iędzy  in n y m i —  zastą­
p ić  tapczany z k o lca m i i  inne  u te n ­
sy lia , d o k try n y , teo rie  i  w ierzen ia , 
k tó ry c h  zadaniem  by ło  nieść u k o je ­

nie. P rzeczyta łem  o ty m  w  bardzo 
pow ażnym  p iśm ie fach ow ym  le k a r­
sk im  (B r it is h  M ed ica l Jou rna l). A 
by ło  tak.

M ó j kuzyn  je s t cz łow iek iem  n ie ­
szczęśliwym , często w ięc w yb ie ra  
się do m nie i  zamęcza m n ie  skarga­
m i, bo cóż może rob ić  lepszego czło­
w ie k  nieszczęśliwy. T rw a  to zazw y­
czaj d ługo, w ięc  gdy rozpoczął pu nk t 
p ie rw szy  ty ra d y : „O n i ps iakrew  m y­
ślą, że...“  —  zag łęb iłem  się w  le k ­
tu rę ; gdy doszedł do: „J a  im  poka­
żę...“  —  podskoczyłem  na fo te lu . 
P rzeczyta łem  o o d k ry c iu  nowego le­
ka rs tw a  a raczej n a rk o ty k u  „P Y R A - 
I IE X Y L “ , k tó ry  p rzynos i uczucie 
spoko ju  i  szczęścia. W iadomość by ­
ła  ta k  c iekaw a i  ta k  na czasie (ze 
w zg lędu na mego kuzyna), że prze­
rw aw szy  m u  po tok skarg, zacząłem 
czytać o w y n a la z k u  d r S tockings‘a. 
T u  je d n a k  n a tra f iłe m  odrazu na 
pierw szą trudność p rzy  leczen iu n ie ­
k tó ry c h  nieszczęśników: kuzyn  za­
tk a ł uszy, po czym  u c ie k ł rozżalony, 
że m u prze ryw am . M n ie jsza  z nim . 
Może k tó ry ś  z czy te ln ikó w , do b rn ą w ­
szy je d n a k  do tego m ie jsca, dow ie 
się teraz coś n ie  coś o te j dz iw ne j

O ni ps iakrew  m yślą że...
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Ja im  pokażę...

} N iezw yk łe j p igu łce, co będzie zresz- 
N uw aża ł za m ałą  rekom pensatę za 

heroiczne trw o n ie n ie  jego drogocen- 
Pego czasu na ta k  bzdurne w stępy  
1 opowieści.

Otóż „P Y R A H E X Y L “  podaw any 
ano doustn ie  w  m ik ro s k o p ijn y c h  
ościach (60 do 90 m ilig ra m ó w ) czy- 
1 z is to ty  n ieszczęśliwej —  cz łow ie - 
a szczęśliwego, zadowolonego z ży - 

D'a’ op tym istę . G iną liczne choroby 
 ̂owstałe na tle  psycho -  som atycz- 

.cz1sto naw e t w rzo d y  żołądka, 
aam ierna otyłość, bó le g łow y, bez-

S6nność itd.
^ W szystko b y ło b y  p iękn ie , gdyby 
ka j  ała. Przeszkoda —  le ka rs tw o  o- 
hie °  -Się n a rko tyk ie m , od k tórego 
st, . m °żna się odzwyczaić, ze w szy­
t a “ ? 1 jego w adam i: coraz wyższym  
efekt ° Wan' em * coraz m n ie jszym

Kuzyn zatkał uszy

ka. fc k "d  i f  * l CZ£?ście znó™ nam  zni 
^*erosa ym ek z m onopolowego pa 
hość i kai W rzody> otyłość, bezsen 

'Właśni, 0 g ło w y  pozostają. 
cZyć. ilależaloby na tym  skoń-
nie dlate« sk° nczć jednak , zreszt.- 
ek ° rd ó v,, 0’ abym  ba ł się „s m u tn y c ł 
zham czeińWf f.ln a le “ > a dlatego, że 
fa lą ! B roń i a!e™ lcy  szczęścia. Nie 
ern, ale ° ze. tego rzec nie  chcia- 

^y s ta rczn iJż  a. T ym  n iem n ie j częśc 
bardZiej  nawetd°  u rn i!en ia  zycia na j- 
2dradze i= et ch roP ow atego. N in  
rN iętajcie r r af Zyin  um ysłom , zapa- 
nas musi' S '  ta je m n icy  każdy 5 
ram i ( iub n „_ lsc,Ie w yd rap ać  pazu- 

P azurkam i) z życia. T a­

je m n icy  szczęścia za darm o się n ie  
dostaje. T rzeba się dobrze napraco­
wać.

No w ięc  chodzi o rzecz prostą: 
cz łow iek je s t m aszyną do dz ia łan ia . 
M usi coś rob ić , by  być szczęśliwym . 
C z łow iek  p ró żnu jący  je s t zawsze 
cho ry  i  sm utny, niszczy go m e lan ­
cholia . B y  żyć, trzeba w łaśn ie  p ra ­
cować, A  Li E by  być szczęśliwym , 
trzeba pracow ać z zam iłow an iem . 
K to  zna lazł pracę, k tó ra  przynos i m u 
zadowolenie, zna lazł życie, k tó re  
przynosi m u szczęście. D latego k a ­
żdy a rtys ta  będzie szczęśliwy na­
w et bez bu tów , d la tego będzie też 
szczęśliwv ro b o tn ik  -  specja lista  k o ­
cha jący swe narzędzia; d la  tych  sa­
m ych pow odów  będzie n ieszczęśliw y 
na jg rubszy  d y re k to r departam en tu  
n ienaw idzący swego b iu ra , sw ych 
pap ie rów  i  sw ych podw ładnych .

A  w ięc ci; przed k tó ry m i życie do­
p ie ro  o tw ie ra  swe podw oje , n iech 
szuka ją pók i czas, by  n ie  m ie li po­
tem  po trzeby  czekać na p ig u łk i 
szczęścia.

*

W ZR U S ZA JĄ C Y  O B R A ZE K  
Ż  R O K U  2000

A  w ięc znów  m am y N o w y Rok! 
Jedn i (m łodzi) cieszą się, być może 
dlatego, że w yzb yw a ją  się g łupo ty , 
bow iem  młodiość —  . ja k k o lw ie k  - 
je s t p iękna i czaru jąca —  nazby t 
je s t p rzes iąkn ię ta  b łogą n iew iedzą 
i  igno ranc ją  rzeczy tego św ia ta ; d ru ­
dzy (starsi) zaś —  m a rtw ią  się, być 
może dlatego, że są za m ąd rzy  a 
w ięc n ie  p o tra fią  ju ż  cieszyć się i 
pok lepyw ać z zadow oleniem  po u - 
dach, śm iać się bez pow odu z p ro -  
stej po trzeby energicznego w s trzą ­
śnięcia c ia ła  i  n ie  p o tra f ią  ju ż  m a­
rzyć p rzy  nadobnym  księżycu. B ie ­
d n i są je d n i i d rudzy. N a jszczęśliw ­
si kroczą z ło tym  środk iem : pozw a­
la ją  obarczać się m ądrością w ie ­
ków , lecz n ie  odda ją  z b y t ła tw o  
śm iechu i  złudzeń. S kładam  im  na- 
ty m  m ie jscu g ra tu la c je  „N O T A T ­
N IK A  P R O B LE M Ó W “ , ja ko  is to ­
tom  pon iekąd  wyższym , f ilo z o fic z - 
n ie jszym  —  po d a rw in o w sku  p rz y ­
stosowanym .

Po te j apostro fie  k u  czci C zyte l­
n ik ó w  „N o ta tn ik a “ , przechodzę do 
spraw y, k tó ra  m n ie  m ocno za in te ­
resowała. O tóż przeczyta łem , że 
w yp rod ukow an o  ra d io n a d a jn ik  i od­
b io rn ik  w  „ je d n e j osobie“ . W aży 
n ieca ły  k ilo g ra m , m a zasięg 20 k i ­
lo m e tró w  (a w  m ieście —  4 k i lo ­
m etry ), m ożna p rzy  jego pom ocy 
m ów ić , gdzie się chce i  k ie d y  się 
chce, i  można za jego pomocą 
słyszeć każdego, k to  ty lk o  zechce— 
m ając ta k i sam aparac ik  —  do 
m n ie  przem ów ić.

Postęp w  rad io techn ice  n iez ły .
A le  n a s tro jo ny  św iąteczno-nfowo- 

rocznie, to znaczy czując p o b u d liw o ­
ści fa n ta z ji, pom yśla łem  odrazu ja k

też będzie w y g lą d a ł sku tek  te ­
go ro zw o ju  ra d io te c h n ik i za la t  ja ­
k ieś 40 lu b  50? Odległość n iedaleka. 
N ie  chodzi m i tu  p rzy  ty m  o g łu p ­
stw a w  rodza ju , że n a d a jn ik  i od­
b io rn ik  w  „ je d n e j osobie“  będzie 
w te d y  w aży ł n ie  k ilo g ra m  a 10 
deka, że wobec tego n ie  będzie no­
szony na szyi na pasku, a w  k ie ­
szonce od k a m iz e lk i lub , co je s t 
ba rdz ie j prawdopodobne, w  kap e lu ­
s z y  <aby b y ł°  w yg od n ie j w jp ro w a -  
dzić antenę, k tó ra  w ted y  będzie za­
stępować p ió rk o ); lu b  że zasięg ta ­
k ie j * p ry w a tn e j s ta c ji nadawczo- 
odbiorcze j będzie w y n o s ił 200 k ilo ­
m e trów , a w  m ieście 40 k ilo m e tró w .

To n ieciekaw e. Chodzi m i o co 
innego: ja k  będzie w te d y  w yg ląda ło  
życie w ie lko m ie jsk ie , w łaśn ie  z te ­
go szczególnego p u n k tu  w idzen ia , z 
p u n k tu  w idzen ia  powszechnego u ż y t­
kow an ia  p ryw a tn ych , osobistych, k a ­
pe luszowych czy kam ize lko w ych  ra ­
d ios tac ji.

No bo przecież coś z tego m usi 
w y jść  nowego? Z a m k n ijm y  oczy, 
o tw ó rzm y g ło w y  i sp ró bu jm y  zoba­
czyć n ie k tó re  k o n tu ry  tego p rz y ­
szłego św ia ta , oddalonego od nas o 
ta k  drobną ilość la t.

Przede w szys tk im  kw e s tia  zakre­
su fa l. Jest on ograniczony, a od­
b io rcó w  —  nies łychana mnogość. A  
w ięc  p u n k t p ie rw szy : pewne zakre­
sy fa l będą podzielone. Na p rzyk ła d  
wszyscy lekarze z dz ie ln icy  śród­
m ieścia będą m ie li w spó lną  falę,, z 
dz ie ln icy  po łudn ie  —  inną  i ta k  da­
le j. K to  będzie chc ia ł wezwać d o k ­
to ra  (bo dostał n ies traw nośc i z 
prze jedzenia, będzie to  przecież epo­
ka  ob fitośc i) na s taw i odpow iedn ią  
fa lę  i  ry k n ie  do m ik ro fo n u , k tó ry  
będzie zapewne noszony na przegu­
bie lew e j rę k i zam iast zegarka: “ ra ­
tun ku , m am  straszne boleści, k tó ry  
tam  z panów  je s t w o ln y  “ . Usłyszy 
w  m ig  h a rm id e r odpow iedzi, w y ­
bierze kogoś n a jb liż e j m ieszka ją ­
cego (lub  zgoła po nazw isku), i 
spraw a za ła tw iona . Zresztą i samo 
badanie może odbyć się, p rz y n a j­
m n ie j p row izo ryczn ie , rów n ież  p rzy  
pom ocy rad io fo n iczn e j, a w  razie 
konieczności łączn ie z p rzys taw ie ­
n iem  przez samego pac jen ta  —  w e­
d ług  w skazów ek lekarza —  m ik ro ­
fon u  do serca lu b  gdz ie indz ie j. To 
samo z p ieka rzam i, s trażakam i, m o- 
dys tka m i, szewcami, u rzędam i ska r­
bow ym i...

K o b ie ty  będą m ia ły  życie u ła tw io ­
ne, m ężczyźni u trud n ione .

Po d rug ie : spraw a rozm ów  p ry ­
w a tnych . Sądzę, że na każdym  
n a jd a n ik o -o d b io rn ik u  będzie można 
w yska low ać jedną  lu b  dw ie  fa le  
p ryw a tne . Będą się po w ta rza ły , lecz 
cóż to ostatecznie szkodzi, gdy ktoś, 
gdzieś usłyszy m o je  w yznan ie  m i­
łosne, gdy n ie  w ie  k to  m ó w i i  do 
kogo. Z akochan i n ie  będą w ięc  roz­
stawać się an i na m om ent, bo choć 
ch w ilo w o  n ieobecni c ia łem , będą 
w ciąż razem  duchem . M y  dziś ska­
zan i jesteśmy, na te le fony . K tóż
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nie zna ł zakochanych w iszących 6 
godzin p rzy  te le fon ie ! Jest z ty m  
ostatecznie sporo k ło po tó w , choćby 
spuchn ięte ucho. Za la t  40 lu b  50 
k o n ta k t będzie u ła tw io n y . Jako 
cz łow iek  trzeźw y (lu b  ściślej —  
s ta ra jący  się o trzeźwość) p ro ro k u ję , 
że wobec tego s tany zakochania 
skrócą się p rz y n a jm n ie j o 33°/o.

Po trzecie : spraw a oszczędności 
czasu. Oszczędność będzie g ig a n ty ­
czna. O lb rzym ia  ilość spraw , w y ­
m agających obecnie chodzenia, jeż­
dżenia, tłoczen ia  się, pchan ia, cze­
kan ia  w  ko le jce , w  poczeka ln i, w  
urzędzie —  będzie za ła tw iona  ra ­
d io fon iczn ie . To, co dziś za jm u je  6 
godzin, dokonane zostanie w  60 
m in u t.

Co z rob im y  z pozosta łym i 5 go­
dzinam i? P y tan ie  bardzo ważne 
lecz wchodzące w  zakres z b y t ry z y ­
kow nych  p ro ro c tw .

Będzie okazja  do g igan tycznych  f i ­
g lów . W yobraźcie  sobie re z u lta t fa ł­
szywego w ezw an ia  na w szystk ich  
ko le jn o  fa la ch  pod adresem  steno- 
typ is te k , dżokejów , pro fesorów , sta­
ry c h  panien i  m łodych  ka w a le ró w  
do ob jęc ia  w o lnego p o k o ju  z k u c h ­
n ią  i  łaz ienką, z w id o k ie m  na o- 
gród, zw o ln ionego przez Zarząd M ia ­
sta d la  ce lów  p ryw a tn ych . Ruszy

całe m iasto. Ćma ludzka , ja k  h u ra ­
gan przetoczy się przez place i  u lice .

Będzie też sporo dw uznacznych 
sy tua c ji. W yobraźcie  sobie, że sie­
dzę spoko jn ie  w  po ko ju  p rzy  o tw a r­
tym , ale c ich ym  rad io -cudz ie , aż tu  
nagle s ło dk i g łos ik  kob iecy rozlega 
się w zyw a ją c  m n ie  (na fa l i  re d a k ­
to rów ) do odezw ania się. N ie  mogę 
je d n a k  poznać czy j to  g łos ik . W y­
obraźcie sobie ten  w ie lk i s trach  z 
ja k im  b łyskaw iczn ie  zastanaw iam  się 
co zrobić? W  ja k im  ton ie  odezwać 
się? I le  jeszcze uszu p łc i p iękn e j (a 
m n ie  osobiście znanych) s łucha z 
natężeniem  w  ja k ie j to n a c ji odpo­
w iem ?

P rzyszło  m i jeszcze do g ło w y  spo­
ro  now ych  i  n iep rzew idz ia nych  sy­
tu a c ji, n ie k tó ry c h  zgoła tra g ik o m i­
cznych. Lecz ponieważ zadaniem  
„N o ta tn ik a “  je s t pobudzać fan taz ję

i  ciekawość naukow ą  pozostaw iam  
resztę p ry w a tn e j in ic ja ty w ie  Sza­
now nych  C zy te ln ikó w , k tó rz y  nota 
bene w ym yś lą , ja k  przypuszczam , 
na zadany tem at h is to r ie  w y ją tk o ­
we. N a jc iekaw szą  (o ile  będzie w y ­
słana pod adresem re d a kc ji) um iesz­
czę na ty m  m ie jscu  pod w a ru n ­
k iem , że n ie  p rzekroczy  3-ch stron 
m aszynopisu.

D la  m iło ś n ik ó w  i  poszukiwaczy 
fa n ta s ty k i, op a rte j na  zdrow ych  
podstaw ach na ukow ych , dodaję 
m y ś l —  w  cha rakte rze  ew en tua lne­
go, wzbogacającego tem a tu  —  w y ­
ko rzys tan ia  nowego w y n a la z k u  U L -  
T R A F A X .

Otóż epoka d ru ko w a n ia  p rzy  po­
m ocy lin o ty p ó w  kończy się. Już b y ­
ły  p ró b y  d ru k o w a n ia  e lek tryczno - 
te lew izy jnego . Gazety i  ks ią żk i bę­
dą d ru kow ane  w  dom ach o d b io r­
ców! B y ła  p róba  pośpiesznego d ru ­
kow an ia  ks ią żk i (s łynne j „P rzem inę ­
ło  z w ia tre m “ ). R ezu lta t: m ilio n  słów 
na m in u tę ! S łow o d ru kow ane  bę­
dzie w ięc  pędzić z prędkością  w ię k ­
szą od hu raganów  i  będzie tra fia ć  
w p ro s t do dom ów  lu dzk ich . Co m i­
n u ta  10 tom ów  pow ieści.

S kom b in u jc ie  te dw ie  sp raw y i 
piszcie.

O ile  w y trzym a c ie  nerw ow o.

2 +  2 =  5 C Z Y L I K O M U N IK A T  
Z KO SM O SU

Inż. Bolesław Gliksman, Warszawa.
W  zw iązku  z odpow iedzią  red ak­

c j i  w  N r  3/48 „P ro b le m ó w “  w  spra­
w ie  m oż liw ośc i is tn ie n ia  życia na 
in n y c h  p lanetach , pozw a lam  sobie 
przesłać k ró tk i a r ty k u lik ,  k tó ry  
udało m i się zdobyć za pomocą 
m o je j u lepszonej rad io s ta c ji.

A r ty k u ł ten, k tó rego  autorem  
jest m ieszkan iec gw iazdy  a w  k o n ­
s te lac ji C entaura b rzm i:

C ZY Z IE M IA  
JEST Z A M IE S Z K A N A ?

Od pewnego czasu w  n a jro z m a it­
szych pe rio dykach  naszego św ia ta  
p o ja w ia ją  się a r ty k u ły ,  om a w ia ją ­
ce m ożliw ośc i za ludn ien ia  in nych  
ś w ia tó w  n iż  nasz, is to ta m i in te l i­
ge n tn ym i c z y li in n y m i s łow y po­
d o bn ym i do nas, m ieszkańców  a 
C entaura. (W  o ryg in a le  nazwa ta  
b rzm i inacze j, je dn ak  z różnych 
w zg lędów  poda ję  nazwę ziemską).

C hc ia łbym  w  ty m  m ie jscu, raz  na

zawsze ro zp ra w ić  się z podobnie 
n ie re a ln ym i i  nonsensow nym i h i­
potezami.

Po pierwsze, ja k  to  w y ra źn ie  w y ­
kazu je  ana liza  spe k tra ln a  atm osfe­
r y  z iem skie j, je d n y m  z g łów nych  
s k ła d n ik ó w  je j jes t tlen , ten  n ie ­
s łychan ie  energ iczny chem icznie 
gaz, k tó ry  pow odu je  na tychm ia s to ­
w y  rozk ła d  każdego organ izm u.

Po d rug ie : tem pe ra tu ra  na Z ie ­
m i w aha się w  gran icach  230°, 330° 
bezwzgl. Jest to, ja k  w iadom o, tem ­
pe ra tu ra  o w ie le  za n iska d la  um oż-
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l iw ie n ia  eg­
zys tenc ji is­
to t in te l i­
gentnych , o 
w  y  ż s z e j

s tru k tu rze , k tó re  mogą egzystować 
ty lk o  i  w y łączn ie  w  tem pera tu rach  
1700° —  2000° bezwzgl., to  je s t w  
w a run kach  sp rzy ja ją cych  u trz y m a ­
n iu  kon sys tenc ji rozżarzonego gazu.

Po trzecie , na Z ie m i is tn ie ją  bez 
W ątp ien ia  w ie lk ie  ilo ś c i żelaza 
i  zw iązane z ty m  s ilne  po la  m a­
gnetyczne spow odują n iesłychane 
zakłócenia w  s tru k tu rz e  lu d zk ie j.

Is tn ie ją  w p ra w d z ie  u  nas uczeni, 
k tó rz y  u trz y m u ją , że może is tn ieć  
życie, a ty m  sam ym  osobn ik i m y ­
ją c e , w  w a ru n ka ch  zupe łn ie  od­
m iennych n iż  nasze, ale przecież 
zdrow y rozsądek m ó w i nam, że je ; t  
Jo rzecz n iem oż liw a  i  nada je się 
ty lk o  ja k o  tem at do fan tastycznych
Powieści.

X Y Z  Członek A ka d e m ii 
U m ie ję tnośc i 

a Centaura

. Sensacyjna wiadomość, że udało 
Panu Inżynierow i nawiązać kon- 

takt radiowy z mieszkańcami 
Swiazdy a Centaura, zainteresowa- 
*a Pas niesłychanie. Postanowiliś­
my więc natychmiast postarać się 
? uzyskanie odbioru tak ciekawych  

omunikatów z tej gwiazdy. W ie l­
b i  nadzieję pokładaliśmy w  naszym  

ajnowszym odbiorniku redakcyj- 
uj • N ie w iem y, czy jest on tej 

asy co astro .  odbiornik pana In -  
w  każdym razie jednak  

Wa nieprzeciętny. (Zbudo-
VVęf'y jest wyłącznie z gazu —  na- 
jjj tiruty w  cewkach —  z w y ją t-  
g0 k*Iku kropel kwasu siarkowe- 
Wą) tÓre s ln i*  za Pentodę wejścio- 
udał k ilku  próbach istotnie

0 nam się pochwycić fale z a
P o g^Ura i  oto usłyszeliśmy dalszą 
prz uankę naukową, wygłoszoną 
Pych JedneS° z tamtejszych uczo- 
dais»’ u ® ow*edzieliśmy się z niej 
o ZV(lj 1 rewelacyjnych szczegółów 
JH, j u na tym  odległym świecie. 
nj’ ’ okazuje się, że a Centaurza-

każde°VŁ*ê * ’ iż 2 +  2 =  5, oraz, że 
kwart*. * 0 z natury rzeczy jest
Wiek at.ovve.! Rewelacje te, jak ko l-  
r UtvniZt,Umiewa'’ące dla ciasnych 
rzy J Z n y c h . Pseudouczonych, któ - 
żai sie^r*2^ êszcze w  jakąś —  po- 
Srzyrodw‘° Zm ~ «  ”jednol rocln?ść całej 
dziwie» u  Pana Inżyniera za- 
to tak n*e zdołają? Przecież
Powiną daIe,ko» więc wszystko tam  

no byc na odwrót, prawda?

reweUn??11̂  oczekujem y dalszych 
cą nn„ y j’ które n iew ątpliw ie rzu - 
gadni«»nt °.dvv.r otne) światło na za- 

e życia we wszechświecie.

F IZ Y C Z N I: C ZY  P S Y C H IC ZN Y ?

A. Królikowska, W arszawa —  
Żoliborz.

Cytuje Pani w yjątek z mego a r ­
tykułu  pt. „Dowcip a filozofia“ 
(„Problemy“ N r 8/1946): „...U pod­
stawy pytania (które zjawiska: 
„m aterialne“ czy „duchowe“ są 
pierwotne we wszechświecie) leży 
całkiem niesprawdzone założenie, 
że zjaw iska „m aterialne“ i „ducho­
we“ należą do zasadniczo różnych 
kategoryj. Potraktowanie proble­
mu metodologiczne (nie m etafizycz­
ne) w ykazuje, że te same przedmio­
ty i zdarzenia raz nazywam y „m a­
teria lnym i“ innym  razem „ducho­
w ym i“ w  zależności od punktu od­
niesienia...“

Do zacytowanego fragm entu do­
daje Pani: „Niestety, Autor nie t łu ­
maczy obszerniej, jak ie  przedmioty 
i zdarzenia raz nazywam y „m a'e- 
ia lnym i“, a innym  razem „ducho­

w ym i“ i kiedy, w  jakich okolicz­
nościach patrzym y na nie z p ie rw ­
szego, a kiedy z drugiego punktu  
widzenia. Jeśli jest to możliwe, 
bardzo proszę o odpowiedź na po­
wyższe pytania. Zgadzając się bo­
wiem (ale że tak powiem „m etafi­
zycznie“) z założeniem prof. Łub- 
nickiego o pozornej tylko  różnicy 
między zjaw iskam i m aterialnym i 
i duchowymi, nie umiem sama so­
bie udowodnić „metodologicznie“ 
słuszności tego założenia“.

Zagadnienie, w n ik liw ie  poruszo­
ne przez Panią, posiada charakter 
dość specjalny i dlatego nie może 
być rozważone z należytą dokładno­
ścią w  tym  miejscu. Postaram się 
jednak zilustrować m oją myśl na­
stępującym przykładem  (zastrzega­
jąc się, że zamiast term inów „m a­
teria lny“, „duchowy“, używać bę­
dę term inów bardziej pozytywnych: 
„fizyczny“, „psychiczny“).

Podpatrzmy ja k  traktu ją  jakąś 
barwę fizyk  i psycholog.

F izyk  skonstruował podstawowe 
pojęcia m aterii i energii, do któ ­
rych jako do przedmiotu od­
nosi wszelkie badane zjawiska. 
Dlatego też, zajm ując się jakąś 
barwą, stara się ustalić, jaka od­
powiada je j długość fa li świetlnej, 
ja k i związany z n ią jest stan roz­
proszenia czy pochłonięcia energii 
świetlnej przez ciało m aterialne 
itp. B arw a jest w  tym  badaniu z ja ­
w iskiem  fizycznym (ściślej: f izy ­
kalnym).

Psycholog skonstruował podsta­
wowe pojęcia psychiki, jaźni, oso­
bowości, do których, jako do pod­
miotu odnosi wszelkie badane z ja ­
wiska. Dlatego też, zajm ując się 
jakąś barw ą (dajm y na to czerwo­
ną), stara się ustalić, ja k  ujm uje ją  
na przykład daltonista, ja k  reaguje 
na nią człowiek łatwo pobudliwy  
lub zwierzę (np. byk), ja k  przed­
stawia się ona na tle  zielonym łub 
niebieskim itp. B arw a jest w  tym

badaniu zjaw iskiem  psychicznym 
(ściślej: psychologicznym).

W idzim y zatem, że w  zależności 
od rodzaju badania, od punktu od­
niesienia, to samo zjawisko jest raz 
ujmowane jako fizyczne, zaś innym  
razem —  jako psychiczne.

Niejednem u z Czytelników nasu­
wa się zapewne pytanie: ale jak i 
charakter ma barw a poza tym i 
badaniami? Czy jest „sama w  so­
bie“ , niezależnie od badań, czymś 
psychicznym czy czymś fizycz­
nym?

Takie pytanie z punktu widzenia 
naukowego nie ma sensu, ponieważ 
spotykamy w  nauce barw y zawsze 
i jedynie w  jednym  z powyższych 
relatyw nych ujęć. Gdy zaś ogląda­
my barw y „naiwnie“ (w  życiu co­
dziennym), w  ogóle nie kw a lifik u ­
jem y ich z punktu widzenia ich 
„tnalerialnośei“ czy „duchowości" 
(wzgl. „fizyezności“ czy „psychicz- 
ności“).

Narcyz Łubnicki

*

C ZY W IE C IE  COS O BUDŻECIE...?  

I .  Ł . Koziegłowy

Redaktorze, wskaż recepty 
skąd to  czerpiesz swe koncepty?
Jest w  P rob lem ach: ryba , ra k  
P incet, rada r, Pautsch, E N IA C ,
Są a lerg ie  i  m ezony 
m eska lina, ryż, p ro tony,
„R h “ , C h a tillo n u  F o rt,
A tla n ty d a , D ixon , sport.
M um ia , m aski, czarna m agia, 
N e fre te te  i  B a ttag lia , 
izo topy, jaszczur, zez, 
z ilu s tra c ją , n ig d y  bez...
Jest h is ta d y l i  N iagara, 
p lan e to id  co n iem ia ra , 
k w a n t, tranzys to r, d ipo l, rad, 
R zew kin , neuron, cyk lon , grad...
Są G rim a ld i i  f la m in g i, 
sofar, B ru m b e rg  i  lem ing i, 
je s t c yk lo tro n , u ran, gaz, 
i  sp e k tro g ra f c iem nych mas...
0  P iccardzie  jakoś  głucho, 
je s t na tom iast „w ie lk ie  ucho"
co w y ła w ia  „ u l t r a w d z ię iH  • I s •' ■
albo z M arsa astro -  jęki...
W szystko to  pasjonująće-
1 je s t ta k  pouczające.
Lecz ja  jedno  m am  py ta n ie  — 
Chodzi o w yko rzys ta n ie  
p ra w  fizycznych  o prężności 
e lastyczne j ku rcz liw o śc i,
Jak  to  zrobić?... może w iec ie  — 
by  m óc zm ieścić się w  budżecie...

„Ciemna masa"



Jak widzę „ciemna masa“ nie jest 
taka znów „ciemna“. Na humorze 
i talencie nie zbywa. Gorzej nato­
miast —  ja k  w ynika z ostatniej 
zw rotki —  z... finansami. K orzy­
stając z wezwania: co robić by się 
zmieścić w  budżecie, damy w  n a j­
bliższej przyszłości artykuł, an ali­
zujący zagadnienie przeciętnego 
budżetu pracowniczego w  Polsce. 
Dowiecie się z niego, ja k  jest z tą 
sprawą u nas i  gdzieindziej.

T. U.

C ZY  M O Ż N A  PR ZESU W A Ć  D O M Y

Tadeusz Gągalski, Samoklęski, pow. 
Lubartów.

Czy p ra w d ą  jest, 
że m ożna p rz y  d z i­
sie jszych w a run kach  
przesuwać z m ie jsca 
na m ie jsce dom y p ię ­
tro w e  na s ta low ych  
w a łkach?

Jeśli uda ło  to  m ie j­
sce, to  gdzie?

Przesuwanie domów 
stosowano już prze­
szło 10 la t temu przy 
rekonstrukcji M o ­
skwy. W ielkie gmachy 

przesuwano niczym kioski z wodą 
sodową. D la przykładu możemy 
wym ienić przesunięty dcm N r 24 
przy ulicy Gorkiego (głównej ulicy  
Moskwy). Posiada on objętość 47 
tys. m etrów sześciennych. Powierz­
chnia jego podstawy wynosi 2.400 
metrów kwadratowych, a ciężar —  
23 tys. ten. Dom przyłączony był 
do sieci wodociągowej i kanaliza­
cyjnej, posiadał instalacje elek­
tryczne, telefony i centralne ogrze­
wanie. Mieszkańcy tego domu pro­
w adzili w  czasie jego przesuwania 
normalny tryb życia. W  ciągu trzech 
dni dom został przesunięty o 50 
metrów.

.1. I I .  *

*

K A T A S T R O F Y  K O S M IC Z N E  

Zygm unt Roszak, Katowice.

C zyta jąc a r ty k u ł p ro f. Józefa W it ­
kow sk iego  pt. „K a ta s tro fy  kosm icz­
ne“  („P ro b le m y “  N r  3/48), n a t ra f i­
łem  na pewną niejasność. M ia n o ­
w ic ie  w  rozdzia le  o „n o w y c h “  w  
in n y c h  ga la k tyka ch  (str. 196, w iersz 
29) do w ia du je m y się, że natężenie 
ś w ia tła  supernow e j , je s t m ilia rd , ra ­
zy w iększe od natężenia św ia tła  
gw iazd y  no rm a ln e j. „In a cze j m ó­
w ią c “  —  pisze a u to r —  „superno­
w a  da ję  ty le  św ia tła , co w szystk ie  
gw iazdy  u k ła d u  pozagalaktycznego, 
do k tó rego  ona na leży“ . I  to m ie j­
sce jes t d la  m n ie  n iezrozum ia łe . 
Z da je  m i się, iż je d n a k  100 m il ia r ­
dów  gw iazd  w in n o  św iecić 100 ra ­

zy ja śn ie j od je dn e j supernowe], 
chyba, że wchodzą tu  w  rachubę 
inne  jeszcze p ra w a  optyczne. P ro ­
s iłb ym  o w y ja śn ie n ie  tego (d la  m nie) 
paradoksu.

W  rozdzia le  p t. „Z ja w is k o  super­
n o w e j“  spostrzegłem  b łąd  d ru k a r­
sk i (w iersz 11). Sądzę, iż  podana 
m a ła  odległość w in n a  być nie  1013 
cm  (około 333 la t  św ie tlnych ) lecz 
10-13 cm.

Liczba gwiazd wchodzących w  
skład galaktyki, lub podobnych je j 
układów  pozagalaktycznych, może 
być szacowana tylko w  przybliżeniu; 
na podstawie dzisiejszych naszych 
wiadomości powinniśmy mieć na 
myśli m niejwięccj sto m iliardów  
gwiazd, gdy mówim y o naszej ga­
laktyce. D la  innych układów licz­
ba ta pozostaje liczbą orientacyjną, 
aczkolwiek znamy układy znacznie 
mniejsze od naszej galaktyki ■— 10 
lub więcej razy mniejsze. Zazna­
czyć należy, że nie wszystk'e gw iaz­
dy galaktyki, lub innych podobnych 
je j układów, posiadają jednaki 
„blask absolutny V . Są jaśniejsze 
i są słabsze (skala rozpiętości 10,000 
razy jaśniejsze od naszego Słońca 
i 10.000 razy słabsze od niego), przy 
czym słabszych jest procentowo w ię ­
cej.

W  tym  oświetleniu zdanie „W  
stosunku do przeciętnej normalnej 
gwiazdy natężenie św iatła superno­
w ej podczas maksimum blasku jest 
m iliard  razy większe, inaczej m ó­
wiąc supernowa daje tyle światła, 
co wszystkie gwiazdy układu pcza- 
galaktycznego, do którego ona n a­
leży“, nie powinno wydawać się pa­
radoksalnym. Są to tylko p rzyb li­
żone szacowania.

1013 jest oczywiście błędem d ru ­
karskim; powinno być 10-13.

Józef W itkow ski

*

E N E R G IA  A T O M O W A  

M ichał Law ina, Szczecin.

O dnośnie a r ty k u łu  p ro f. Ignace­
go Z ło tow sk iego : „E n e rg ia  atom o­
wa w  przem yśle“  m ia łb y m  nastę­
pu jące zastrzeżenia.

1) Stos o m ocy 15.000 k W  zużyw a 
rocznie n ie  20 kg  u ranu , ale 5,25 kg  
(n ie licząc kon ieczne j m asy, n ie  
b io rące j u d z ia łu  w  rea kc ji), ja k  w y ­
n ik a  z następującego ro z u m o w a n i.

E nerg ia  w yp rod ukow an a  w  ciągu 
ro k u  przez stos o m ocy 15 000 kW , 
p rz y  m en rze rw ane i p racy, w ynos i 
15 000X365X24 kW h  — i31.000.000 
kW h, na co potrzeba 
131
- — — 5,25 kg uranu.
25
Chyba, że sprawność stosu w yn os i 
ty lk o  
5,25
~2(T ^  10° "  Procent, co i est m a~
ło prawdopodobne.

2) Jeże li 1 kg  p lu to n u  zaw iera 
zasób en e rg ii rów no w ażn y  stu  w a ­
gonom w ęgla, a pó ł k ilo g ra m a  p lu ­
ton u  dziennie u trzym a  w  pe łnym  
biegu e le k tro w n ię  o m ocy 100 000 
kW , w y n ik a  z tego, że do u trzym a ­
n ia  te j e le k tro w n i w  ru ch u  trzeba 
by  b y ło  50 w agonów  w ęg la  dz ien­
nie.

Otóż e le k tro w n ia  o m ocy 100.000 
k W  da je  na dobę energ ię  w  ilości: 
105. 24 kW h.

Pon iew aż 1 k g  w ęg la  da je  średnio 
7000

7000 keci — 5------k W h  =  8,15 kW h,
860

24.103
potrzeba go będzie =  2,9 X  105

kg =  290 to n  dziennie.
Ilość  ta  da się z na jw iększą  ła ­

tw ością  załadować na 15 wagonów .
3) W edług autora , do w y p ro d u k o ­

w a n ia  250 ton  g lin u  potrzeba 2500 
ton  w ęg la  a lbo 1 kg  p a liw a  atom o­
wego. W y n ik a  z tego, że 1 kg  pa­
liw a  atom owego zastąpi 2500 ton 
węgla, a n ie  580 ton, ja k b y  w y n ik a ­
ło  z p u n k tu  2.

4) Jeże li z 3 ton  surowca można 
uzyskać 1 t  g lin u , to do w y p ro d u ­
kow an ia  250 ton  g lin u  potrzeba nie 
ponad m il io n  k g  boksytu , ale 
750.000 kg.

5) Jeże li is tn ie ją  m in e ra ły  o za­
w a rto śc i u ra n u  5 do 25 g ram ów  na 
tonę, to  d la  o trzym an ia  1 kg  uranu , 
trzeba p rze rob ić  n ie  ponad 250 ton 
ska ły , ale 40 do 200 ton.

6) Jeże li dostępne ilośc i u ra n u  w y ­
noszą 109 kg, a roczne zużycie u ra ­
nu  będzie w yn o s iło  163 kg, to s ta r­
czy u ra n u  nie  na sto, ale na tysiąc 
la t.

7) Passus, że tem pe ra tu ra  to p ią ­
cego się p iasku  (naw et w  obecności 
cdnow iedn ich  top n ikó w ) w ynosi 
145°C, trzeba  tra k to w a ć  chyba ja ko  
orrw łkę  d ru ku .

W ykonane przez Pana obliczenia 
świadczą o bardzo sumiennym prze­
czytaniu całego artykułu . Niestety 
jednak oparte są na fałszywym  za­
łożeniu, że już przy obecnym sta­
nie techniki możliwa jest całkow i­
ta (bez strat) zamiana w yw iązanej w  
procesie rozszczepienia uranu czy 
plutonu energii atomowej na ener­
gię elektryczną. Naw et pobieżny rzut 
oka na zamieszczony w  artykule  
schemat reaktora uranowego dla 
celów przemysłowych wskazuje w y ­
raźnie na konieczność zam iany w y ­
zwolonej energii atomowej najpierw  
na energię cieplną, którą skolei 
przekazuje się w  wymiennikach  
ciepła jakiemuś wtórnemu czynni­
kow i obiegowemu, unoszącemu za­
ledwie część energii pierwotnej do 
siłowni. Tam  znów tylko pewna 
część doprowadzonej energii ciepl­
nej zostaje zamieniona na pracę 
mechaniczną, która wreszcie ulega 
przekształceniu na energię prądu  
elektrycznego. Ponieważ zarówno 
przytoczonemu w yżej procesowi 
w ym iany ciepła w  wymiennikach, 
ja k  i  każdej przemianie jednego ro-
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dzaju energii w inny, towarzyszą 
bardzo pokaźne straty, wyliczona 
przez Pana ogólna wydajność ukła­
du 26"/» jest nie tylko możliwa, ale 
należy ją  uważać za bardzo dobrą.

Podobnie i w  punkcie 2 zakłada 
Pan, że cały zasób ciepła, w ydzie­
lony podczas spalania węgla pod 
kotłam i elektrow ni, znajdujem y  
później w  wytworzonym  prądzie 
elektrycznym. Niestety i tu  musi­
my się liczyć z olbrzymią zatratą  
energii podczas kolejnych etapów  
procesu zam iany energii cieplnej 
na elektryczną. Błędny w yn ik  ra ­
chunku w  p. 2 doprowadził Pana 
oczywiście do błędnego wniosku 
w punkcie 3.

Wysunięte przez Pana zastrzeże­
nie w  punkcie 4 jest o tyle niesłusz­
ne, że ja k  zaznaczono w  tekście a r­
tykułu  dia otrzym ania jednej tony 
glinu trzeba ponad trzy tony su­
rowca. W  praktyce stosunek 1 : 4 
nie jest bynajm niej rzadkością.

W  punkcie 5 pom ylił Pan ze so­
bą dwa różne pojęcia: m inerału oraz 
skały. W  przytoczonym przykładzie  
dla otrzym ania jednego kilograma 
czystego uranu należy istotnie prze­
robić 40 do 200 ton minerałów u ra ­
nowych, które tylko w  wyjątkow ych  
przypadkach stanowią 75"/o skały, 
naogół zaś znacznie mniej.

W ysnuty przez Pana wniosek w  
Punkcie 6 jest rezultatem  przeocze­
nia w  tekście artykułu  jednego 
skromnego słowa: conajmnlej. Jak 
Wiadomo wszystkie wyliczenia, do­
tyczące zapasów m inerałów urano­
wych w  skorupie ziemskiej są b ar­
dzo przybliżone i dlatego ostrożność 
naukowa nakazuje operować raczej 
liczbami zbyt m ałym i niż zbyt w ie l­
kimi. Toteż wszystkie iiczby orien- 
Wcyjne oparte są na tak zwanych  
niższych granicach danych w yjś ­
ciowych. M ów im y więc, że uranu  
starczyłoby chyba conajmnicj na 
! to. lat. A  być może starczy i na 
ysiąc. K to  wie?

punkcie 7 przyłapał Pan istot- 
tc pismo na gorącym uczynku po­

pełnienia karygodnej om yłki d ru ­
karskiej. Tem peratura stopionego 

ia-sku musiała w  rzeczywistości 
ynesić conajmnicj i500°C.

I. Z.

Ma k i e t a  n a o k o ł o  z i e m i

A-dain U rbańczyk, W rocław .

I 'Przypuśćmy, że ra k ie ta  w ys trze ­
l i 51 w  p roste j l in i i  na zachód, o- 
enrłga k u lę  ziem ską w  ciągu je dn e j 
w ° zm y. Jeże li w y s ta rto w a ła b y  z 
to S Wy dn ia  12JX  0 godzin ie 21, 
Dr??,!*■ . re j  godzin ie  i  w  ja k im  dn iu  

U lecia łaby na to  samo m ie jsce;

czy o godzinę późn ie j w  ty m  sa­
m ym  dn iu , czy dn ia  11.IX  i o k tó ­
re j godzinie.

Rakieta w yląduje w  W arszawie 
dn. 12 .IX  o godz. 21 +  1 — 22. Isto­
tnie, gdyby na Ziem i nie było lin ii 
zmiany daty, przybycie rakiety do 
W arszawy musiałoby nastąpić 1 1 IX  
o godz. 22, a więc o jeden dzień (ści­
ślej mówiąc o 23 godziny) wcześniej 
od startu! Jednak, aby uniknąć te­
go rodzaju bezsensownych sytuacyj, 
wprowadzono tzw. lin ię zmiany da­
ty, o której może się Pan dowiedzieć 
z N r 7 „Problemów“. Gdyby tego 
Panu nic wystarczało, służymy dal­
szymi inform acjam i.

*

M E D Y C Y N A

Redaktora spotkałem na schodach. 
Zbiegał w ie lk im i krokam i w  dół 
i zgodnie z tradycją redaktorską 
najw yraźniej się spieszył. O kaza­
ło się, że rozpoczął na mieście po­
szukiwania gabinetu przyjęć, bo­
wiem  według opinii całej rzeszy 
Czytelników stał się ostateczną in ­
stancją w  najrozmaitszych spra­
wach chorobowych. W  ostatnim  
bowiem okresie międzynumerowym  
(Redaktor czas dzieli nie na miesią­
ce, a na okresy czasu upływające 
między ukazaniem się poszczegól­
nych numerów „Problemów“) na­
płynęło tyle listów od rozmaitych  
cierpiących Czytelników, że „Pro­
blemy“ trzebaby całkowicie po­
święcić poradnictwu lekarskiemu, 
a Redaktor powinien objąć stano­
wisko dyrektora W ydziału Szpital­
nictwa. W  ten sposób doszliśmy do 
przekonania, że apel zamieszczony 
w  N r 10/48 naszego pisma, pozostał 
niestety bez echa. Większość listów, 
to zapytania odnoszące się do lecze­
nia mgliście przedstawionych cho­
rób. W  w ielu  przypadkach nie 
można nawet na podstawie listów  
wyrobie sobie pojęcia, z jaką cho­
robą mamy do czynienia. I  ja k  tu 
cośkolwiek doradzać! Obawiam się, 
że nasz Redaktor musiałby przejść 
samego Śliwkę, którego z powodze­
niem reklam owa! J. Meissner w  
„Przekroju“. Tam ten jednak m iał 
chociaż tęczówkę, a Redaktor co? 
List i telepatię. W  odpowiedzi 
przede wszystkim odpowiemy na za­
pytania, które m ają charakter me­
rytoryczny, a nie egocentryczny.

L. Rakowska, Warszawa.

W  a rty k u le  d r  M anę pt. „D z iw y  
c h iru rg ii współczesnej^1 (N r 10/48) 
poruszona je s t spraw a operacy jne­
go leczenia „c h o ro b y  n ie b ie s k ie j,e. 
A u to r a r ty k u łu  podaje, że operacja 
ta polega na po łączeniu tę tn ic y  pod- 
obo jczykow e j p ra w e j z tę tn icą  p łu c ­
ną p raw ą . W  ten  sposób do p łuc  
idzie  z po w ro te m  k re w  dopiero co 
u tlen iona  —  (w  ja k im  celu?) a ca ły  
obszar c ia ła, k tó ry  zostaje u k rw io -

ny (a raczej u tle n io n y ) przez tę tn i­
cę podobo jczykow ą praw ą  pozosta­
je  bez d o p ływ u  k rw i.  U p rze jm ie  
proszę o w y jaśn ien ie , czy do a r ty ­
k u łu  d r  M anę w k ra d ła  się om yłka , 
czy też jakaś w ażna część operacji 
została pom in ię ta .

W  związku z Pani wątpliwościa­
mi odnośnie artykułu  dr Manę ko­
m unikujem y, że nie popełniliśmy 
omyłki, ani nie pominęliśmy opisu 
żadnej ważnej części operacji. D zię­
ki połączeniu praw ej tętnicy pod- 
obojczykowej z prawą tętnicą płuc­
ną, do plue idzie krew  poprzednio 
już utleniona. W  artykule jednak  
wyjaśniono, że w  „chorobie niebies­
k ie j“ dzięki zwężeniu tętnicy płuc­
nej, utlenienie to jest niedostatecz­
ne. Dzięki nowemu połączeniu omi­
jającemu miejsce zwężenia tętnicy 
płucnej krew  ma możność zwiększo­
nego utleniania się, przez co znika 
niedotlenienie tkanek i związana z 
tym  sinica. Uwaga Pani, że dzięki 
operacji cały obszar ukrw iony przez 
praw ą tętnicę podobojczykową jest 
pozbawiony dopływu k rw i jest po­
zornie słuszna. Natura daje sobie 
jednak radę z powstałymi w  następ­
stwie zabiegu zaburzeniami w  k rą ­
żeniu przez w ytw arzanie tzw . k rą ­
żenia obocznego. Odbywa się ono 
po podwiązaniu tętnicy podobojczy- 
kowej przez tętnice szyi i łopatki. 
Krążenie to jest wystarczające dla 
kończyny górnej i nigdy po opera­
cji Białecka nie spostrzegano w  tej 
mierze powikłań. Do chw ili obec­
nej na świecie wykonano prawdo­
podobnie około 1.500 operacji tego 
typu tak, że doświadczenie ch iru r­
gów jest bogate. M am y nadzieję, 
że obecne leczenie „choroby n ie­
bieskiej“ nie będzie budziło w  P a­
ni wątpliwości.

*

Moly, Radom.

Proszę o w y jś n ie n ie  m i zagadnie­
n ia  dotyczącego sk u tk ó w  tra n s fu ­
z j i  k rw i.  C zyta łam  bow iem  książ­
kę pt. „O dm ie n io na “  (au to ra  n ie  
pam ię tam ), k tó re j boha te rka, po 
tra n s fu z ji k rw i,  uczula d z iw n y  n i­
czym  n iezw a lczony pociąg fizyczny  
do swego k rw io d a w c y . U cieka ona 
od swego męża, k tó rego  d a w n ie j 
bardzo kochała, b y  służyć onemu 
panu. G dy po pew nym  czasie k rw io ­
dawca po p e łn ił sam obójstwo, jego 
k rw io o d b io rc z y n i, n ie  w iedząc n ic  
o jego śm ierc i, przecina sobie ży ły , 
n ie  zda jąc sobie sp ra w y  z tego co 
czyni. W  książce przytoczono k i l ­
ka  w yp ad ków , gdzie m ia ł m ie jsce 
d z iw n y  zw iązek m iędzy k rw io d a w ­
cą a k rw io o d b io rcą  te j samej lu b  
odrń iennej p łc i. Z w iązek ten m ia ł 
być w y n ik ie m  ho rm onów , k tó re  
przeszły z k rw ią  do organ izm u 
k rw io b io rc y , zm ien ia jąc  jego psych i­
kę. C hc ia łabym  w iedzieć, czy sy­
tuacja  taka może zaistnieć, jeże li



tak, to  dlaczego, i  ja k  je j należy 
zapobiec, czy też je s t ona ty lk o  w y ­
tw o re m  fa n ta z ji autora.

Opisywane przez Panią zjawiska  
po przetoczeniu k rw i są czystą fan ­
tazją autora powieści pt. „Odm ie­
niona“. Autor musiał znać pewne 
dane z dziejów przetaczania krw i. 
W  X V I I  stuleciu bowiem zajm ow a­
no się zagadnieniem, ja k i w pływ  
w yw iera przetaczanie k rw i obcej 
na stan duszy człowieka. Propono­
wano w tedy melancholikom przeta­
czanie k rw i sangwiników, a uspo­
sobienie flegmatyczne leczyć miała 
krew  choleryltów. B rak harm onii 
małżeńskiej m iała usuwać w zajem ­
na w ym iana k rw i między małżon­
kami. Wszelkie te próby dowiodły, 
że przetoczenie k rw i nie w yw iera  
żadnego szczególnego w pływ u na 
psychikę biorcy. N ie negujemy na­
tomiast możliwości opisanej przez 
Panią zakochania się biorczyni w  
osobie krwiodawcy, zwłaszcza jeśli 
ten ostatni był młody, zdrowy  
i przystojny. T ak  już w  życiu b y­
wa i to znacznie częściej bez uprze­
dniego przetoczenia krwi...

#
T. B. P iotrków  Trybunalski.

M n ie j w ięce j ro k  tem u zauw aży­
łem  w  oczach m o ich  przesuw anie 
się, czy też prze lew an ie  ja k  gd y ­
by d ro bn vch  p u n k c ik ó w  (muszek) 
ciem nych, to  znów  n ite k  d ług ich  
itp . Pon iew aż w ie lce  m n ie  to de­
ne rw ow a ło  i  męczyło, uda łem  się do 
lekarza  o ku lis ty . B adan ie  w ykaza ­
ło, że rzeczyw iście  w  oczach prze­
p ły w a ją  drobne n ite czk i, przepisa ł 
m i jo d  do w s trz y k iw a n ia  po 2 k ro ­
ple  do oczu i  na ty m  koniec, nie 
w v ja śn ia ją c  p rzyczyn y  choroby, je j 
s k u tk ó w  i  m oż liw ośc i rac jona lnego  
leczenia. Pom im o dłuższego zaży­
w a n ia  jodu , pasem ka te n ie  giną. 
U p rze jm ie  proszę o łaskaw ą pomoc 
i  radę, w y ja ś n ia ją c  zarazem na ja ­
k im  t le  m ogła ta  choroba powstać 
i ja k  ją  na leży leczyć.

M a Pan prawdziwego pecha, bo­
w iem  w  całej redakcji nie mamy 
dotąd okulisty. Trudno tedy usta­
lić nam w  Pańskim przypadku roz­
poznanie, a ja k  nie ma rozpozna­
nia, to i z leczeniem są kłopoty. 
Najprawdopodobniej w  ciałku szkli­
stym oczu powstać musiały męty 
i strąty, które są powodem przesu­
wania się punkcików przed oczami. 
Leczenie długie. Radzimy w  w ol­
nej chw ili pojechać do Łodzi do 
K lin ik i Chorób Oczu U n iw . Łódz­
kiego. Z  pewnością wróci Pan zba­
dany i z programem racjonalnego 
leczenia.

*
Andrzejkowicz St. Augustów. W  

związku z postawionymi pytania­
mi uprzejmie komunikujem y, że 
najlepiej zaopatrzoną w  książki le ­
karskie jest księgarnia Trzaska, 
E vert i M ichalski, Warszawa, ul, 
M arrz-lkow ska 51. Z  popularno­

naukowych rzeczy polecić można 
w ydaw nictw a „W iedzy Powszech­
nej“ nakładem Czytelnika. W  cy­
klu  medycyna społeczna są prace 
dr A. Ilandelzalca —  „Gruźlica i je j 
zwalczanie#“ str. 32 oraz „Choroby 
nowotworowe“ str. 20.

*
Problemoczytelnik —  Łódź. T ru ­

dno się oprzeć przekonaniu, czy­
tając Pański bardzo długi list, że 
cierpi Pan istotnie na chorobę psy­
chiczną. W ydaje sie że jedyną 
słuszną decyzją w  Pana przypadku  
jest leczenie się w  K lin ice Psychia­
trycznej i to na drodze elektro­
wstrząsów. Radzimy ku pańskiemu 
dobru z leczeniem nie zwlekać.

*
„Zm artw iony“ —  Łódź. Przedsta­

w ia Pan swe cierpienia w  sposób, 
delikatnie mówiąc, nieco drastycz­
ny. Sądząc z opisu jest Pan do­
tknięty chorobą, która nosi nazwę 
„dystrophia adiposo-genitalis“ i bę­
dącą w ynikiem  zaburzeń hormonal­
nych. Leczenie pańskie leży w  rę ­
kach doświadczonego lekarza cho­
rób wewnętrznych.

*
J. Czerski, Kraków .

T a k  się złożyło , że z ra c ji pew ­
nych do leg liw ości, k tó re  3ię u  m n ie  
p o ja w iły , zapoznałem  się p ra k tycz ­
nie  z dzia łan iem  p re pa ra tów  testo­
steronow ych. N a ten  tem a t rozm a­
w ia łe m  z szeregiem  osób, w  ty m  z 
k ilk o m a  le ka rza m i, p rze kon yw u jąc  
się każdorazowo, że s łow o testoste­
ro n  jes t d la  n ich  dotychczas czymś 
nieznanym . A  przecież sądzę, że jes t 
to  jeden  z na jw ażn ie jszych  leków , 
stosowanych dziś przez m edycynę w  
w ypadkach , w  k tó ry c h  stosunkow o 
n iedaw no tem u b y ła  ona bezsilną. 
Jego o d k ryc ie  uw ażam  za rów n ie  
ważne, ja k  w yna lez ien ie  p e n ic y lin y  
czy s trep tom ycyny , a c ie rp ien ia , le ­
czone dziś p re p a ra ta m i testostero­
n o w y m i są ró w n ie  powszechne ja k  
te, p rzy  k tó ry c h  pomocną je s t p e n i­
cy lina . Może w  w ie lu  w ypadkach  
dokuczliw sze są od tam tych , bo na­
leżą do do leg liw ośc i um ieszczonych 
w  „k rę g u  m ilczen ia “  i  uw ażanych 
— zupełn ie  n iesłusznie —  za hań­
biące.

W ierzyć nam się nie chciało, żeby 
dla lekarzy słowo testosteron było 
czymś nowym i nieznanym, ja k  to Pan 
podaje. Może dlatego, że nam te rze­
czy w ydają się oczywiste, nie pod­
kreślamy ich na łamach „PROrJLE- 
M Ö W “. Po pańskich uwagach za­
stanowimy się nad możliwościami 
wydrukowania na ten tem at spe­
cjalnego artykułu . Wobec nawału  
m ateriałów  będzie to sprawą dopie­
ro dalszej przyszłości. Dziękujem y  
za rzeczowy list i  cenne dla nas 
uwagi.

D r M ichale W ładysław — W ał­
brzych, d r Lorenz Tadeusz —  
Gdańsk —  O liw a, dr Kostkow- 
ski A . —  K raków , Darnikiew icz  
Tadeusz —  Gliw ice. W  związku  
z zapytaniam i Panów odnośnie 
notatki w  N r 9 naszego pisma pt. 
„Rozpoznawanie raka przy pomocy 
reakcji barwnych“ komunikujem y, 
że doniesienie napisano na podsta­
w ie wiadomości z amerykańskiego 
czasopisma „Science News Lctters“. 
W zm ianka ta zamieszczona była w  
jednym  z pierwszych numerów bie­
żącego roku. N ie podano tam nie­
stety prawdziwego źródła, przeto 
nic bliższego na tem at metodyki po­
wiedzieć nie możemy. Sprawę bę­
dziemy śledzić, może uda nam się 
otrzymać wiadomość z redakcji 
„Science News Letters'“, Naszym  
skromnym zdaniem próba opisana 
nie ma szerszego zastosowania, po­
nieważ nie czytaliśmy nic na ten te ­
mat w  Journ. of Am er. Med. Asso- 
ciation, ani też w  Journ. of Clinical 
and Laboratory Mcdicine

M .
*

W  S P R A W IE  R E C E N ZJI

Prof. Arkadiusz Piekara, Gdańsk.

Będąc n ie  ty lk o  au to rem  a r ty k u ­
łó w  d ru ko w a n ych  w  „P rob le m a ch “ , 
ale i  s ta łym  czy te ln ik ie m  tego p is­
ma, z za in teresow aniem  przeczyta­
łem  w  n r  11 recenzję o w łasnym  
podręczn iku  „E le k tryczn ość  i  budo­
w a m a te r ii“ . B y łb y m  h ip o k ry tą , 
gdybym  nie przyzna ł, że nader po 
chlebne op in ie  Szan. Recenzenta o 
m o je j p ra cy  s p ra w iły  m i pewną 
przy jem ność. A le  owa „ścisłość“ , 
k tó rą  m i Szan. Recenzent p rzyp isu ­
je, zn iew a la  m n ie  do sprostow ania  
dw óch d robnych , lecz do kucz liw ych  
b łędów , za w a rtych  w  końcow vch 
uw agach recenz ji. O to one:

1. W  fizyce  m ia ł m ie jsce is to tn ie  
k ry z y s  zasady p rzyczynow ości; o- 
ba w iam  się, że nazyw an ie  go „rz e ­
kom ym  kryzysem ;“ ' n iezb y t dobrze 
cha ra k te ryzu je  stan fa k tyczn y .

2. W  os ta tn im  zdan iu  recenz ji 
czytam y: „Z as łu cha ny  w  odgłosy 
„a to m o w e j“  p ropagandy k ó ł im pe­
r ia lis ty c z n y c h  p ro f. P ieka ra  n ie  do­
strzega in n y c h  środow isk, gdzie zdo­
bycze n a u k i w przęga się w  służbę 
ludzkości d la  je j dob ra “ . Pan ie Re­
cenzencie, przecież to  ju ż  n ie  jes t 
recenzja o m o im  podręczn iku , lecz 
o m n ie ! Przecież P an m n ie  n ie  zna. 
Na ja k ie j podstaw ie  pisze Pan, że 
ja  „n ie  dostrzegam “  lu b  że jestem  
„zas łuch any“ ? A  ja  n ie  ty lk o  do­
strzegam  owe środow iska, ale naw et 
w śród n ich  p racow ałem  (np. u  p ro f. 
Jo lio ta  w  r. 1946). A  dostrzegałem  
je  znacznie w cześnie j od n ie jedne­
go dzisiejszego g o rliw ca . G dy od 
ro k u  1922 w yg łasza łem  odczyty i  w y ­
k ła d y  w  M uzeum  Pedagogicznym  
w  W arszaw ie d la  ro b o tn ik ó w  (z 
K u rs u  d la  D orosłych i  z U n iw e rsy -
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te lu  Powszechnego) i  m ów iłe m  o 
w yn a la zku  te le g ra fu  bez d ru tu , do­
konanym  przez R os jan ina  Popowa 
przed W łochem  M arcon im , w ó w ­
czas nie  b y ło  jeszcze propagandy 
p rzy ja źn i po lsko -  radz ieck ie j, lecz 
by ła  propaganda przeciw na. N ie  
w iedząc n ic  z m ojego życia, k ro p ­
ną ł Pan, Pan ie Recenzencie, cha­
ra k te ry s ty k ę  m o je j osoby. Czy to  
p rzys to i „P rob le m o m “ ?

Podobnie je s t z ow ym  „zasłucha­
n iem “  w  propagandę k ó ł im p e r ia li­
stycznych. G dyby  P an słyszał m ó j 
odczyt, ja k i w yg ło s iłe m  po francu s­
ku  w  R adio P a ry s k im  w  r. 1946 w  
c y k lu  „Les E ta ts -U n is  d ‘E s p r it" ,  
z rozum ia łby  Pan, że n ie  ty lk o  n ie  
jestem  „zas łuchany“  w  atom ow ą 
propagandę, lecz że sam up ra w ia m  
propagandę an tya tom ow ą i  a n ty im - 
pe ria lis tyczną . A le  to  n ic  stracone­
go, odczyt nag rany  jes t na p ły ta c h  
— mogę je  P anu puścić. Do u s ły ­
szenia!

W  pierwszej sprawie podtrzym u­
jem y stanowisko zajęte w  recenzji 
i zdecydowanie odpieramy wszelkie 
próby podważenia zasady przyczy- 
nowości.

Co do drugiego punktu, z zado­
woleniem przyjm ujem y do w iado­
mości oświadczenie Pana Profesora.

Redakcja

*

M A T E R IA  I  PO LE

A. R. ucz. lic. m at.-fiz., Chełm L u ­
belski

C zyta jąc 6 —  7 N r  „P ro b le m ó w “  
(48 r.) szczególnie za in teresow a łam  
sić a rty k u łe m  inż. H u rw ic a  p.t. 
■.Spoza Z ie m i p rzychodz i ro z w ik ła ­
l i 6 zagadki bu dow y ją d ra  atom o- 
w ego“  i  w  zw iązku  z ty m  chcia łam  
Prosić o odpow iedź na parę pytań .

Na początku a r ty k u łu  au to r w y ­
m ienia ja k o  cząstki e lem entarne m a­
terii: e lek tron , p ro ton, neu tron , po- 
zy tron , ne u trin o , mezon i  w a r it ro -  
ny- Szczególnie za in teresow a ł m n ie  
Ppzytron. W iem , że masa pozytronu  
rów na się m asie e lek tron u , ale pozy- 
tron  m a ładunek doda tn i. Gdzież 
Wlćc na leży szukać pozytronów , sko­
re ją d ra  a tom ów  sk ła da ją  się z p ro -  
tonów i neu tronów , a doko ła  ją d ra  
ttrążą e lektrony?

N astępn ie a u to r a r ty k u łu  pisze: 
'. f iz y k a  ub ieg łych  50 la t  w ykaza ła , 
ze c iąg ła  na pozór m a te ria  jes t w

istocie próżną przestrzenią zaw ie ra ­
jącą próżne a to m y“ . Tym czasem  w  
książce W. H a llow sa  p.t. „R ada r, re ­
w e lac ja  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j“  
czvtam y: „E te r  jes t to  n iew idz ia lne , 
n ieu chw y tne  środow isko, k tó re  w y ­
pe łn ia  n ie  ty lk o  ca ły  n iezm ierzony 
obszar wszechśw iata, lecz rów n ież  
każdą szczelinę i  szparę w  m a te rii, 
z k tó re j ludz ie  i  ska ły , gazy i  p ły n y , 
m etale, ro ś lin y  i  w sze lk ie  inne 
p rze dm io ty  się sk ła da ją “ . Ja k  jest 
w ła śc iw ie  z ty m  eterem?

M iędzy  in n y m i W. H a llo w s  pisze 
w  sw ej książce, że ją d ro  h e lu  sk ła ­
da się z 4 p ro to nó w  i  2 e lek tronów , 
c zy li po p ros tu  zam ien ia 2 ne u tron y  
na 2 p ro to n y  i  2 e lek tron y . Sądzę 
w ięc, że w  ty m  w yp a d ku  W. H a l­
low s n ie  m a ra c ji. Czy tak?

...Następnie au to rka  lis tu  zazna­
cza, iż n ie  zdaje sobie dok ładn ie  
sp ra w y z m ożliw ości w y tw a rz a n ia  
fo ton ów  przez s k ła d n ik i m a te r ii 
i  naw iązu jąc  do tego, zap y tu je  o 
zw iązek m iędzy m a te rią  a św ia tłem .

Słusznie stwierdza Pani, że jądra  
atomów składają się z protonów  
i neutronów (w szczególności cząstka 
a składa się z dwóch protonów i 
dwóch neutronów), a poza jądrem  
znajdują się elektrony. N ie  w idzi 
więc Pani w  atomie miejsca dla po­
zytronów.

Istotnie, według współczesnych 
poglądów, w  atomie w  normalnych  
warunkach nie ma pozytronów ja k  
też nie ma elektronów w ew nątrzją- 
drowych. Z  drugiej jednak strony 
promieniotwórcza przemiana g pole­
ga właśnie na wyrzucaniu Z  JĄ D R A  
elektronu, t.j. cząstki, której tam  
nie było. N ic było je j przed rozpa­
dem, ale zrodziła się W  T R A K C IE  
R O ZP A D U . Jeden z nukleonów ją ­
dra przeszedł z postaci neutronowej 
w  protonową, przy czym zamianie 
tej towarzyszy pojawienie się elek­
tronu. E lektron zaś „nie ma praw a“ 
przebywać w  jądrze, toteż natych­
miast zostaje z niego wyrzucony w  
postaci cząstki g. N a odwrót, prze­
mianie protonu w  neutron powinno 
towarzyszyć powstanie pozytronu, 
który również musi być natychmiast 
z jądra wyrzucony. N aturalnej 
promieniotwórczości pozytronowej 
wprawdzie nic obserwujemy, ale sta­
nowi ona dość częsty przypadek pro­
mieniotwórczości sztucznej. We 
wszelkich reakcjach jądrowych z ją ­
der wyrzucane są tylko istniejące w  
nich składniki, tj. neutrony bądź 
protony, ewentualnie cząstki a

(stanowiące kombinację protonów 
i neutronów). Powstałe w  wyniku  
tak ie j przem iany jądra są na ogól 
nietrw ałe (sztucznie prom ieniotwór­
cze) i przechodzą w  stan trw ały , w y ­
rzucając elektron (i neutrino) lub 
pozytron (i neutrino).

Fakt, iż z jądra może wydobywać 
się coś, czego w  tak ie j postaci tam  
nie ma, możemy sobie uzmysłowić 
na następującym przykładzie. W y­
obraźmy sobie, iż zimą na ulicy na­
szego miasta znalazł się jakiś obser­
wator, nie znający naszych stosun­
ków i  zwyczajów. Stoi on przed 
bramą domu i  ogląda wychodzą­
cych z bram y przechodniów, odzia­
nych w  grube płaszcze i kapelusze. 
Obserwator nie w idział nigdy w nę­
trza naszego mieszkania, może więc 
wywnioskować, że osoby, które w i­
dzi, znajdują się w  takim  samym  
stanie, tzn. odziane w  płaszcze i ka ­
pelusze, w ew nątrz domu. N ic nie 
upoważnia naszego obserwatora do 
wniosku, iż obserwowany osobnik, 
płaszcz i kapelusz znajdują się w 
mieszkaniu oddzielnie i dopiero 
w  akcie opuszczania mieszkania łą ­
czą się w  jeden przedmiot (człowiek 
w  płaszczu i kapeluszu).

Interesuje Panią możliwość po­
wstawania fotonów ze składników  
atomu. Możemy przytoczyć fakty. 
Fizyka zna np. proces anihilacji 
elektronu i pozytronu. Przy zde­
rzeniu się ich, oba znikają, a na 
ich miejsce powstają dwa fotony. 
I  odwrotnie, możemy obserwować 
powstawanie elektronu i pozytronu 
kosztem energii fotonu pochłonięte­
go przez atom.

W  odpowiedzi na pytanie doty­
czące eteru, możemy podać, iż opie­
rając się na teorii Einsteina i  do­
świadczeniach Micheisona, p rzytła ­
czająca większość fizyków  współ­
czesnych porzuciła już niefortunną 
koncepcję eteru. Miejsce tego po­
jęcia zajęło pole elektromagnetycz­
ne.

Zagadnienie to wiąże się z dal­
szym, bardziej ogólnym pytaniem  
o związku między m aterią i świa­
tłem. Otóż m ateria w  najogólniej­
szym ujęciu może występować w  
dwóch postaciach: bądź w  postaci 
korpuskularnej, bądź w  postaci po­
la. Pole elektromagnetyczne jest 
równie realne (bo poznawalne na 
drodze doświadczalnej) ja k  atomy 
czy elektrony.

j .  n .
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K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

T. Rhein —  T y i  elektryczność —
t łu m . z n iem ieckiego inż. T. P ie - 
rożyńsk i, s tron  544, 350 ry c in  w  
tekście i  1 ta b lic a  sześciobarwna. 
W yd a w n ic tw o  „D o b ra  K s ią żka “ ', 
W roc ław . Seria Techniczna c y k lu  
„P rzystępna  W iedza“ , cena zł 1.600.

K s iążka  poda je w  fo rm ie  fe lie ­
tonow e j p rzeg ląd zdobyczy e lek­
tro te c h n ik i. Jest ona w e d łu g  słów  
au to ra  —  w yznan iem  w ie lk ie j 
m iłośc i, k tó ra  zrodz iła  się w  je ­
go la ta ch  ch łop ięcych i  s ta ła  się 
z każdym  dn iem  coraz głębsza — 
m iłośc i d la  e lektryczności.

D ow cipne, wesołe a tra fn e  r y ­
c in y  u ła tw ia ją  p rzysw o jen ie  p rzed­
m io tu .

P rzek ład  je s t zunełn ie  w ie rn y ; 
w  n ie k tó rych  m ie jscach można 
m u na w e t zarzucić zby tn ią  do­
słowność.

#•
W YD. „PR A SA  W O JS K O W A “ 

SPORT W  ZSRR
„Pływanie craw lem “ autor Z yg ­

m u n t W ie lińsk i.
„Niewidzialne progi“, au to r W.

N iem ców .
„Młoda G w ard ia“, autor A. Fadie- 

jew .

*
„ K S IĄ Ż N IC A  A T L A S “

Jolan Foldes —  U lica Kota Rybo- 
łówcy. S tr. 304. Powieść odzna­
czona p ierw szą nagrodą na M ię - 
dzyn. K o n ku rs ie  P ow ieśc iow ym  w  
L o nd yn ie  w  r. 1936.

Tadeusz Kudliński —  Dziedzictwo 
zemsty. S tr. 344.

Jan Gadomski —  Astronomia. Pod­
ręczn ik  d la  X I  k l.  S zko ły  O gólno­
kszta łcącej (da w n ie j I I  k l.  lic.).

„Bolesław Prus“ —  F ilo zo fia , K u l­
tu ra , Zagadn ien ia  społeczne, a u to r 
F e liks  A raszk iew icz.

„Sfera Bieguna Południowego“, au­
to r  J. V. S m ie jka l ze w spó łudz ia ­
łem  d r  V . Y o jtecha .

Ewa Maleczyńska —  Historia Śre­
dniowieczna, str. 256.

Jak W iktor —• W ierzby nad Sekwa­
ną —  tom  I ,  str. 280.

Jan W iktor —  W ierzby nad Sekwa­
ną —  tom  I I ,  str. 372.

Jan W ik tor —  Zbuntowany, —  str. 
568.

W alter Scott —  Talizm an, s tr. 163.

#
S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  

„W S P Ó ŁP R A C A “
G. W . Aleksandrów —  Za kulisami 

film u. S tr. 48.
St. Garncarzykowa, M . Jaszczuko- 

wa, E. Orłowska —  Byłyśm y w  
ZSRR. S tr. 63.

Jednoaktówki: A . Czechow —  W e­
sele; A. Czechow —  Niedźwiedź; 
N . A. Nieki-asow —  Jesienna nu­
da. S tr. 100.

*
W Y D . „DO BR A K S IĄ Ż K A “ 
W R O C ŁA W  —  K A T O W IC E

Frank H arris —  W  pogoni za peł­
nią życia. S tr. 404. Cena zł 250.

Mazo de la Roche —  Rodzina W h i- 
teoaków. T. I  —  V , s tr. 1372. Ce­
na zł 3.200.

*
W YD. T O W A R Z Y S T W A

N A U K O W E G O  W A R S Z A W S K IE G O
„D z ie je  In s ty tu tu  O fta lm icznego“  

im . E dw arda  ks. Lu bo m irsk ie go  
w  W arszaw ie. 1823 —  1944, a u to r 
W ład ys ław  H . M e lanow ski.

*■
„Zegarmistrzostwo“. P ra k ty c z n y  pod­

ręczn ik  szkolen ia uczn iów  i samo­
kszta łcen ia  am atorów , cz. I ,  au to r 
B ra t W aw rzyn iec  P odw ap ińsk i.

„Zegarmistrzostwo“ cz. I I ,  au to r B ra t 
W aw rzyn iec  P odw ap ińsk i. W yd. 
„ M i l ic j i  N ie p o ka la n e j“ .

Irena Drozdowicz - Jurgielcwiczowa 
—  „W arszawa Serce Polski“ —  
W yd. „Ś w ia to w id “ .

Adam  Krzyżanowski —  Chrześcijań­
ska Moralność Polityczna. S tr. 230. 
Wyd. E. K u th a n .

K w arta ln ik  historyczny —  Organ 
Polskiego, Tow . H istorycznego. 
R oczn ik  L V  oraz zeszyt 1 —  2 
Rocznika L V I.  K ra k ó w  1948.

Biuro Studiów Osadniczo - Prze­
siedleńczych. Zeszyt V I— P otrze­
by osadn ictw a na Z iem iach  O d­
zyskanych. Zeszyt V I I  —  S pra­
wozdanie ogólne. P race K o m is ji. 
K ra k ó w  1947.

M gr. Józef Sosnowski —  Teoria 
propagandy %v zarysie, str. 128 
W yd. „K s ią żn ica  P o lska“ , W a r­
szawa —  1948.

Kazim ierz Kożniewski —  Żyw ioły.
S tr. 440. W yd a w n ic tw o  Zachod­
nie, Poznań 1948 r.

Jest to w ie lk i repo rtaż  z Z iem  
O dzyskanych i  zestaw ienie cało­
ści zagadnień, zw iązanych z no­
w ym  życiem  na ziem iach zachod­
n ich . W  sześciu cyk la ch  re p o r­
tażow ych porusza K ożn ie w sk i sze­
reg prob lem ów , od zagadnień au­
toch to nów  i  przybyszów , czy li 
ksz ta łto w an ia  się nowego m iesz­
kańca, aż po czysto gospodarczą 
stronę u ru cho m ien ia  p rzem ysłu  
i  po rtów . W sw ym  ga tu n ku  li te ­
ra c k im  i  w  sw ym  op tym is tycznym , 
pe łn ym  en tuz jazm u stosunku do 
gospodarczych w a lo ró w  życia spo­
łecznego —  „Ż y w io ły “  p rzyp o m i­
n a ją  znaną, p rzedw ojenną „S z ta ­
fe tę “  W ańkow icza.

#
SP. W Y D . OŚW. „ C Z Y T E L N IK “

Inż. dypl. Zbigniew Grabowski —  
Budowa napowietrznych lin ii elek­
trycznych wysokiego i  niskiego 
napięcia.

P ra k ty c z n y  podręczn ik  d la  in ­
żyn ie rów , te ch n ikó w  i k ie ro w n i­
k ó w  budow y, z 177 rysu n ka m i i 26 
ta b lic a m i w  tekście. W  doda tku  
57 ta b lic  zw isów  przew odów  m ie­
dzianych, a lu m in io w y c h  i  s ta lo - 
a lu m in io w ych . W yd. I I  uzupe ł­
n ione i popraw ione. S tr. 270.

Żeromski S. —  „Uroda życia“ . Po­
wieść. P ism a T. X IV .  S tr. 393 
zł 420.— .

Red, nacz. Tadeusz Unkicwicz —  zast. red, inż. Józef H urw ic. Wydawca: Spóldz. W yd.-O św iat. „Czytelnik“.

Redakcja: W arszawa, Daszyńskiego 14. Te l. 401-80 (w e w n . 34). A d m in is tra c ja : W arszawa, PI. 3 K rz y ż y  16,

Cena egzempl. z ł 100.—  (95 +  5 na „D o m  S łow a P o lsk iego “ ). W a ru n k i p re nu m era ty : k w a rta ln ie  z ł 225.—  w ra z  
z p rzesy łką  pocztową lu b  z odb iorem  na m ie jscu: w  W arszaw ie  z odnoszeniem  do dom u z ł 300.— . W płacać na kon to  
P. K . O. W w a 1-4697 „P ro b le m y “ . A d m in is tra c ja  W yd; w n ic tw  „C z y te ln ik “  W arszawa, P lac 3 K rz y ż y  16, tel. 
805-23, poda jąc na odw roc ie  odc inka  dla  odb io rcy : d o k ła d n y  adres oraz num er, od k tó rego  m am y rozpocząć w y - 
________________________________ syłkę . P rzy  zm ian ie  adresu podać poprzedn i adro>______________

D rukarnia N r 5 „Czytelnik“, Targowa 8 ,̂ B— 6549g


